<hanicznych „Ursus“ 


„1. Połroczn iw 
traktorów. y plan produkcji 


fdn ; 
Wyk z największych w kraju. 
ją ała w dniu 20 bm. zada- 

Produkcyjne 


I półrocza br. 
Meldunek o wy 4 


konaniu zadań 


A 


ZBNIII-3-1X 1958 
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KONGRESEM STUDENTÓW 
W WARSZAWIE 


EAR? z. PARIS | GB 
nagganie dobrych wyników w PAC Baz Ma ns 
r p . I E} . . . oj BAI 
Wkład owi ich podstawowy enaa BE ee e e Mi 
Ea BoE ag storii wychowania i I roku geo- | 
St CZ) 59 SWleka. | alli przy eszamini 3 i 
do anci łódzcy postanowili ZO” inie z wstępu 
AENA wynikami w sesji za- BEOS AEI 
Pa ować łączność z postę- © 
knez, odzieżą Świata i uczcić | Na II roku Wydziału Historii | 
keeg o dentów. Państwowej Wyższej Szkoły Pe- 
Mej A Akademii Medycz- | qazogicznej w Warszawie prze- 
enci IV roku Wydziału |cjętny wynik egzaminu z hi- 


skiego w egzaminie z neu- 


tlągi, A storii Związku Radzieckiego wv- | 
nę”, Siągnęli przeciętną oce- | niósł powyżej „dobrze“, przy 

_ ch 35 uzyskując na 19 zdają- | czym nie wystawiono ani jednej | 
ko ję, Cen b. dobrych, a tyi- | oceny nicdostatecznej. | 
Dry dostatecznych. Podobnie 


lv; cEzaminie z dermatologii 
Wydz. Lekarskiego osiąg- 

|  Pzeciętną ocenę 4. 

wera denci Wydz. Prawa Uni- 

m, lu Łódzkiego rozpoczęli 


A socjalizmu uzysku-  lońskiega w Krakowie na 
a „zd proc. b. dobrych. otwartych zebraniach  zetem- 
215 SE w Łodzi grupa I-sza | powskien podjęli zobowiązanie 
ngl roku w egzaminie z tech- | przyjścia z pomocą PGR-om w 
| przemyslu włókiennicze- | akcji żniwnej. Łącznie około 


Osia, 


Bnęła przeciętną powyżej 


ly ajezedelej w sobotnie popo- 
ty Br Świetlica zakładowa hu- 
U) errum“ 


m programem artystycz- | zajęciach. 
q pibardziej zadowoleni byli |Pomogła organizacja 


TORA na scenie widzieli 
Miya Synów j córki. Rodzina 
Ga „SZÓw przybyła w komple- 


| węgla. 
Elektrowni Łódzkiej, | SE 


Polscy studenti rozumieją, że | brveh £ 


i inpe zakłady pracy 
meldują o wykonaniu 
półrocznego planu produkcji 


yoia 23 bm. załoga Zakładów | O wykonaniu planów półrocz- | 
WYKO-! nych doniosło już 30 załóg góc- | 


niczych, w tym 25 załóg kopalń 


W dniu 23 bm. wśród kopalń. 
których załogi zwycięsko zreali- 
zowały półroczne pluny wydoby- 


| ta Cza Dainai 22 bm. Con- | cia węgla, znalazły sie „Jaworz- 
kd Zarząd Przemysłu Cera- | no“, „Milowice“, „Frezydent* i 
"nego, | „Ziemowit“. | Warszawa, 


Sesja egzaminacyjna na wyższych uczekń 


DZIŚ 6 STROFY 


czwartek 25 czerwca 1953 r. 


149 (978) B 


E 
ei Cena 20 gr 
3 zibliołeka 2] 


» Główna E 


/ 


ach 


przebiega pod znakiem przygotowań do Kongresu 


4. Grupa TI-sza II r. chemii 
PWSP na 44 zdsjących egzamin 
z podstaw marksizmu orzyma- 
ła 13 ocen b. dobrych, 27 do- 
4 dostateczne. 


Witamy Kongres 
zobowiązaniami pomocy 
w akcji źniwnej 


Studenci Uniwersytetu Jagiel- 


| orałctowych 


stwowych Gospodarstw Rol- 
nych. 

Studenci U. J. uczczą III 
Światowy Kongres Studentów 
dobrą i wydajną pracą w polu. 
Zdają sobie sprawę, że pomega- 
jąc w pracy PGR-om przyczy- 
niają się do sprawniejszego za- 
cpatrzenia miast w żywność. 

tudenci III roku Wydziału 
Budownictwa Okrętowego III 
roku Wydziaiu Chemii, III ro- 
ku. Wydziału Mechanicznego i 
LIT roku Wydziału Budowni- 
ctwa Wodnego w 100 proc. wy- 
jadą do brygad żniwno-omłoto- 
wych, W pracy brygad żniwno- 
weźmie udział 
większość słuchaczy I roku Wy- 
działu Budown'ctwa Wodnego, 
I roku Wydziału Budownictwa 
Okrętowego i I roku Wydziału 
Chemii, 


Ra wieczornicach 
i imprezach ariystycznych 
zapoznają się studenci 
z kulturą różnych narodów 


1.500 osób wyjedzie do Pań- 


W ramach przygotowań do 
Festiwaiu i Kongresu aktyw 
studencki organizuje na Wy- 


i 
I 


| 


i 


działach * Sekcjach Uniwersyte- 
tu im. M. Kopernika w Toruniu 
wieczornice zapoznające stu- 
dentów z kulturą różnych naro- 
dów, 


* 


Zespoły artystyczne w Wyż- i 


szej Szkole Ekonomicznej w So- 


pocie daty szereg występów dla | 


pracowników Polskich 
Oeeanicznych, Ww 
Spółdz. $poż., Chińsko-Polskiego 
Towarzystwa Moklerów Okręto- 
wych ji Gdańskiej Drukarni 
MON-u. 


Studenci | profesorowie 
SGSZ w Warszawie 
przygotowują się 69 roii 
gospodarzy Kongresu 


IV Światowy Festiwal Mło- 


dzieży i Studentów w Walce o| 
| Pokój i Przyjaźń oraz III Świa- 
|fowv Kongres Stużentów mobi- 
|lizują miodzież Szkoły Głównej 
'Służby Zagranicznej w Warsza- 


wie do wzmożone; pracy dla 
uczczenia tych wielkich wyda- 
rzeń. 


Linii | 
Sopockiej ' 


Senat SGSZ podjął w imie- 
niu wszystkich pracowników 
naukowych uczeln; uchwałę, o 
wzięciu jak najaktywniejszego 
udziału w pracach przygoto- 
wawczych do Festiwalu i Ken- 
gresu, 
Senatu, Rad 
pozostali pracownicy naukowi 
; zwracają się z szeregiem listów 
uczelni, In- 
stytutów Naukowych i znanych 
im uczonych, by podjęli wspól- 
ną walkę o zastosowanie zdo- 
byczy nauki dia budownictwa 
| pokojowego, o przyjaźń między 
| narodami, o trwały pokój i de- 
mokrację. 
| Studenci Szkoły 
| Służby Zagranicznej 
jak najlepiej 
|do roli gospodarzy 
| gresie Studentów, który od- 
bądzie się W Warszawie. 
Przygotowują oni podarki, ha- 
jsła i elementy Jekornacyjne. or- 
ganizują wystawę ..Osiągnięcia 
młodzieży w Polsce Ludowej" a 
Zarząd Uczelniany ZMP i Klub 
Korespondentów ..Poprcstu' — 
' konkurs gazetek ściennych 
| wszystkich wydziaiów I lat o 
tematyce związanej z Festiwa- 
lem i Kongresem, 


|do zagraricznych 


Głównej 


przygotować się 
na Kon- 


Zespoły artystyczne przed Festiwalem 


— 


A piosenką i tańcem na wieś jedzie 


Budowniczych Polski Iudowej 
w Warszawie. Po zdobyciu 
pierwszego miejsca na elimina- 
cjach wojewódzkich zespół po- | 
jechał na Zlot Warszawski. Sta- 
nowił on wtedy zwarty kolek- 
tyw, członków cechowała dobra 
dyscyplina i punktualność na 


zetempowska 


Po Zlocie zespół rozleciał się 


tad Twarz matki promienicje jednak jak przysłowiowa bańka 
thaca, gdy na scenie` widzi |mydlana, Członkowie nie uczę- 
dac” córkę Bryvgidę i syna |szczali na próby. a jeśli przy- 
Znane Na scenie pojawiają się | chodzili — to za każdym razem 
Dry twarze przodowników |inni. Niektórzy odeszli w ogóle 
Wand, Hildegarda Krawca.|z huty, a ci co pozostali w ze- 
ską, Aleny Stych, Mroczkow- | spole, lekceważyli sobie próby. 

80 i innych. Utrudniało to w dużyrn stopniu 
Do Dertuar jest urozmaicony. | instruktorce prowadzenie zajęć. 


hóza FStępie chóru — tańce. a 


I wtedy rozpadającym się ze- 


tala Skecze i humoreski i| społem zajęła się organizacja 
nA na nowo wybucha | zetempowska. Zorganizowano 
nem naradę, na której Zarząd Żakła- 


ką glfząc na tańczących koza- 
hie ,  Oezkowski przypomina so- 
drop Piec 1952 roku, Zlot Mło- 
=~ Przodowników Pracy - 


dowy ZMP wvkazał niewłaści- 
we postępowanie niektórych 
członków zespołu. Po tym ze- 


braniu sytuacja uległa popra- 


młodzieżowy zespół świetlicowy huty „Ferrum” 


Tow. Stanisław Wiekiera, wytapiacz z huty im. B. Bieruta 
zobowiązał s'ę wykonać do Festiwa!u 4 wytopy szybkościowe 


i 2 przyspieszone. 


| wie, zespół na nowo zaczął się 
jrozwijać, powiększył się o nowych 
członków, Duża w tym zasłu- 
ga instruktora kultura)no-oświa- 
towego Zarządu ZMP kol 
Aleksandra Babiarza, który do 
prapagandy zespołu wykorzystał 


również radiowęzeł zakładowy. | 


Na bestialską zbrodnię popełnioną na Rosenbergach 
owiemy wzmożoną pracą nad umocnieniem Polski Ludowej — 


2 
byki” 


du 


tonka onanego na bohaterskich bojownikach © pokój — mal- 


Rosenbergach, 


Chwi 
bopąj lą Giszy uczciła pamięć 
U erskich obrońców pokoju— 
kę ZP I Ethel Rosenberg za- 


PDŹ im. Rychlińskiego w 


LA 


„ Bog „umocnienia potęgi Polski Ludo- 
tialis tde i nienawiść dla impe- wej, a tym samym umocnienia ' 
Yazili Ycznych zorodniarzy wy- pokoju na całym śwłecie". 
<PR i M masówce robotnicy : * 

M. Zubrzyckiego. | Około 25 tys. mieszkańców 


rzenie i oświadczamy. że Śmierć 
niewinnych męczenniiiów Rosen- 
bergów będzie dla nas bodźcem 


a LA . a 
| egniwa światewego obozu pokoju 
ożnych stron kraju nadchodzą wiadomości świadczące o głę- 
i | oburzeniu spateczeństwa polskiego z powodu niecnego mor 


brutalniejszych metod gwałtu. 
terroru i mordów. 

Przytrzekamy. że skupieni w 
Narodowym Froncie walki o po- 
kój i Plan 6-ietni będziemy o- 
fiarną pracą umacniać naszą 
umiłowaną Ojczyznę — Polskę 
Ludową, niezłomne ogniwo świa- 


idla wzmożenia naszej pracy, dla | joyyego obozu pokoju“ 


W oxresłe przedfestiwalowy 
— działalność artystyczna zespo- 
tut jeszcze bardziej się wzmo- 
gła. Oprócz istniejącej już sekcji 
chóralnej stworzono sekcję ba- 
letową i teatralną. Nadszedł 


jokres eliminacji miejskich. Ze- 


spół pieśni i tańca przy hucie 
Ferrum“ zdobył na nich JTI 
miejsce, 
samym do eliminacji wojewódz- 
kich. 


Podjęli zobowiązania | 


Krótka narada członków ze- 
społu poświęcona omówieniu 
prosiej sprawy: w jaki sposóh 
uczcimy IV Festiwal Młodzieży 
w Bukareszcie. Padały projek- 
ty, wreszcie podjęto wspólnie 
zobowiązanie. 


Czlonkowie -zespołu postano-, 


wili zorganizować w ramach 
łączności miasta ze wsią trzy 
występy artystyczne, powięk- 


kwalifikując się tym | 


b A FESTHALJ t PRZYJAŹNI 


aema gajeie WYROOŚC (ROY 


szyć zespół o 15 nowych człon- 
ków ij podnieść poziom artysty- 
czny występów, wykonać gazet- 
kę ścienną oraz nauczyć się do 
końca czerwca trzech nowych 
masowych piosenek, 


W niedzielę rano członkowie 
zespołu zebrali się przed hutą, 
aby wyjechać na wieś z wystę- 
pem artystycznym, aby zreali- 
zawać swoje zobowiązanie. 
Opracowano bogaty program 
artystyczny. Obok kozaka, kuja- 
wiasa i bumorystycznej polki 
„Łobuzerki* zawierał on pieśni 
masowe. Nie zapomniano rów- 
nież o szeczach i humoreskach. 

Swoimi występami na wsi 
młodzi robotnicy huty „Ferrum“ 
pragną upowszechniać kulturę 
i oświatę, opowiadać chłopom o 
życiu i pracy hutników śląskich. 
| WLADYSLAW MALARA 

Stalinogród 


Jednocześnie członkowie | 
*Jyvdziałowych i 


pragną | 


W dniu 21 bm. przybył do Warszawy 170-osobowy Zespół Pieśni i Tańca Koreańskiej Ar» 
mit Ludowej. Zespół ten powstał w marcu 1948 r. W skład jego weszła najbardziej utalena 
jtowana młodzież szeregów Koreańskiej Armii Ludowej. 

Na zdjęciu: młode koreanki członkowie zespołu — po przybyciu do Warszawy. 


Fot, CAF , 


obecności tow. Bieruta 


ta arlystycznego stolicy. 


stwie członków Ambasady. 


osobowego zespołu  powitano 
butzliwą owacją. W imieniu 
| społeczeństwa polskiego w ser- 
| decznych slowach powitał avty- 
stów koreańskich wiceprezes Żw. 
Kompozytorów Polskich Z. My- 
| cielski. 


W imieniu zespołu za gorące 
(powitanie podziękował kierow- 
nik zespolu — general Kim Gan. 
| Mówca życzył narodowi polskie- 
mu dalszych sukcesów w walce 
o pokój i socjalizm. 


Występ rozpoczął chór zespo- 


Jłu edśpiewaniem „Kantaty o 


|ta młodzież z ZPO im. 1 Maja 


głoszenia Manirestu PKWN. 

Zetempowiec 
zobowiązał się do dnia 10 lipca | 
wyremontować maszynę obrzu- 
carkę, Której przedterminowe 
uruchomienie przyniesie - wiele 
oszczędności w produkcji. kłeo” 
nora Grzegowska wraz ze swo- 
ją grupą na cześć święta Wy- 
zwolenia wykona o 2 dni przed 
terminem plan za miesiąc li- 
piec, 

Nie pozostali w tyle zetem- 
powcy z działu technicznego. | 
Sekcja produkcji tego działu do, 
końca bm. opracuje nowe wzo- | 
ry dokumentacji wytwórczej 
trzeciego etapu. 

Żobowiąęania produkcyjne za- 
łogi polegają przede wszystkim 
ina wykonywaniu jak najlepszej 
jakości produkcji przy zaoszczę- 


dzaniu jak największej ilości 
surowca — nici i płótna. 
T. FLISIUR 
Wroclaw 


Budowniczowie Kombinotu 
Cementowego Rejowiec Il 
— dla szybszego 
uruchomienia cementowni 


Dla uczczenia Swieta W 


Na występ przybyli cztonkowie korpusu dyplomatycznego. 


éni o Kim Ir Senie“ kompozyto- 


Ira Kim Won Giuna. 

| Niezatarte wrażenie 
na widzach poemat taneczny pt. 
„Syn Ojczyzny“, odtańczony 
przez zespół baletowy. 
'opowiada o bohaterskim żołnie- 
rzu Pak Sek Ponie, który podob- 
nie jak Aleksander Matrosow. 
własnym ciałem zasłonił wylot 
lufy wregiego karabinu maszy- 


wywarł : 


Poemat | 


Obecny byl Ambasador Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Coj Ir 


l 


. , u , . . , , . œ a. 
wystąpił zespół pieśni i tańca Koreańskiej Armii Ludowej 
23 bm. w hali Gwardii — wypełnionej do ostatniego miejsca — odbył się pierwszy, uroczy4 
sty wystep zespolu pieśni i tańca Koreańskiej Armii Ludowej. 
Na występ przybył Przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady Ministrów — Rolesław Rierut. 
Przybyli również członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa I Rząa 
du. przedstawiciele stronnietw politycznych, Wojska Polskiego, organizacji społecznych 1 świas 


w towarzyq 


Ukazanie się na estradzie 170- | Stalinie“ Aleksandrowa | „Pie- | laźń narodu chińskiego I koreań+* 


i 
skiego. Wiclkim powodzenient 
cieszył się „Oberck* odtańczo+ 


ny przez zespół baletowy oraz 
polska pieśń ludowa „Hejże,ino 


fiołeczku leśny“, odśpiewaną 
przez chór. 
Na zakończenie, kledy ną 


estradę wniesiono kosze kwia< 
tów, wybuchła diugo niemilkną* 
ca burza oklasków I okrzykówę 
Dzieci polskie araz przebywzją* 
ce w Polsce dzieci koreańskia 


nowego, umożliwiając towarczy- | wręczyły wiązanki kwiatów to* 
lszom zwycięskie natarcie. W tañ- ,warzyszącym zespołowi bohater4 
cu pt. „Towarzysze broni“ zna- | skim oficerom i żołnierzom Kos 


liazła odbicie niezłomna 


rzwalenia i 


amr 


wiązała się do dnia 22 lipca 
ułożyć 750 m. sześć. betonu oraz 


we Wrocławiu 0-ią rocznicę o-| wykonać 400 m sześć. wykopu. 


co w sumie skróci termin odda- 


Antoni Wiącek | nia robót o 44 dni. Młodzi be- 


toniarze z brygady Jana Adam- 
skiego postanowili wykonywać 
przeciętnie 200 proc. normy. 
H. GAŁ 
Lublin 


Metalowcy Dolnego Śląska 
przyspieszą produkcję 
dla Nowej Huty 


Szereg cennych zobowiązań 
powzięli dla uczczenia 22 Lipca 
metałowey Dolnego Śląska, m. 
in załoga Zakładów Wytwór- 
czych „A-6*. Robotnicy ze 100 
stanowisk produkcyjnych posta- 
nowili pracować pod hasłem 
„ła nie wypuszczę braku“. Do 
| końca czerwca mają być zorga- 
nizowan: w Zakładach trzy ze- 


lowa, a do 10 lpra ma rozpo- 
cząć pracę 15 kursów stacha- 
nowskicn. Ponadlo załogi wy- 
działów mechanicznych posta- 


| 
|na 6 dni przed terminem i ni= 
|zwłocznie przystąpić do pracy 
na uporządkowanych normach. 
. W wyniku realizacji zobowią- 


Budowniczowie Komhinatu 
Ccmentowego Rejowiec IE ro- 
zumieją. że od realizacji ich za- 
i dań produkcyjnych zależeć bę- 
i dzie termin szybkiego urucho- 
mienia cementowni. Dla uczcze- 
nia święta 22 lipca młodzieżowa 
brygada ziemna tow. Józefa 
'Makstna postanowiła do dnia 
| 22 lipca wykonać 550 m sześć. 
wykopu, skracając czas robót 
o 2526 roboczogodzin, tj. o 45 
dni. s 

Betoniarsko - ziemna brygada 
Władysiawa Rosińskiego 


+ 


zań załogi zakładów wytwór- 
|czych „M-5* im. F. Dzierżyń- 
i skiego we Wrocławiu ma być 


lo caly miesiąc przyśpieszona 
| produkeja wózków akumułlato- 
| rowych dla Nowej Hutv, a o 15 
„dni produkcja silników dla 
Zakł, Przemysłu Azotowego w 
Kędzierzynie. Załoga podjęła 
również poważne zobowiązania 
| oszczędnościowe. 


Załogi POM przystępują 


do Czynu Lipcowego 
Na wezwanie 


społy szsolenia metodą Kowa- | 


nowiły wykonaś plan półroczny | 


przy- [reańskicj Armii Ludowej. 


re: znir! un: bu alrnin Bnnęfiinri TY 


Młodzież z ZPO im. 1 Maja we Wrocławiu 
podniesie jakość produkcji, zwiększając 
jednocześnie oszczędność 


Licznym! zobowiązaniami sa) 


surowca 


Częstochowie, pierwsza spośród 
załóg ośrodków maszynowych 
odpowiedziała załoga POM w 
Środzie w woj. poznańskim, 
Dla godnego uczczenia 48 
rocznicy Manifestu PKWN o» 
raz pierwszej rocznicy uchwax 
lenia Konstytucji PRL, pra 
cownicy tego ośrodka postas 
nowili szybko í jak najspraw= 
niej wykonać wszystkie zadanią 
kampanii żniwno-onłotowej. A= 
pel o podejmowanie podobnych 
zobowiązań, z Jakim POM w 
Środzie zwrócił się do wszyst- 
kich ośrodków maszynowych w 
Polsce, podjęły Już inne POM-y, 
przede wszystkim w woj. por 
znańskim. f 


Na czoło zobowiązań pracow= 
ników POM w Środzie wysu4 
wają się zobowiązania dotyczą- 
ce szybkiego wvkonania prac 
Żniwnych. Traktorzyści POM-u 
postanowili przeprowadzić koe 
szenie wszystkich zbóż w obsłu- 
ejwanvch przez siebie 36 spół- 


dziełniach produkcyjnych w 
ciagu 11 cni roboczych. M, in., 
aby zapobiec stratom przy 


sprzęcie rzepaku koszenia 13 ha 
upraw rzepaku dokonają oni w, 
ciągu 5 godzin wieczornych. 


Poważnie przyśpieszy sprzęt 


lzbóż użycie kombajnu S-4 pro+ 


| 
i 
l 
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dukcji radzieckiej. 

Pełne wykorzystanie posiada” 
nych snepowiązsłek pozwoli za- 
łodze POM w Środzie skosió 
zboże z vbszaru 3.581 ha zamias% 


"planowanych 3.390 ha, 


budowniczych | panii 
zobo- 'huty im. Bolesława Bieruta w ; bron ta 


Aby spółdzielnie produkcyj- 
ne mogły jak najszybciej prze- 
prowadzić siew poplonów, zało- 
ga POM w Środzie zastosuje po 
raz pierwszy w bieżącej kam- 
żniwnej agresatowan a 
ierzowych z siewnikam., 


. 


|Gdańska zgromadzonych na pla- 


Piep a * | > A RE 
Bęc, dYWający w ośrodku wy- cu przy Bramie Oliwskiej dla 


w, ltowvm Pobierowo czoło- | wysłuchania 


sprawozdania z 


n bolgcy ; SA. 
Wieg Sey przodownicy pracy na | Kongresu Kobie w Kopenhadze 


tów zamordowaniu Rosen- iednomyśinie podjęło rezolucję, 
Które; uchwalili rezolucję, w. która głosi m. in.: 

„ją, TWierdzają m. in.: | „Wstrzaśnięci bestialską zbrad- 

Ra: ._. Brzodownicy pracy nią popełnioną na bohaterskich 
Merge dieci wiadomością o mor- obrońcach pokoju, małżonkach 
RYStÓ e bopełnionym przez fa- Rosenbergach — czytamy m. 
Gee amerykańskich na nie- in. w rezolucji — potępiamy 
duą ci bojownikach o pokój krwiożerczy imperializm, który 
Wyraz ne Ethel osenbergach w strachu przed wzrastającymi 


swe najwyższe obu- 


į siłami polsoju chwyta się naj- 


Budowa FSO na Żeraniu 
wkracza w końcowy etap 


|) mi Pierwszej w Polsce, 
ji sh radzieckiej dokumen- 
eene] i radzieckich 
prach, wielkiej Fabryki 
w Osobowych na 
wkracza obecnie w 
p: „uż w przyszłym 
pre ezna pracę wszystkie 
ukcyjne tego ważnego 
Planu 6-letniego. 

CU kwietnia br. prze- 
„„Przedterminowo do u- 
spr 4 haię mechaniczną. 
4 „Drzede wszystkim 
"MÉ się będzie silniki 
M-29) „Warszawa“. 


konaa — 
toky Wy etz 
ale 


tp Tz i A 
kłowa x! Czyli zespół zautoma- 
we, STO do obróbki 
tj | “unika. Linia ta wy- 
lad Automatycznie w ciągu 
minut 16 operacji. 


ną 5 2 
Pyza | budowlana FSO przy- 
żę budowę wielkiej 


A 
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hali cdlewni metali kolorowych, 
która jak wszystkie inne obiek- 
ty Fabryki będzie całkowicie 
zmechan:zowana. 

W jednej ze wzniesionych już 
hal FSO trwają obecnie prece 
związane z budową fundamen- 
tów pod ciężkie prasy do tlocze- 
nia z blachy karoserii samocho- 
dów. Budowa fundamentów jest 
już wykunana w 70 proc. 

Wszystkie wysiłki załóg bu- 
dowlanej i produkcyjnej FsO 
zmierzają do tego, by w przy- 
szłvm roku mogła ruszyć na Że- 
caniu całkowita produkcja sa- 
mochodow M-20 „Warszawa“, 
które obecnie są tylko monio 
wane. Zaloga chce się dobrze 
przygotować do realizacji zadań 


postawionych przed nią przez 
Plan 6-letni zadań, które 
przewidują wyprodukowanie w 
1955 r. 12 tys. samochodów o- 
sobowych, 


Szerokim cchem rozniosło się po 
kraju wezwanie do Czynu Lipcowe- 
go, rzucone przez budowniczych 
Kombinatu Hutniczego im. Bolesla- 
wa Bieruta w Częstochowie. Każdy 
dzień przynosi meldunki zakładów 
pracy. które podjęły już apel bu- 
dowbviczych Kombinatu. W kopal- 
niach, butach, fabrykach, na budo- 
wach i w PGR-ach catego kraju 
mlodzież wraz z załogą podejmuje 
zobowiązania lipcowe. 

Młodzież polska, a w pierwszych 
jej szeregach przedująca młodzież 
robotnicza daje codziennie liczne 
przyklady wysokiej śwładomości pa- 
triotycznej, oddania sprawie Parii, 
bojowości i ofiarności w toczącej się 
w naszym kraju walce klasowej o 
zbudowanie podstaw socjalizmu. 

każdy dzień, który minai, każde 
nowe wydarzenie, jakie zachodzi na 
arenie międzynarodowej i w kraju, 
stają się świadectwem wielkłej i 
niezłomnej prawdy o słuszności dro- 
gi, którą prowadzi nasz naród Par- 
tia. u 

Bla coraz szerszych mas naszego 
spoteczeństwa staje się jasne. że po- 
koju nie można wybłagać, że (rze- 
ba go podżegaczom wojennym na- 
rzucić, że tylko lęk przed stałe wzra- 
stającą siłą świalowego obozu po- 
koju i postępu powstrzymuje ich 
przed rozpętaniem nowej wojny, że 
wałka o trwały pokój, o przyjaźń 
miedzy narodami oznacza w naszej 
Oiczyźnie obowiązek wałki o stały 
wzrost jej siły gospodarczej i poii- 
tycznej. p 

Z każdym dniem dla coraz szer- 
szych mas Społeczeństwa staje się 


Młodzież 


jasne, że tylko przez wytężoną i 
ofiarną walkę o wykonanie i prze- 
kraczarie planów gospodarczych, 
prowadzi droga do umocnienia siły 
i bogactwa naszej Ojczyzny, do pod- 
niesienia dobrobytu każdego czło- 
wieka pracy w naszym kraju. Coraz 
nowe setkł tysięcy ludzi rozumieją, 
że polityka Parlii, polityka szybkie- 
go i planowego budownictwa socja- 
listycznego w naszym Kraju jest je- 
dynie słuszną polityką. Że realizo- 
wać tę politykę. wszechstronnie 
przyśpieszać tempo budownictwa so- 
cjalistycznego w mieście 4h na wsi, 
wyłężać wszystkie siiy celfm wyko- 
nania i przekroczenia zadań czwar- 
tego roku Sześciolatki, wykonywać 
i przekraczać nowe normy w prze- 
myśle metalowym ił budowlanym, 
podnosić wydajność pracy, jakość i 
oszczędność produkcji we wszyst- 
kich gałęziach przemysłu — (o wła- 
śnie znaczy iść po tej jedynie słu- 
sznej drodze. 

Swoje czynne poparcie dla polity- 
ki Parli, swoją aktywną postawę 
w walce o jej realizację młodzież 
wraz z całą klasą robotniczą wyraża 
poprzez swój udział w ruchu długo- 
[alowego  współzawodnietwa pracy 
— tej wielkiej dźwigni budownietwa 
socjalizmu. Masowy udzia! młodzie- 
ży w długookresowym Współzawod- 
nietwie pracy. ogromny zapal i ofiar- 
ność, z jaką przedująca młodzicż 
realizuje swoje zobowiązania pro- 
dukżeyjne, świadczą 0 tym, że cel 
tych zobowiązań — Szybsze zbudo- 
wanie podstaw socjalizmu w Polsce 
— jest dla młodzieży Sprawą osobi- 
sią, bliską i drogą: 


Ten swój osobisty stosunek do 
sprawy budownictwa socjalistyczne- 


go wyraża mlodzież wraz z całym 
ludem pracującym ze szczególną siłą 


w chwilach dla kraju specjalnie uro- 
czystych: rocznice wielkich wyda- 
rzeń, święta narodowe wita młodzież 
wzmożonym wysiłkiem  produkcyj- 
nym. 

Tak właśnie witają dziś młodzi 
dzień 22 lipca, dziewiąte lato w wy- 
zwolonej Ojczyźnie, rocznicę Mani- 
festu PKWN, pierwszą rocznicę 
uchwalenia Konstytucji  Poiskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, pierwszą 
rocznicę złożonego Ojczyźnie uroczy- 
stego ślubowania zlotowego. 

Przed organizacjami zetempowski- 
mi, przed aktywem  zelempowskim 
stoją w tych dniach ważne zadania: 
dopomóc zakładowym organizacjom 
partyjnym w zmobiłizowaniu min- 
dzieży do Czynu Lipcowego. objąć 
bolityezne kierownictwo nad przy- 
gotowaniami młodzieży do podejmo- 
wania zobowiązań lipcowych oraz 
nad przebiegiem ieh realizacji. 

znacza to konieczność prowadzenia 
wśród mlodzieży szerokiej prey 
propagandowej i agilacyjnej,. mają- 
cej na celu doprowadzić do świado- 
mości każdego miodego robotnika 
bołityczno - gospodarcze znaczenie 
Czynu Lipcowego, przekonać go o 
potrzebie wzięcia udziału w Czynie 
drogą podjęcia zobowiązań, wskazić 
najbardziej słuszny kierunek tych 
zohowiązań. 

Czyn Lipcowy zbłega się z odhy- 
wającymi się we wszystkich mia- 
stach i wsiach przygotowaniami do 
DI Światowego Kongresu Młodzieży 


Czynie Lipcowym 


i IV Śwłatowego Festiwalu Młodzie- 
ży i Studentów w walce o pokoi i 
przyjaźń. Ważnym zadaniem każdej 
organizacji zetempowskiej, każdego 
aktywisty i każdego czionka ZMP 
jest ponieść w dniach przedlipeo- 
wych hasła Kongresu i Festiwalu 
do „szerokich mas młodzieży, pomóc 
każdemu chłopcu i dziewczynie w 
zrozumieniu głębokiej, nierozerwal- 
nej więzi patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, głębokiego związku, jaki 
lączy Czyn Lipcowy młodzieży pol- 
skiej z festiwalowymi hasłami po- 
koju i przyjaźni między narodami. 
Wykonanie Rezolucji XII Plenum 
ZG ZMP w sprawie wzmożenia 
przygotowań do Kongresu i Festi- 
walu winno stanowić nieodłączny 
ciement zobowiązań lipcowych, win- 
no być wytyczną dla pracy każdej 
organizacji zeierapowskiej w Czynie 
Lizcowysa młodzieży. 

Przed wszystkimi instancjami 
Związku Młodzieży Polskiej stał 
ważne zadanie pracy nad wzrostem 
liczebnym szeregów organizacji, nad 
poprawą składu socjalnego ZMP 
drogą wzmocnienia jego trzonu ro- 
boiniczego. W Czynie Lipcowym, w 
ogniu walki o realizację zobowiązań 
produkcyjnych hartują się  tdeolo- 
gicznie, wysuwają się na czoło ty- 
sigre młodych robotników. Czynnie 
zainteresować się tą przodującą mło- 
dzieżą, otoczyć ją troskliwą opieką 
i śmiało przyjmować w szeregi ZMP 
— to odpowiedzialne zadanie orga- 
nizacji zetempowskich. 

Obowiązkiem organizacji zetem- 
powskiej jest organizować szlachei- 
ny zapał nuodzieży, nadawać mu 


T hL E WYZZZTT CJ BEZ TROY TTE L ZETEOI CET: TOT 


kierunek najbardziej celowy z pun- 
ktu widzenia zadań stojących na da- 
nym etapie naszego budownictwa, Z 
punkiu widzenia aktualnych potrzcb 
danego zakładu pracy. 


Warunkiem zwycięskiego wykona- 
nia Sześciolatki jest oddanie do 
użytkn w przewidzianych terminach 
wielkich inwestycji. rytmiczne wy- 
konywanie planów miesięcznych we- 
dług ilości i asortymentu, wzmoże- 
nie walki o oszczędność surowców i 
materialów, o wysoką jakość pro- 
dukcji, o przyśpieszenie posiępu 
technicznego, o upowszechnienie 
przodujących metod pracy, o pelne 
wykorzystanie maszyn i urządzeń, 
Na tych właśnie odcinkach powi- 
nien koncentrować się wysiłek mlo- 
dzieży. 

O wartości każdego zobowiązania 
decydować będzie jego wykonanie. 
Toteż nieodiączaym clementem pra- 
cy instancji ZMP w Czynie Lipnco- 
wym młodzieży musi być systema- 
tyczna, codzienna analiza przebiegu 
wykonywania zobowiązań przez 
młodzież, stada. czynna troska o za- 
pewnienie warunków koniecznych 
do ich wynełnienia, troska o pomoc 
dla młodzieży ze strony rad zakia- 
dowych, dyrekcji it personelu in- 
żynieryjno-technicznego. Wykonanie 
zadań slojących przed organizacja- 
mi i instancjami ZMP w Czynie 
Lipcowym młodzieży pomoże ZMP 
lepiej i szybciej wcielić w życie wy- 

= P. 
tyczne XII Plenum ZG ZMP, zw!asz- 
cza w zakresie wzmocnienia siły or- 
kanizacji wśrćd młodzicży robotal» 
czej. 


Podnoszą się do góry ramło- 
na semaforów. Zielone świateł- 
ka wytyczają drogę. Drogą tą 
Pędzą, nie zatrzymując się, ol- 
brzymie składy wagonów z na- 
pisem: „Dla Nowej Huty“. Dy- 
żurni ruchu podnoszą do góry 
tarczę: „Droga wolna* — ten 
skład nie może ani chwili cze- 
kać... 

Sto przodujących załóg, stu 
przodujących fabryk wzmaga 
wysiłki dla przyśpieszenia pro- 
dukcji, która idzie na potrze- 
by największego w Polsce i 
jednego z największych w Bu- 
rcpie kombinatów metalurgicz- 
nych — Nowej Huty. 

4,6 milionów ton stali pra- 
dukować będzie po zakończe- 
niu Planu Sześcioletniego nasz 
Kraj. Z tego 1,5 miliona produ- 
kować będzie Nowa Huta. 
Pierwszy wytop nastąpi już w 
roku przyszłym. Z tej stali po- 
wstaną nowe obrabiarki, ma- 
szyny dla Tarnowa i Chrzano- 
wa. Kłodawy i Kędzierzyna — 
dziesiątków innych zakładów 
chemicznych, które w myśl 
planu, zgodnie ze stale wzra- 
siającymi potrzebami naszej 
wsi, produkować będą cztery 
razy więcej nawozów niż przed 
wojną. Z tej stali powstawać 
będą traktory i kombajny, bv 
tak jak chce plan nakreślony 
przez Partię, by jait tego ocze- 
kuje naród, fabryki w Ursu- 
sie, Grudziądzu, Kielcach. Kut- 
nie, Zawierciu mogły wypusz- 

_czać rocznie 11 tys:ęcy trakto- 
rów, 750 kombajnów, kilka- 
dziesiąt tysięcy żniwiarex, siew 
ników, sprężynówek i innych 
narzędzi. Z tej stali powstawać 
będą i inne maszyny. Zasilą o- 
ne cemteniownie i cegielnie — 
" takie jak w Wierzbicy i Opo- 
lu, Zielence i Zasławicach, by 
mogły one dostarczać również 
i na wieś w kilkakrotnie więk- 
szych niż przed wojną  iloś- 
ciach materiały budowlane — 
cegię, cement, dachówkę i in- 
ne. 

W oparciu o tę stal wzrośnie 
liczba POM-ów i  GOM-ów, 
umocnią się pozycje pracują- 
cych chłopów, zmniejszy się 
zależność od kulaka — od jego 
maszyn,  sprzężaju. Całopi 
szybciej będą mogli podnosić 
wydajność swoich pól, a co za 
tym idzie — podnosić własną 
zamożność. Szybciej znajdo- 
wać będą drogę do spółdziel- 
czości produkcyjnej — jedynej 
rn'eząawodnej drogi budownie- 
twa dobrobytu i kultury. 

W oparciu o tę stal dokony- 
wać się będzie realizacja Pro- 
gramu Frontu Narodowego: re- 
gulacja naszych wielkich rzek 
Wisły, Odry, i Bugu, meliora- 
cja milionów ha gruntów, po- 
wszechna elektryfikacja wszy- 
stkich gromad, 

Stal — to podstawa naszego 
socjalistycznego budownictwa. 
4,6 miliona ton produkować be- 
dzie nasz kraj. Z tego 15 mi- 
liona produkować będzie No- 
wa Huta, 

15 miliona ton stali rocznie 
— to tyle niema!, ile produku- 
ją wszystkie kraje Ameryki 
Południowej razem wzięte, 

Jakże zmienia się historia... 
właśnie tam — do Brazylii, 
Panamy. Argentyny, tysiącami 
rckrocznie wypędzał naszych 
ojców i starszych braci sana- 
cyjny ustrój. 

„Piyną transporty emigran- 
tów — pisał przedwojenny 
„Kurier Bałtycki" z dnio 27.1. 
1937 roku — statki „Pułasi:i* 

i „Kościuszko“ bez przerwy 
odbywają rejsy do: Ameryki 
Południowej wożec emigran- 
tów polskich, chłopów i ro- 
botników, którzy w ojczyźnie 
nie znaleźli pracy i chleba. W 
czasie swego ostatniego rejsu 
„Pułaski* przywiózł do Ar- 
Geniyny i Paragwaju ponad 
700 emigrantów". 

Dziś tysiące bszro!lnych i ma- 
łorolnych chłopów, którzy 


przed wojną mieli jedno wyj- 
Ście — za pół darmo sprzeda- 
wać swoją siłę roboczą albo 
umrzeć z głodu — to wykwali- 
fikowani robotnicy i technicy, 
świadomi budowniczowie so- 
cjalistycznej ojczyzny — po- 
tężnego, przemysłowego kraju, 
w którym pracy dla każdego 
jest pod dostatkiem. Dziesiątki 
tysięcy z nich, którzy pozosta- 
ją jeszcze na wsi, znajdą tę 
pracę w nowobudugących się 
fabrykach. 

Każdy sukces budowniczych 
Nowej Huty — to przyśpiesze- 
nie uruchomienia produkcji 
każdego z 1287 obiektów prze- 
mysłowych, jakie w końcu 
Sześcioietniego Planu na tere- 
nie całego kraju zostaną odda- 
ne do użytku. Fabryki te cze- 
kają i czekać będą na was — 
którzy zechcecie stanąć przy 
obrabiarkach. Dostarczą trak- 
torów wam — którzy marzycie 
o nowoczesnej zmechanizowa- 
nej gospodarce w waszych 
wsiach. W wybudowanpch fa- 
brykach będzie miejsce dla was 
— którzy dzięki pomocy władzy 
ludowej i Parti: uczycie lub 
będziecie się uczyć w techni- 
zach į uczelniach politechnicz- 
nych. Z powstałych i powsta- 
jących w oparciu o produko- 
warą przez nasz kraj stal fa- 
bryk, dla Was i dla waszych 
rodzin popłyną do miast i wsi 
miliony metrów 4xfnin, setki 
tysięcy par butów, odzieży. 
— Więcej rowerów, więcej 
motocykli jeżdzić będzie po 
wieiskich drogach. Dzieki ma- 
szymom wyprodukowanym z 
naszej stali szerzej ji śmielej 
zezłądać będzie można pralnie 
mechaniczne, piekarnie... 

Toteż gdy minie waszą wieś 
skład z napisem „Dla Nowej 
Huty“—napis ten możecie prze- 
tłumaczyć sobie również: dla 
chłopów, dla robotników j dla 
całego narodu“. 

Pisat kiedyś z bólem Sta- 
szic: „Mamy rolegle góru mie- 
dzi, cynku, ołowiu i srebra. 
Mamy  niezmierne kopalnie 
żelaza. Nie robimy kutej ani 
lanej stali, od obcych kupuje- 
my wszystkie narzędzia żelaz- 
ne, rolnicze nawet i ten oręż 
Go obrony tak nam drogiej, 
ukochanej ziemi ojców na- 
szych, mamy tylko z cudzej 
ręki". 

120 lat później w Polsce rzą- 
czonej przez zdradziecką kli- 
kę sanacyjnych pułkowników, 
można było słowa te nie zmie- 
nizjąc niemal nic — powtó- 
rzyć. Mieliśmy niby kopalnie 
rudy į węgla. Były — choć 
nieliczne i przestarzałe — hu- 
tv i fabrysi, Właścicielami jed- 
nak kopalń i hut byli akcjo- 
nariusze amerykańscy, nie- 
mieccy, bełgijscy, francuscy, 
którzy do spółki z polskimi 
wyzyskiwaczami wyrzucali 
kiedy chcieli na bruk robotni- 
ków, wżywali na strajkujących 
kiedy chcieli policję, zamykali 
gdy im tak było wygodnie fa- 
bryki nie licząc się z nikim. 

Skąd mógł przypuszczać Sta- 
szic, że dopiero klasa robotni- 
cza w sojuszu z chłopstwem 
pracującym, w pełni wcieli w 
życie jego marzenia o urucho- 
mieniu prawdziwie narodowe- 
go przemysłu, który hedzie nie 
tvlko zaopatrywał wieś, ale 
wpływał na jej gruntowną 
przebudowę. Przemysłu. który 
będzie rekojmią siły i obron- 
ności „tak nam dcogiej. uko- 
chanej ziemi ojców naszych”. 


Oczywiście „zagranicznym 
megnatom przemysłowym — 


byłym właścicielem kopalń 
śląskich ; fabrv« łódzkich, któ- 


rzy przez długie lata okradali 
Polskę i jej lud, niezbyt przy- 
pada do smaku taki obrót spra 
wy. Liczą oni — a wraz z nimi 
piączące się im wokół nóg 
wsze:kiego rodzaju andersow- 
Sx0-mikołajczykowskie wypęd- 


Solidaryzujemy się z wami 
w walce przeciwko wojnie — 
pisze młodzież polska co młodzieży z zagranicy 


„Drodzy Towarzyszę”. „Dro- 
dzy przyjaciele chińscy". „Dro 
gie siostry i bracia w Korei“, 


Kciego z Vietnamu, Burmy czy | 


rzędzie chcemy napisać o tym, 
co, jest najbardziej drogie na- 
szym sercom, a więc o ukocha- 
nej naszej stolicy — Warsza- 


Malajów, Radziecki bracie, sio-| wie“ — pisze młodzież Warsza- 


stro z indonezji — łączy nas 
*spólny cel, wspólna 
chać dzielą nas setki 


skóry. język i wierzenia, Idzie- 
my w jednym szeregu śpiewając 
tę samą pieśń — pieśń pokoju. 

Słowa te. znajdujemy w sət- 


kach listów pisanych z okazji | 
Bukareszcie. 
przez młodzież polszą do mło- 


IV Festiwalu w 


dzieży świata. 

„Drodzy Towarzysze. — piszą 
do młodzieży radzieckiej młodz; 
robotnicy Walcowni Metali i 
Rafinerii — Wasze osiągnię- 
cia i sukcesy, Wasz entu- 
zjazm i zapał są drogowska- 
zem dla nas, uczą nas jak po- 
konywać trudności i osiągać co- 
raz to lepsze wyniki“. 


ży radzieckiej są wyrazem wiel- 
kiej miłości do Związku Ra- 
dzieckiego i wdzięczności za po- 


dziela bratni Kraj Rad. 
Dzieląc się swymi osiagnię- 
ciami 


walka. 
kileme- | 
trów, lądy i morza, różny kolor: 


miodzież prosi o cdpo-. 


wy. 
Szczególnie serdeczne są listy. 


pisane przez młodzież i dzieci 
do młodzieży walczącej Korei. 
Przebija w nich wiarą w zwy- 


 cięstwo rarodu kcreańsk'ego, 


Zetempówki Szkoły Ogólno- 
ksztaicąrej TPD w Płocku pj- 
szą: „Drodzy i ntli przyjaciele 
kereańscy! Widzimy Was często 
na fotografiach, w gazetach i 
pismach. Wiele z nas czytało o 
Was piekną książkę polskiego 
pisarza Brandysa pt. „Dem od- 
zyskanego dzieciństwa“. Jesteś- 
cie nam szezególnie blisey. Wie- 
rzymy, że Korea zwycięży“. A 
mały Jurek Ruczek — uczeń IV 


, klszy Szkoly Podstawowej Nr 1 


w Sanoku pisze m. in. „W Pol- 
sce Ludowej, pod ojcowską o- 


. pieką naszego ukochanego To- 
Listy adrescwane do młodzie-. 


warzysza Bolesława Bieruta — 
Wielkiego Przyjaciela dzieci 
czujemy się szczęśliwe i prag- 


„niemy, aby pokój zapanował na 


moc i przykład jakich nam U- | całym 


świecie, Współczujemy 
dzieci koreańskie. które 
cdczuwacie skutki wojny. jaka 
toczy się na Waszej ziemi już oa 


wam. 


wiedzi, o doświadczenia w pracy , dłuższego czasu. 


młodzieży innych krajów. ..Dro- 
dzy przyjaciele chińscy. Chce- 


Selidaryzujemy się z Wami w 
Waszej walce, swymi postępami 


my donieść Wam o naszych 0-,w nauce walczymy przeciwko 


siągnięciach, a w pierwszym 


wojnie“, 


ki. że przy pomocy dolarów i 
esesmańskich bagnetów uda 
im się wrócić na stare mająt- 
ki ze starymi kańczugami w 
ręku. 


4,6 miliona ton stali produ- 
kować będzie nasz kraj. Z te- 
go 15 miliona — popłynie z 
Nowej Zuty. Już w przyszłym 
roku otrzyma nasz naród pier- 
wsze tony tej stali na trakto- 
ry, obrabiarki, maszyny, na- 
rzędzia — na rozwój naszego 
pokojowego budownictwa. 


Dia każdego w Polsce jest 
jasne, że nie ma takiej siły, któ- 
ra mogłaby zatrzymać nasz 
naród na słusznej į sprawie- 
dliwej drodze pokojowego bu- 
downictwa. Nie ma siły, która 
mogłaby cofnąć te olbrzymie 
przemiany, jakie kosztem wiel 
kich wysiłków i bohaterstwa 
naszego miłującego pokój na- 
rodu zachodzą i zaszły już w 
naszym kraju. Te 4,6 miliena 
ton stali płynąć będzie dla nas 
— robotników, chłopów — dla 
całego narodu. Twardej, moc- 
nej stali. Ci zaś, którzy by prag 
nęli jej ugryźć, niechybnie wy- 
łamaliby sobie zęby. 


„Zielona droga dla Nowej 
Huty“ — coraz szybciej mkną 
wagony, coraz więcej pociągów 
nie zatrzymując się, przejeż- 
dża pod podniesiony:ni do góry 
zielonymi światełkami semafo- 
row. Przyjrzyjcie się dobrze 
mknącym tą drogą ładunkora 
towarzysze ze wsi, POM-ów i 
PGR-ów. Te wagony wiozące 
stal i węgiel, cement i drzewo 
na budowę Nowej Huty wiozą 
zapowiedź przybycia do was 
traktorów i maszyn — przy- 
śpieszenie elektryfikacji, roz- 


siątków tysięcy 


może zabraknać ani 


woju budownictwa włejskiego, 
wzrostu dobrobytu i kultury. 


Toteż u boku ofiarnych hut- 
ników „Częstochowy* robotni- 
ków M-3 z Łodzi, montażystów 
Wielkiego Pieca w Nowej Hu- 
cic — dziesiątków tysięcy o- 
fiarnych synów klasy robotni- 
czej, z której trudu ofiarnego, 


patriotycznego entuzjazmu po- 
wstaje „zielona droga* — jest 
miejsce dia was 
spółdzielców, robotników rol- 
nych, traktorzystów. Tę „Zie- 
lorą drogę“ trzeba przedłużyć 
na każdą wieś. 


— młodych 


Dla przyśpieszenta wytopu 


stali w Nowej Hucie „Zieloną 


drogą“ — bez zahamowań. ryt- 
micznie, musi iść nie tylko ru- 


da i węgiel, topnik i szamot. 


„Zieloną drogą“ --. muszą iść 
zboże i ziemniaki, mięso i na- 
biał — to wszystko co potrzeb- 
ne jest dla odżywiania się dzie- 
robotników. 
I tak jak nie może zabraknąć 
dla planowego ukończenia tej 
budowy ani tony zaplanowa- 
nej węgla, czy rudy -— tak nie 
metra 
zboża czy ziemniaków. Stałe 
zwiększać się musi wysokość 
plonów z hekt4ra, pogłowia — 
zwiększa się bowiem ilość ro- 
batn!ków ns budowach, zwiek- 
sza sie bowiem co rok, co mie- 
siąc zapotrzebowanie na piody 
rolne. 

Nie ma uczciwego kochają- 


cego swój krai chłopa, który by 


nie pragnął bv nasza robotni- 
czo-chiopską ojczyzna szybciej 
rosła w siłę i potęgę, który 
by nie chciał szybszej elektry- 
fikacji i mechanizacji rolnic- 


twa, wzrostu kultury i oświa- 
ty. ma wsi i w całym kraju. To- 


liużymy „Zieloną drogę” 
lowej Huty na naszą wieś 


też hasło „Zielona droga dla 
Nowej Huty* — to hasło blis- 
kie i drogie każdemu uczciwe- 
mu chłopu. 

Oznacza ono dla wsi: 
miennie na czas — tak 


su= 
jak 


przewiduje plan realizować zo- | 


bowiązania wobec państwa. 
Ozracza ono: Z każdym ro- 
kiem podnosić wydajność pól. 
rozwijać hodowlę. 


Oznacza ono: śmielej i bez- 


względniej zwalczać bogaczaes | 


spekulanta, którzy pragaą by 
Polska była słabym — a nie 
silnym krajem. Zacofanym a 
nie przodującym, biednym — a 


nie zamożnym i kuituralnym. | 


Krajem gdzieby panował wy- 


zysk — a nie sprawiedliwość | 
Społeczna. 
Masy chłopskie. młodzież 


wiejska coraz pełniej zdają 
sobie sprawę do czego zmierza 
działalność bogaczy i spexu- 


lantów. Wbrew nim i w wal | 
ce z nimi „zielona droga do 


Nowej Huty“ przebiegać będzie 


przez coraz większą ilość gro- | 


mad. Chłopi pracujący, świa- 


domi, że od ich udziału wi 


przyśpieszeniu rozbudowy na- 
szego przemysłu zależy wzrost 
siły naszego kraju, 


1 na wsi, podnosić będą wy- 
dajność swoich pól, na czas 
wywiązywać się ze swych zo- 
bowiązań wobec państwa, lic?- 
niej przystępować będą do 
spółdzielczego gospodarowania. 

Hasło „Zielona droga dla No- 
wej Huty“ — to sprawa całego 
narodu. A więc į sprawa chlo- 


pa pracującego. A więc j każ- | 


dego z nas. 
JERZY WISNIOWSKI 


Najsmutniejsze generale to, że nie. mamy czym 


Rys. Pętlzowski 
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„Młodzież koreańska — mówi przewodni- 
czący KC Związteu Młodzieży Demokratycz 


— Byliśmy wprost oszołomieni 
liczbą uczestników — powiedziała nam człon- 


ogromną 


dobrobyt ' 
ludzi pracy tak w mieście jak. 


go karmić. 


nej Korei Kim Uk Tin — z zainteresowanien: 
oczekuje IV Festiwalu Młodzieży i Studen- 
p tów, który odbędzie sie latem bieżącego roku 

w Bukareszcie. Na Festiwalu bukaresztań- 
skim delegaci młodzieży koreańskiej opowie- 
dzą swoim przyjaciołom z całego świata o ży- 
ciu koreańskich chłopców i dziewezot. Wyra- 
zq mi przedstawicielom. miłującej pokój mło- 
dzieży cnłego świata gorącą wdzięczność za 
* poparcie; solidarność i sympatie, która oka- 
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| 3 zuja oni naszenu narodowi“. 
W W celu pomyś!nego przeprowadzenia przy- 
(4 gotowañ do Festiwalu 15 kwietnia zorganizo- 


$ wany został w Koreańskiej Republice Ludo- 


6 4 wo-Demckratycznej Komitet, w skład którego 


ę weszli wybitni działacze społeczni oraz dzia- 
$ lacze kultury i sztuki. Na czele Komitetu stoi 
9 przewodniczacy Koreańskiego Komitetu Obro- 
$ny Pokoju Chan Ser Ja. W skład Komitetu 
ə wchodzi ròwnjeż przewodniczący KC Związ- 
9 ku Młodzieży Demokratycznej Korei Kim Uk 
Tin, pisarz Li Gi Jen, wiceprezydent Akade- 
mii Nauk KRL-D. profesor Cej Sam Jer, kom- 

pozytor Li Men San i inni. 
W Zakładach przemysłowych 


i fabrykach, 
w małych wioskach. 


2 
, 
0 1 1. 
h : w szkołach, urzędach 
? l wyzszych zakładach naukowych — członko- 
g sie Związku Młodzieży Demokratycznej or- 
9 SAnizują liczne odczyty i pogadanki poświęco- 
ne przygotowaniom do Festiwalu. Na odbyv- 
f tym niedawno zebraniu w fabryce, w której 
è Li Chi Dok, 
h się dla uczcze- 
, 


na czele organizacji stoi tow. 
młodzi robotnicy zobowiązali 
nia TV Festiwału Młodzieży i Studentów pod 
a nieść wydajność pracy o 30 procent, o 5 pro- 
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ę cent obniżyć koszty własne produkcji i znacz- 
$ nie podnieść efektywność wykorzystania parku 
0 maszynowego. Na zebraniu tym młody robot- 
è nik Pak Bon Sin zobowiązał się do dnia 
ę otwarcia Festiwalu przejść na obsługę dwóch 
è obrabiarek. 

— Będzie to mój podarek na Festiwal — 
powiedział Pank Bon Sin. 

Zebrania poświęcone przygotowaniom do 
Festiwalu odbety się we wszystkich jednost- 
kach Koreańskiej Armii Ludowej. 

Delegacja młodzieży koreańskiej, 
wiedziano nam w KC Związku Demel ratycz- 
nej Młedzieży Korei. bedzie składała "się 
w przybliżeniu z około 150 osób. 

w składzie sportowej delegacji młodzieży 
koreańskiej — znejdą się koszykarze. motocy- 
klisci i lekkoatleci. Młodzi sportowcy, przy- 
gotowując się do nadchodzacych zawodów, 
rozpoczęli już [reningi. Trudności nie mogą 
złamać ducha mlodych sportowców koreań- 
skich. Przygotowują się oni do tego, aby na 
bukareszteńskich stadicnach wykazać wysc- 
kie mistrzostwo sportowe. 

W sklad delegacji rałodaych koreańskich 
pracowników sziuki weidzie chór, soliści, mu- 
zycy t artyści baletu. W celu dokonania Wy- 
boru najlepszych wykonawców w miastacn 
i wsiach kraju, poczynając od marca, orga- 
nizowane były konkursy zespolów amater- 
skiej twórczości artystycznej. W konkursach 
tych wzięło udział ponad 70 tysięcy osób. 
y Konkursy odbyły się w zakładach pracy, 

w jednostkach Armii Ludowej, znajdujących 

się w zapleczu oraz w wielu zakładach nau- 


jak po- 


E kowych. 


4 W ciągu 12 dni — od 17 do 2b Mana, = 
97 Phenianie odbywały się końcowe elimi- 
nacje ogólnokrajowe, w których uczestniczyły 
najlepsze zespoły artystyczne. W skład jury 
konkursu wchodzili wybitni działacze spo- 
? ieczni oraz pracownicy sztuki. 
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kini jury, uczestniczka festiwalu berlińskie- 
go. zasłużona artystka KRL-D, śpiewaczka 
duyn Gen. W finale konkursu uczestniczyli 
przedstawiciele zespołów wiejskich. studen- 
ckich i wojskowych. Wśród uczestników wie- 
le było utaientowanej młodzieży. 

Na końcowym koncercie, który odbył się 
28 maja w Phenianie. wybrano 10 najlepszych 
utworów, których wykonawcy wejdą w skład 
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delegacji rnłodzieży koreańskiej na  buka-*| 
reszteński Festiwal Młodzieży i tudentów ę| 
w Walce o Pokój i Przyjaźń. Wśród nich 9 | 
znajduje utalentowana 


j się śpiewaczka Li 
vzon Suk, członek zespołu artystycznego Za- 
rządu Kolei Żelaznej w prowincji Tiagan. 6 
rożporządzająca wspaniałym sopranen). 
4 wielkim mistrzostwem wykonała ona pieśń 
koreańskiego kompozytora Kim Bon Giura 
„Skrzydła bohatera*. 

Wielkim powodzeniem cieszył się występ 
członka zespołu artystycznego, starszego sier- 
żanta Pak San Yn. 

_ Burzliwymi oklaskami widzowie powitali 9 
źu-ietniego śpiewaka Kim Men Chena, który 4 
zdohył sobie wielką popularność w poprzed- 9 
nich eliminacjach. F ? 

Zachwyt obecnych wywołał występ polączo- è 
nego chóru Zespołów Artystycznych Koreań- 9 
Skicj Armii Ludowej, który z wielkim mi- 9 
strzostwem wykonał popularną w Korei ę 
pieśń kompozytora Kim Ok Sona i pieśń ry- 0 
baków z Bosonpho. f 
| Db zbliżającego się Festiwalu przygotowu- 6 
Ja Się rownież uczniowie studium baletowego è 
pod kierownictwem zasłużonej artystki KRL-D 4 
Coj Syn Chi. Niedawno studium wystąpiło 
przea mieszkańcami Phenianu z nową pracą 
~ kompozycją baletową ..Pieśń pokoju“, któ- ¢ | 
rej głównym tematem jest przyjaźń młodzie- $ | 
Zy wszystkich krajów. +. 

-Kurtyna idzie w górę i oczom widzów uka- t 
zują się ulica świątecznie przystrojonego 
>erlina w dniach HI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. Na ulicach tłumy tań- 
czących chłopców i dziewcząt z różnych kra- 
jów. Na tle ogromnego gołębia pokoju przed 
widzami przewijają kolejno — burzliwy 
ukraiński „hopak* i zwiewny taniec węg:ec- 
ki, zadzierżysty polski krakowiak i liryczny 
koreański taniec ludowy „Toradi*. Na scenę 
wchodzą wciąż nowe grupy tańczacej mło- 
dziczy i oð nad głowami chłopców i dziew- 
czat wykwfłłv sztandary narodowe. Końcowa 
scena kompozycji -- to poiężna demonstracja 
przyjazni młodzieży z różnych krajów świata. 

Miodzież koreańska przygotowuje wystawe. 
ktorą jej przedstawiciele przywiozą do Bu- 
karesztu. Na wystawie eksponowane będą fo- 
R obrazujące życie młodzieży koreań- 
skiej. 

Z entuzjazmem przygotowują się do Festi- 
walu młodzi koreańscy filmowcy. Przywioz:) 
oni do Bukaresztu swoje najlepsze prace ar- 
Lystyczne jak również szereg filmów doku- 
mentalnych. 

Młodzi robotnicy pewnej fabryki przygoto- 
wują mode! „Chebantchapu* — ogromnego 
pomnika wzniesionego w Phenianie ku czci 
zolnierzy radzieckich, którzy padli w bojach ° 
o wyzwolenie Korei, wazy i inne podarki € 
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w celu przekazania: ich przedstawicielom ¢ 
młodzieży wielu krajów. Ministerstwo Łacz- 6 
ności KRL-D wyda dla uczczenia Festiwalu © 
bukareszteńskiego specjalne znaczki pocztowe 
1 pocztówki, ? 
B. ORIECHOW  ® 

(.Komsomolska Prawda“) ji 
=s 


Poniżej drukujemy listy Jullusa I Ethel Resenbergów, zamordowanych przez amerykańską v 
wiedliwość*, Listy te, pisane w okresie od lipca 1930 r. do maja 1953 roku świadczą o n 
nej wierze tych dwojga szlachetnych i wielkich ludzi w słuszność Sprawy, 
Są to listy ludzi, których łączyła głęboka miłość, 3 A 
Za to właśnie, że w trosce o szczęście i przyszłość swoich dzieci walczyii o pokój, zginęli n 


P crców. 
Listy Juliusa i Ethel Rosenbergów są wstrząsającym oskarżeniem pod adresem ich mord 


| śle elektrycznym. 


7 listopad 1951 r. 
Z listu Juliusa 


Czuję. że przeżywam walkę 
ludu przeciw tyranii. Kraty 
już nas nie cddzieiają od re- 
szty świata, nie jesteśmy już 
odizotowani.. Naszą jedyną 
zbrodnią jest to, że byliśmy 
zwykłymi ludźmi o postępo- 
wych przekonaniach, którzy 
wierzyli w demozrecję i kon- 
stytucyjne prawa, którzy wie- 
rzyli w ludzkość i pokój. 


Oto dlaczego jesteśmy  csą- 
dzeni i skazani na śmierć: aby 
inni tacy, jak my byli sterro- 
ryzcwani i milczeli. 


. * 


Z listu Ethel 


Naraz w szarą i nędzną at- 
mosfercę, która mnie otaczała 
wdarł się promień światła... 
Sympatia, którą mi cxazują 
moi nowi bracia, moje newe 
siostry jest niezwykle wzru- 
szająca. Raz jeszcze zcbowią- 
zuję się poświęcić się walce 
bez wytchnienia przeciw okru- 
cieństwom człowieka wobec 
człowieka, pod jakąkolwiek 
formą podnostłyby cne swą 
brutalną glowe. Nigdy nie 
zdradzę wiary i zaufania, ja- 
kimi czytelnicy „Guardian“ 
cbdarzyli mego męża j mnie. 
Gdyby miało być inaczej, nie- 
otrzebnie poświęcalibyśmy na- 
sze życia. 


(Listy zamieszczone w piś- 
mie „National Guardian“). 


= 
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Czytając w „Guardian“ tego 
tygodnia listy do wydawcy, 
poczułem się zażenowany ilo- 
ścią używanych tam super- 
latywów. Prawdę mówiąc, są- 
dzę. że jesteśmy po prostu 
zwyzłymi ludźmi, ped wieln- 
ma względami podobnymi do 
autorów tych listów i do ty- 
sięcy innych naszych rodaków. 
W naszej sprawie widzą oni 
siebie į uświadamiają sobie, że 
oni również są zagrożeni po- 
dobną katastrofą. 


Szesnastostronicowa broszura 
jest dopiero pierwszym, praw- 
dziwym początkiem; możemy 
się spodziewać, że będzie coraz 
bardziej rosła mesa naszych 
zwolenników. 

Julius 


26 luty 1952 r., 7.30 rano. 


Kochanie, estatniej nocy o 
10 doszła do mnie straszna no- 
wina (sąd apelacyjny USA 
odrzucił apelację). 


W tej chwili, znając nie- 
wiele szczególów trudno co- 
kolwiek powiedzieć, można 
tylko wyrazić oburzenie wcbee 
pośpiechu, który przejawia 
sąd, by nas wysłać na śmierć. 
W każdym razie to dowodzi, że 
wszystkie nasze analizy, doty- 
czące politycznej natury naszej 
sprawy były najzupełniej słu- 
szne. 


Serce mi się ściska z bólu 
ze względu na dzieci: na n'e- 
szczęście są one zbyt du- 
że. by można było zataić przed 
nimi prawdę i mimo że usiłuję 
się opanować. tracę przytom- 
ność, w głowie mi się mąci, 
gdy myślę o ich przerażen'u. 
Najbardziej o nie się niepokoję 
i ze ściśnieniem serca czekam 
na wiadomość, jak na to zare- 
agują. 

Kochanie, gdybym tylko mo- 
gia naprawdę cię podtrzymać 
na duchu! Tak cię kocham! 

Nadszedł czas, aby oddać list. 
Odwagi. kochanie, wiele jest 
do zrobienia. 

Twoja oddana żona 
Ethel 


3 sierpnia 1952 r. 
Jeszcze jeden dzień, jeszcze 


jeden tydzień, jeszczę jeden 
miesiąc. Czas ucieka — bez 
nas — i pozwala nam cierpieć 


w memotonnej, nie kończącej 
się samotności, pozbawiając 
wszystkiego co jest nam dro- 
gie oprócz naszej dumy. Jak 
mogiaby istota ludzka zacho- 
wać swe siły inaczej. niż u- 
twierdzając się w głównych 
zasadach swego życia i przy- 
wołując całe swoje  dotych- 
czasowe doświadczenie, by 
czerpać zeń otuchę i utrzymać 
hart ducha? 
Julius 


14 sierpnia 1952 r. 


EJ 


Dla nas życie nasze i wol- 
ność nasza są niezwykle waż- 
he. Ale sprawa nasza przed- 
stawia dla rozwoju politycz- 
nego naszego kraju wage jez- 
cze większą. Odwagi, kochanie, 
nie jesteśmy sami, jesteśmy 
żołnierzami armii, która co 
dzień rośnie i walczy „o spra- 
wiedliwość i pokój. 

Twój mąż 
Julius 


9 październik 1952 r. 


Pamięlaj ukochana. że de- 
cyzja, jakakolwiek będzie. nic 
nie zmienia, jeśli idzie o naszą 
niewinność, o naszą wolę wal- 
ki ze wszystkich sił, o całko- 
wite zwycięstwo. 

Jedno jest pewne, że klimat 
polityczny naszego kraju jest 
klimatem strachu. gdzie sza- 
leje prawdziwa histeria prze- 
ciw tym, którzy sie nie podda- 
ją. Przeciwwagę tworzy rosną- 


Listy z domu śmierci 


ca aktywność komitetu. Biorąc 
pod uwagę całe nasze postę- 
powanie. sumienie nasze jest 
czyste, nasz honor jest -niena- 
ruszcny. 


Jestem pewien, że przysz- 
łość usprawiedliwi naszą wiarę 
w zasady demokratyczne na- 
szego kraju i w. jego napraw- 
dz wspaniały iud... 


Twój Julius 
* 


13 październik 1952 r. 
Akcja sądu w naszym wy- 
padku wykazuje bardaej wy- 
mownie prawdziwy charakter 
naszego rządu niż cała propa- 
ganda, która płynie z Waszyn- 
gionu. 


Spieszą się. żeby nas zamor- 
Gowac, zanim trybunał opinii 
publicznej nie da swojej cdp- 
wiedzi, protestując przeciw te- 
my fałszerstwu politycznemu. 
Myślę, że ten ostatmi akt są- 
du najwyższego naszego kra- 
ju natchnie wielu ludzi do ak- 
tywnego udzialu w naszej ob- 
ronie. 

Twój Julius 


= 


22 grudnia 1952 r. 
Drogi Manny. s 


Dzisiaj wracam myślą do 
1933 r., kiedy przeżywaliśmy 
pełnię wielkiej depresji. Nale- 
żałem do starszych uczniów 
średniej szkoły w Seward 
Park. Sytuacja finansowa ro- 
dziny była trucna. Zdawałem 
sobie w zupełności sprawę z 
tych okoliczności, mimo mych 
piętnastu lat. Toteż, aby zdo- 
być trochę pieniędzy, sprzeda- 
wałem w niedziele słodycze, 
zarabiając w dobrych dniach 
od 40 do 89 centów. 


Pewnego dnia zatrzymalem 
się. aby wysłuchać mówcy, 
ktory przemawiał na zebraniu 
pod odkrytym niebem w robit- 
niczej dzielnicy na East Side. 
Mówił o waląc o uwolnienie 
Toma Mooney'a, przywódcy ro- 
botniczego, uwięzionego w wy- 
niku oszukańczych machina- 
cji. Tejże nocy przeczylałem 
broszurę kupicną u mówcy. 
Omawiała cna przebieg proce- 
su. Następnego dnia ofiarowa- 
łem 59 centów na rzecz kam- 
panii o uwolnienie Moonev'a. 
Sam też zacząłem rczpawsze- 
chniać broszury i zbierać pod 
petycją o uwolnienie Toma 
Mocney'a podpisy mcich to- 
warzyszy z klasy į sąsiadów. 


A olo mny wypadek, jeszcze 
całkiem świeży w mojej pa- 
mięci. Zdarzyło się to w cza- 
sie pierwszego roku mojej 
nauki w College w 1934 r. Na 
Radzie Studenckiej ciążył 
wówczas obowiązek ustalenia 
programu przyjęć, w których 
studenci pierwszego reku mu- 
Sieli uczestniczyć. Prezes Col- 
lege. podjął się zorganizować 
jedno z takich przyjęć i za- 
presi} spośród słuchaczy zag- 
ranicznych delegację studen- 
tów z faszystawskich Włoch. 
Chodziło o to, aby wśród nas 
studentów, stworzyć atmosferę 
przyjaźni dla tego reżimu. Kie- 
dy prezes zabrał głos, powita- 
ła go wrzawa. Prezes zmuszo- 
ny do milczenia dał nam jed- 
nak do zrozumienia, że zacho- 
wujemy się rzekomo jak tło- 
buzy. Jednocześnie zezwolono 
wejść na trybunę przewodni- 
czącemu zgromadzenia Eddie 
Aleksandrowi, z tym, że ma on 
przywrócić porządek. Słucha- 
czy zupelnie już usp: kojomych, 
doszedł tylko początek jego 
przemówienia: „Zezwolono mi 
mówić pad warunkiem, że zZ 
ust moich nie padnie słowo 
wrogie faszyzmoewi, lecz ja 
chciałbym przesłać orędzie na- 
szym braciom, niewoln'ikom i 
ofiarom włoskiego faszyzmu“, 


Tego już bylo za wiele. Fa- 
szystowscy studenci  ©dep- 
chnęli go od mikrofonu, zaczę- 
ła się bójka. 

Z trzech tysięcy ust Szedł 
krzyk: „Precz z faszyzmem”. 

W tym momencie prezes we- 
zwał „śmietankę“ miasta New 
York i studenci dostąpili za- 
szczytu otrzymania lekcji wy- 
chowania obywatelskiego na 
temat użyteczności pałek gu- 
mowych. W niespelna tydzień 
prawie wszyscy studenci no- 
sili guziki, na których można 
było odczytać: „Jestem łobuz. 
Nienawidzę faszyzmu“. 


Dalszy ciąg wypadków — 
Duce „cywilizujący" Etiopie za 
pomocą bomb, ognia i mor- 
derstw — dowiódł, że mielismy 
rację. Lecz 21 studentów wy- 
dalono z uczelni. 


..Wraz z tysiącami mlodđzie- 
ży czytałem, studiowałem, sta- 
rałem się być aktywny i u- 
czyłem się. 

Aby związać koniec z koń- 
cem, pracowałem przez część 
dnia jako subiekt w aptece na 
125 ulicy. Codziennie, ze szko- 
ły przechodziłem do pracy 
przez dzielnicę murzyńską. Wi- 
działem co oznacza dyskrymi- 
nacja rasowa.  Przeludnione 
nory, ceny wyższe o 25—59 
procent niż w innych dzielni- 
cach na te same towary, wyż- 
sze komowne. 


..Opbwiadając o kilku swo- 
ich przeżyciach, chcę wykazać 
Że istnieją pewne sprawy, o 
których nie uczymy się w szko- 
le, ani z książek, lecz które 
trzeba widzieć, 

To właśnie jest cześcią me- 
go doświadczenia i to przyczy- 
niło się do ukształtowania mo- 


O 


spra* 


jezachwIa” 


za którą oddali Pe, 
z Ręce A ii CZĘSCE* 
którzy kochali swe dzieci i pragnęli ich = jrze” 


cziowieka P% 


jej osobowości 
stępu. 


Czyżby dlate e. 
ję nam teraz ży 
5 > godnie? Powtarza ma 
w osłoniętej w rozmaisy, yć 
sób formie: możecie „Taa oy, 
; siebie į żonę. Dobijcie * 
Róbcie to, czego chce Te" 


Czyż mogę zaprzeczyć fom 
prawdzie, do której dos zaasdh 
Czyż mogę odrzucić 5 j 
które stały się częśc:A będe 
ja? Do tego nigdy ne „by 
zdolny. Nie moge por 
moje życie stało A ja- 
na E to zrobili Gre 
sowie. Całe moje ŻYCIE .. to. 
światopogiąd opierają Și“ igt 
mu... Rzeczywistą prawda g 
te, że jesteśmy całkowicie 
winni, 


(List Juliusa F 
Rosenbergów, adwokata 


cha). i 
: 16 stycznia 1953 © 


Kochany Manny. e 
Teraz wydaje SI JASNA 0: 
opin'a sędziego a AE a 
rą można by okres:iĆ: w, e 
w tym, co byloby najlep 
dla komunistów, luo kommun” 
których się uważa 23 gona p) 

stów“ została WymyY zę propi 

to, by służyć jako tre vzel 

gandy politycznej: a usp” 
Departament Staru, pa é 
koc opinię światową, „jiczrei 
nie przeciw tej SKA jc? 

machinacji i temu 
mu wyrokowi, który 07, yoi | 


mienie ludzkości; 2) Spr: 2 | 


na w prasie i 
stawiła się i powstrzymać, i 
nący ruch protestai 16 by” | 
przede wszystkim PO dać SĄ 
nie pozwolić narodów. 4y yoe 
bie sprawy z faktu. R 
cesie Rosenbergów Z 
pełniony straszliwy 9 
wy. ay! Në | 
Jak cni się boją praw wet wW 
sze dwie małe osoby ijne swa 
obliczu śmierci 
niewinnością i przek 5 
sprawiedliwości swojel 
Prawda i fakty obalala 
artystyczną piramide, 
nych sylogizmów, JE* 
na zbudowana Na 
kłamstwie. Julius 


sąd? 


Fst 07 
wiel kim 


| 1953 f» 
27 maja 1953 


Drogi Manny! 


„Heil Mac Canha ; 
cie tylko! Dwóch 5 jar 
nieostrożnych heretyków. sie 
ło odwagę przeciwsla pasze” 
lnii, nakreślonej przen citea 
go  szacownego* RA dzieć v 
Tak. trzeba to paw! s 
twarcie: to wszystko ; 
wokół nas dzieje ~ re” 
wstydne, cyniczne, jawae p 
śladowanie polityczne aey 
może to być źródłem 
mu; zewnętrzne © 
wia maskują często 
nizm, znajdujący 5S! 
rozkładu... g” 


znf życie ET, | 
Właśnie wałka one py po”, 

żuje płany śmierci. | tas 
4) ; 


H 0 
ro“ 
py ZA 
pjang org’ 
g stan? 


yc 

e 
i nic“ 
nej: nie trzeba bać aci po 
ao prócz samego sb x 
wiedzcie B... (08000m genbe! 
cpiekują się dziećmi pr 
gów — red.), ę 2 
vinni ierzyć V k 
winni wierzy „epoić od- 


rodzice, ia 
gwolić 


sze dziecj naszą 
wagą. Jeżeii my, 

możemy sobie Poł ym bor 
luksus wzruszenia A czy”! 
dziej nie moga ! m 
inni. Muszą być Ap 
glosem, naszą siła, j 
łością — cto, co jest 
ne ale niezbędne. O rozbilo 
go dumnego obowiąćj,  ptór® 
się fala nienawia m, nić 
chciałaby ogarnąć UW 
winnych dzieci. 


pthel 


* s 


s. fa 
s 51 maja 1953 


Najdroższa Ethel. # 

A pIE jęe 
Kochana, raz jesze obiek; 
wałem jak najbarć? zyczy” 
tywnie zanalizowae . ta We: 
dla których rząd ak wie 
nie w ten sposób. ostustii 
jedna odpowiedź: P-_.yce$ 
jest szaleńcom, któr ay oga 
tego chcą zrobić Nikt r" 
straszydło na wróble. rząd, 
gdy nie przebacz eż 
amerykańskiemu fia pod 2% 
dalicznego Wy a wiel i tel 
resem sprawiedliw nk dwoje” 
haniebnego wyroku 
niewinnych ludzi. 


A „anze NA 
Serce moje, wiem” dzi: 


2 z P ała ~ wi- 
dzieci i nasza „SE! s ch 
cierpią straszliwie w e ty 
li i naturalne jest, 
niepokoimy. Ale musimy da 
stkie nasze siły 79C te 


siebie. Według „mnie tu 
sposób KRA 

się naszym dziec” š y 
mój, niedzielny NA wsp” 
York Timesa“ zamieri zel 
niaty artykul o ne ość pà 
wcu, podkreślając P A Miesi 
tury, która nas © AA a 
ten jest naszym LE i ny - 
właśnie w czerwcu pyliśm” 


mężem i żoną j iar 2 
niewyczerpane szczęść peze” 


iałej i żywej milcści., 
n szlachetna #0 jate 
końca będę Ci od 
i duszą. Cała miłość, 
jestem zdolny, nalezy 
bie. 


„Gdy kochalą lunacy, 
Każdy z nich — nieugięty. 


= 
U 
41 T r ; 
Jżk nie kochać się w pracy, 
Z której rosną oxręfy*... 
(5t. Szydłowski) 
ESWC a- i 
- UICGztwo nie przychodzi łatwą dro- 
778 życiu nie jest tak prosto i lek- 
A mi «ierszu. Z najbardziej ukocha- 
A ~y nie wyrastają cxręty, jek 
my. a zyznej giebie. Praca — to 
SA SB że w pracy częsios jeszcze na- 
|. 07 Wrogiw, walka bpwa nieraz 
E 3 z ieraz 
Tacna i bolesna, ` 
ra stoczni gdyńskiej przebiega ona tak 
ka a szędzie gdzie toczy się zacięta wal- 
"ca. PBN. Gdy przybyli tu młodzi z za- 
[FSB pioniersk 
| 


brót 


Peratkaah 
lana było si 


achodzić, 


69 rierówma = 
Pionierzy 


okazała 
Inie'*sze, zaczęli 
pafńpie- 
zero zwolną wypływać na y e Te 
vtedy przyszedł SR 5 = PASZE jj 
ny: ży sukces produkcyj- 
— jedenastego czerwca Stocznia im. 
E Paryskiej wykonała przedter- 
Pa - Elcbalny plan za pierwsze pól- 
üla,  aSLegO przyszła depesza gra- 
Yma od prezesa Centralnego Zarzą- 
FG Okrętowego.  Dyrck:or 
Boze, ny Stoczni złożył ją na biurku 
ZMP | acego Zarządu Zakładowego 
Pozyse, ae nadają ją przez megafony na 
nię e hale predukcyjne, na pochyl- 
oję na jednostki stojące w basenie. Po 
Zylaniu telegramu spiker miejscowe- 
Ey Owęzła nadaje hymn młodzieżo- 
"Sasi młodzieży świata..." Czy 
A Zypadek, może niedopatrzenie reży- 
audycji radiowej? 


Nio, to fakt. Po prostu wykonanie 

terminowe planu to w dużej mie- 
Zasługą młodzieży na Stoczni, a ści- 
~“ organizacji zetempowskiej. 


Ta 
lej 


Nek rytm'cyności produkcji" — do- 
to ta Eazety, Posłuchajmy jak osiągnie- 
las TYimiczność, jakimi trudnymi i da- 
ilu i dregami szła ku niej młodzież, 
Wręg? odpadło, ilu zawiodło, ilu przy- 
DaO bohaterstwu i 
iękn, 
KCS 


walce o plan. 
e ta, budująca i w rezuiłacie zwy- 
a opowieść, 


Dem na ulicy Śląskie] 


a . 
gPistoria pionierów na Stoczni zaczyna 
Kid historji ich domu. Zwyczajny to, 
tias e rowy budynek, jeden z 
tye latków 


wielu 
hoteli rokotniczych rozsia- 
Szyca” ? całej Polsce. Czy jeden z lep- 
Cieni Lepiej zacpatrzonych? Nie, prze- 
Zora; To do niedawna jeden z gorzej 
ny Nzowanych Hoteli Młodego Robot- 
©,.,,DoDiero ostatnio wkroczyio tam z 


Gynię 714 interwencją ZMP, cheze u- 
nią. © Hotel wzorowym demem stocz- 


ĉa. Sytuacja obecnie się rozjaśnia. 


Gizie; wchodzącega do Hotelu w go- 
w Sh przedzołudniowych  uderzała 
kap o Won nieświeżej, źle zakwaszenej 
cip; 

Usty, 


z Tak. obiady były złe. Tak bardzo złe, 
ta, "9Pcy nie chcieli stołować się w Ho- 

adali w „Koiejarzu“, dokupując 
Gzy „, | zakąski — w rezultacie pienie- 
Ww, arczylo im zaledwie na kilka dni. 
cą „zeddzień każdego dziesiątego miesią- 
Pizy Xli na płycie kar'cfle. prkrejane w 
u y. A skąd brali te kartofle? Czy mo- 
knes? one po sklepach i cudzych piw- 


siwa, że inni „uczeiwsi”, przed drie 

È Ch nie jedli w ogóle. Leżeli w łóż- 

cią ły Odni, nie idąc do pracy. Syrały 
melki, kradzieże. 


Smpowcy jednak wykryli, że w za- 
a me kuchni są poważne  niedcbory, 
Meau orel kuchenny workami wynosi 
wę, sty, Kontrolia spowodowana inter- 
ROW ZMP wykazała ponadto w piw- 
a OZR-u brak kilku ton kartofli. 
kug cono dyscyplinarnie pracewników 
Wym Pnych, zaś kierownikiem handlo- 
zajął się. prokurator. 


y 4 
dniu 10 czerwca towarzysz No- 
lik gza rzedu Zekładowego i kierow- 
zjawili się w Hotelu na Śią- 


skie 
Pap | urzędowali tam cały dzień. Naj- 
wi. PTAWdzili, co ugotowano na obiad 
W BR że obiad jest smaczniejszy. 
We a > Podarują już bowiem no- 
Rum „zaczęli w serdecznej rozmowie 
p S chłopcom, żeby wykupili kar- 
wq Rere w Hotelu, gdyż inaczej nie 
: aeli co jeść w ostatnich dniach 
ich już Plata i że dyrekcja... nie będzie 
% ratować darmowymi kartarni o- 
DAME, 
UCZE 
w SÓŻ się jeszcze na dobitek stało? 
Bryępogżich dniach przed 10 chłopcy 
Ko Zakł zili do swojego przewodniczące- 
Siker dowego, do towarzysza Pukszty. 
S Noweg i telefon do ręki, jego zastęp- 
1 Wiem nie tracęc czasu puszczał się 
kro; Przez Stocznię. I telefon Pukszty 


Wrekcza waką miały jeden kierunek: 
Sposo a nistracyjną. Osaczona w 
lacym „2 7 natury obdarzona wspól- 

mi okela Sercem, nie broniła. się dlugo. 

az dych pecia za karty obiadowe dla 

ni N Udzi, którzy nie umieli goepo- 
les; -„. Woją świeżo up'eczoną, kilku- 


Ri f 3 k 3 
aE 12 zaledwie samodzielnością. Aż 
à Emo darmowe cbiady dosięgly ta- 

iWośej Y, ła stala się ona granicą lito- 
Bao dyrekcji. 


lg 
Ya Er ze Śląskiel na ogół poięli to 
Da Otene Po przemówieniu Nowaxa, 80 


Siwe ma? kupilo tym razem karty obia- 
Gie ME samego dnia, jako że był to 
trz, doży YPlaty, organizacja zeiempowska 
Występ w Hotelu występ artystyczny. 
DY te urządzane 10 — mają za 


% 


> 


JA pu aan 


cel odciągać młodzież od pijaństwa 1 
burd pijackich, na które cbracają zaro- 
bicną w tym dniu gotówkę. Nawet 
część „bażantów“ z ostatniego turnusu, 
nawot trójxa „oszustów  zegarowych*, 
tych, którzy wzajemnie za sicbie w;ybi- 
jali karty zegarowe, aby mieć czas na 
bume'ki, — zostaje na tych produkcjach. 
Bo oto konferansjerlia satyryczna: 

«Na podium wchodzi dwóch kolegów, 
posłuchajmy ich dialogu: 

kol.l: Czemuś taki smutny? 

kol. H: Nie jestem smutny. Rozmy- 
ślam.. S!uchaj, czy po równoważni moż- 
na chodzić? 


kol. I: Jasne, że tak. 
kcl, II: A po linie w cyrku? 
kol. I: Jeżeli ktoś jest akrobata, to tak. 


kol. II: A po urwiskach skalnych, po 


krzes'ach, szafach, dachach i poręczach - 


schodów? 


kel. I: 
potrafia. 


Mieszkańcy naszego He:e!u to 
kol. II: A słuchaj czy można chodzić 
po suficie? 


kol. I: Co za bzdura, jasne, że nie maż- 
na. 


kol. II: To skad się wzięty ślady bu- 
tów nr 42 na sulicie w pokoju 408? 


kol, I: Stąd, że ten kolega nie czytał 
Dekretu Rządu o ochtenie mienia pań- 
stwowego i o szkodnictwie gospodar- 
czym... 


A teraz płosenka dla bumelantów: „A 
czemuś nie przyszedi*'? 


+, 
"R 


Na Stocznię przyszła w zaciągu pio- 
nierskim cenna,  częslo z najcięższych 
warunków — młodzież, z wielu stron 
Polski, z zepadłych wsi. 


Trudne byty ich drogi ku Steczni 


„Na łące bielą się gesto stokrotki, 
Pachnie w pobliżu młode zboże, Wysoko, 
w powietrzu kołysze się i brzęczy pitszy- 
sty, złocisto-brązowy bąk. Ale trzeba oœ- 
derwać oczy ed krzęczącego owada, od- 
chylić twarz od upajającego, sennego za- 
pachu żyta, bo. nie daj boże, zaśnie się, 
a tam krowa! Kto nie pasł. mając 8 lat, 
— krów, ten nie wie do jakich wyczy- 
nów jest zdolno to zwierzę pozostawio- 
ne samo sobie na chwilę słodkiej drzem- 
ki. 


Mała Stasia Grzegowska z Kacka Wiel- 
kiego służy po „dobrych ludziach“, Mat- 
ka jej umarła, ojciec ożenił się drugi raz 
i wyparł się dziecka. 


Tak zaczyna się historia obecnej dziel- 
nej spawaczki ze Stoczni im. Komuny 
Paryskiej. i 


W następnych latach jeszcze los rządzi 
S'asią, jeszcze upłynie trochę czasu, nim 
ona sama nauczy się nim kierować. 


Więc naipierw PGR, gdzie pracuje ja- 
ko robotnica rolna, później Warszawa. 
Stasia zostaje gońcem w jednej z insty- 
tucji. Niestety, musi opuścić Warszawę, 
gdyż u ciotki, u której mieszka, jest na- 
prawdę za ciasno. 

— Możecie sprawdzić, że tak było — 
mówi Stasia, a jej niebieskie oczy świe- 
cą w pyzaiej trochę twarzyczce — to na 


Żurawiej, w jednej izbie pięcicro osób. 
Bo przecież ciotka by mnie nigdy nie... 


Potem w Orłowie Stasia pracuje na 
odcinku drogowym przy budowie torów. 
Stamtąd przechodzi do krygady SP w 
Oliwie. I tu zaczyna się jej droga wzwyż, 
droga uświadomienia politycznego. Za- 
czyna pracować społecznie i zaczyna ro- 
zumieć sens tej pracy; zgłasza się do ak- 
cji żniwnęj i bierze w niej czynny udział. 
Choć ręce twardnieją od łcpaty. a w po- 
lu ostre łodygi kłosów odparzają skórę. 


W listopsdzie 1952 przychodzi nareszcie 
wielka chwila: przyjmują ją do ZMP. 
Równocześnie zgłasza się do zaciągu pio- 
nierskiego. Wraz z kolegami i koleżanka- 
mi z brygady SP, z Władkiem Kujawą, 
Janką Skowerą kierują ich na Stocznię 
do Gdyni. Tu wszyscy troje zostają spa- 
waczami. Obie dziewczyny są już cbec- 
nie na kursie II stopnia. Pracują dobrze 
i nieżle zarabiają. Obie są w samorzą- 
dzie Hotelu na Kapitańskiej. 

Ale ten Hotel... znowu tam jest niedo- 
brze. Wprawdzie zaprowadzono jakie 
takie porządki „moralne“ t.zn, zabronio- 
no wstępu do Hotelu chłopcom, ale 
dziewczęta i tak uważają za jedyną roz- 
rywkę kulturalną spacer z chłopczmi do 
kina, czy do portu. y 


A kuchnia jęst zepsuta, a w przygoto- 
waniu gazetki ściennej nikt Jance Sko- 
werze nie pomaga, a książek brak... 


Zarząd Zakładowy ZMP nie wykazał 
się w Hotelu na Kapitańskiej treskliwo- 
ścią o człowieka. Nie przeprowadził do 
tej pory żadnej pracy ideologicznej z 
dziewczętami, nie próbował budować ich 


światcpoglądu. Pozostawione same sobię 
uważają pracę zawodową jako koniecz- 
ność trwającą aż do chwili wyjścia za 
mąż. Małżeństwo jest dia nich zakoń- 
czeniem tego okresu życia, zamianą pra- 
cy zawodowej na domową. 

Nikt ich nie uczył, że powinny łączyć 
te dwie rzeczy ze scbą i nie zamykać so- 
kie szerokich i pięknych perspektyw ży- 


ciowych — zerwaniem ze swą pracą za- 
„vodową. 
Życie Stanisławy  Grzegowskiej nia 


jest wyjątkiem. Równie trudna i ciężka 
bvła droga ku Stoczni Janiny Skowery 
Władka Kujawy i wielu, wielu innych: 
pionierów, junaków i SPZ-owców, 


Walka 0 cziowiska 


Tewarzysz Nowak jest z zawodu selek- 
trykiem precyzyjnym i przybył również 
w zaciągu pienierzkim na Siocznię, O- 
beenie kisruje propaganda Zarządu Za- 
kledowego ZMP. Kieruje — to słebo po- 
wiedziane. Żyje nia i cadycha. Nie chel- 
pi się sukcesami, którym. razem z praw- 
dziwym wychowawcą miodzieży jakim 
jecs tev.: Pukszta mają na tym pciu 
wiele. Boii go każde niepowodzenie, każ- 
da utrata cziowicka rani go do żywego. 
Lawst tam, gdzie zwycięstwo jest niepzł- 
ne, mówi o nim jak o klęsce. 


m Parę miesięcy temu przyszedł na 
'acznię w zaciągu pionierskim kalkula- 
c. niejaxi Mu- 
Tu go miancwali drugim kaiku- 
tu. Bawny 


yński, 


laxcrem na wydziale tran 


— |ltrymał „sziamę” z nieki 
cownixami (ransporiu i kaikulował 
wykonane normy nadmiernie 
dnie przeznaczone na podr wypadaiy 
im na 200 prce. normy, a każdy przekra- 
czajacy plan dzień pcedróży  obiiczano 
ira normainie.. Muszyńs zgłosił u nas 
na Zarządzie, że te niskie normy — to 
wykradanie pieniędzy państwowych i 
zaczął kaikulować sam normy wyższe. 


Wyższe i realne. Transportowcy prze- 
kraczali je wykonując 160 procent. 


Ale cóż się dzieje z szmym Muszyń- 


im 
WYSORO: 


skim? Czy dostał może pochwałę, albo 
order za swoją odważną pionierską ro- 
botę? Gdzież tam! 


Transportowcy podnieś!l krzyk, obsma+ 
rowali go zgodnie w dyrekcji i w Ko- 
miiecie Partyjnym, poparł ich nawet se- 
kretarz oddziałowej organizacji partyj- 
nej i w rezultacie kierownik dzialu za- 
wiesił Muszyńskiego w czynnościach i 
poleci? mu drugorzędną pracę. 


Zerząd Zakładowy ZMP zwrócił się 
wtedy do Komitetu z prośbą o skontro- 
lowanie norm na wydziale transportu, 
Kcmitet nie zbadał sprawy dostatecznie, 
Doszedł do wniosku, że obaj kalkulato- 
rzy źle obiiczają normy. I wteciy obaj 
kalkulatorzy zostali przeniesieni na inny 
wydział. 


Myśmy jednak walczyli dalej — mówi 
Nowak — zwróciliśmy się do wyższych 
instancji partyjnych. Poperto nas. Do- 
magamy się teraz, żeby Muszyńskiego 
zatrudnić wprawdzie na innym wydzia- 
le, ale według jego kwaiiiikacji. 


Oto jak walczy ZMP o cennego 1 ucz- 
ciwego człąwieką, A przegrąć nie może, 
bo umie zwrócić się do Partii, sięgnąć po 
jej cpinię, radę, pomoc. 


Nowak kontynuuje opowleść: 


— Jest jeden odcinek frontu u nas — 
i wbija palce w gęstą zwichrzoną czu- 
prynę — na którym jeszcze nie zwycię- 
żyliśmy wroga. I tyle jest żalu w jego 
fosfcryzujących, jasno-zielonych ślepiach, 
że nie wiadomo dlaczego. w słuchaczu 
budzi się poczucie winy. Winy za to, że 
cn, że młodzież całej Polski nie zgrga- 
nizowała wyprawy na Stocznię gdyńską, 
aby razem z Zarządem Zakładowym tego 
wroga pokonać! 


— Chodzi o godność pioniera — mówi 
Nowak — mamy dowody celowej złośli- 
wości niektórych starych brygadzistów, 
niektórych starych, doświadczonych maj- 
strów w stosunku do tych młodych z za- 
ciągu, którzy u nas na Stoczni mają do- 
piero zdobyć fach. 


Przychodził taki początkujący spawacz do 
brygadzisty i pytał się: majster, czy do- 
brze spoiłem? — Dobrze, dobrze — od- 
powiadał stary. Wtedy chłopak wracał do 
swcjej roboty i spawał tak samo jak 
przedtem. Potem ckazało się, że cała 
płyta jest źle spojona i trzeba było ją 
rozbijać, Brygadzista podnosił wielki 


krzyk: o, pionierzy — to brakcrcby! 

I na tym odcinku toczy sie uparta wal- 
ka starego z nowym, kierowana przez 
Pariie. Walka, w której uczestniczy czyn- 
nie ZMP. 

A jak Zarząd ZMP uratował dla Sto- 
czni Władka Kujawę i Czesława Nowa- 
ka, dobrych robotników | zetempowców, 
preybylych także w zaciągu pionierskim? 

Kujawa ze spawacza przeszedł, po od- 
byciu kursu, na rentgenologa. To zn. 
prześwietlał promieniami Rentgena spo- 
jenia kadłuba i wykrywał w ten sposób 
czy spawanie było dobrze przeprowadzo- 
ne, czy nie ma braków. Zajęcie można 
powiedzieć, prawie naukowe, godne la- 
boranta w białym fartuchu. Tymczasem 
pewnego dnia przyszedł do Zarządu Ku- 
jawa razem z tym drugim, Czesławem 
Nowakiem i poprosili o zwolnienie z pra- 
cy. 

Cóż się okazała? Na rentgenie przenie- 
siono ich na dniówkę, nie doliczając 60 
procent premii, która im się do tego na- 
leżała. Znowu Pukszta ujął za telefon, 
a Nowak puścił się kłusem przez Stocznię 
i sprawę w mig załatwiono. Obecnie Ku- 
jawa jest kierownikiem rentgena i bar- 
dzo jest przejęty tym stanowiskiem. 


Oto kaądłubownia produkcyjna. Na cze- 
le można powiedzie: hali, siał dumnie 
Kujawa ze swoim rentgenem. Jak on pa- 
trzył na ten swój aparat, jak tłumaczył 
jego działanie i jak współczuł. że nie 
mogę żobaczyć aparatu w akcji, bo 
„prześwietlanie.. już się skończyło". 

Kujawa, ten szczupiy, mały chłopiec, 
jest zastępcą przewodniczącego samorzą- 
du Hotelu na Śląskiej Wszyscy go lam 
lubią. Kujawa jest wszędzie obecny. Pil- 
nuje swoich chłopców, tępi bumelanctwo 
i całą „bażanciarnię“ używając do tego 
celu czesto i gazetki śeiennej jako, że 
ma podobno zdolności rysunkowe. 


Tckórze odchodza, 
zeiempowcy zasiają 


A teraz słów parę o towarzyszu Puk- 
szcie, przewodniczącym Zarządu Zakła- 
dowego. Swą świadcmość ideologiczną a 
może i charakter wyniósł z wojska. Jako 
entuzjasta lotnictwa, zgłosił się na kurs 
pilotażu szyoowcowego i został pilotem. 


Niestety, miał wypadek ze spadochronem 
i mimo dłuższej kuracji musiał pożegnać 
się z wojskiem. 

Mówi o tym na pozór spokojnie, jezo 
nadmiernie szczupła, surowa twarz nie 
zdradza żadnych uczuć. demaskują go 
tylko oczy, w tej chłodnej, twardej twa- 
rzy — zupełnie nieoczekiwane: łagodne, 
czułe, nabierające światła w rozmowach 
ze swymi chłopcami, w rozmowach o któ- 
tych za chwilę powiem, 


NAS A 


Dla mnie jednak od ram staje sie ja- 
sne, że przewodniczący Zarządu na Sis- 
czni ogromnie kochał swój zawód, swoje 
samoloty, że ów wypsdeM zawiódł jego 
najpiękniejsze życiowe nadzieje. 

Dawny ZWM-ewiec, cecnia członek 
Partii, którego do pracy w ZMP Ina Sim 
czni skierował Komitet  Wcjewódzki, 
spełnia tu niezmiernie ważną rolę — do- 
brego organizatora i świetnego wycho- 
wawcy. 

Kiedy przychodzi do niego w sprawie 
zwolnienia z pracy Zbigniew Pawlak, 
po raz pierwszy widzę w łagodnych oczach 
Pukszty błysk gniewu. Ale opanowuje 
się natychmiast. 

— Przyszliście tu w zaciągu pionler= 
skim — mówi Pukszta — ale nie spisa- 
liście się, jak picnier. To wy należe!iście 
do czwórki „cszustów zegarowych* I u- 
prawialiście bumelkę. gedy oszustwo 
sie wydało, dyrekcja was dyscyplinarnie 
zwolniła z pracy. Ale ja się- wówczas 
wstawiłem za wami — przyjęto was z 
powrotem. U nas zdobyliście zawód spa- 
wacza. A teraz, po dwóch miesiącach, 
odkąd kajaliście się i przyrzekaliście po- 
prawę, tchórzycie i uciekacie! 

Dziewiętnastoletni Pawlak ma twarz 
aniołka. Blondynek, duże, niebieskie o- 
czy. Tylko może jaskrawa koszulka w 
pasy. wyzierająca spod marynarki i wio- 
ski trochę przydługie, zdradzają „bażan- 
cie“ naleciałości. 

Pawlak broni się słabo, urywanymi 
zdaniami i tylko ogląda się na drzwi. 

Pukszta mimo wszystko nie rezygnuje 
z chłopaka. Sprawdza jego zarobki, ko- 
munikuje się telefonicznie z jego klerow- 
nikiem, przy tej okazji przyiapuje de- 
likwenta na kłamstwie. Pawlak podał 
kierownikowi jako powód swego odejścia 
to, że za mało zarabia, a towarzyszowi 
Pukszcie —że chce się dalej uczyć, w 
szkołe przetwórstwa rybnego. Pawlak 
już 2 tygodnie temu złoży! wymówienie. 
Dziś już nie był w pracy. Wysztafirowa- 
ny, w odświętnym ubraniu — szykuje się 
do wyjazdu. Do Zarządu przyszedł już 
na ostatku, 
formalności. Pukszta zwraca mu 
obiegowy z zaciśniętymi zębami. 


list 


Delegat Włady 


| 
| 


Tuż za budynkami PGR-u 
rozciąga się niezmierzone 0- 


po załatwieniu wszystkich, 


stawa Dyc i 


Szymanowa. 
wiała z Marysią Dudek, 


— Jutro organizacja rozpatrzy waszą 
sprawę — Pawlak zrywa się i dopiero 
teraz, już prawie zza drzwi, nie patrząc 
przewadniczącemu w twarz. woła: — Al- 
bo ja sobie sam rozpatrzę! 

Z Czesławem Kajzerem. również z 7a- 
ciagu pionierskiego, który chęć 
cia z pracy, Pukszlą rozmawia ina- 


zgłosił 


stary zetwnemowiec, od was 
rzecież czegoś inne" wymaga i cze- 
nnega oczekuje. Przyszlświe tu w 
agu pionierskim. wiedzieliście, że 
rują was na najtrudniejszy odcinek. 
roielisn © chyna entuciążzm * rhać do pa- 


Kaizer zdohył na stoczni zawód freze- 


ra. Potakuie Pukssoic, że przybył na 
sioczni% pełen alu, 6 bia ME zas 
wsze jest dla niego praca. W zeszłym 


a dni przestoju, za któ- 


— Nie rapłacono? — pndchwytuie prze- 
wędniczaący í ięga reka do telefonu. 
Trzymaiec już słuchawke przy uchu ad- 
wraca Się ku Kajzerow: i mówł z żalem: 


— Dlaczego nie przyszliście do mnie 
wcześniej? — Chwiia rozmowy i sprawa 
jost wviaśn'owa, Micay frezer destianie 7a- 
płate za kilka dni przestoju w zeszłvm 
miesiacu, Suma to wprawdzie niewielka, 
ale chodzi o sam fakt naprawienia 7a- 
niedbania, które chłopak odczuwal jako 
krzywdę. 


Słewa Pukszty są celne. Twarz Kajze- 
otwarta |i 
Drgają mięśnie na 


ra o wydatnych szcezeszch. 
szczera, mieni Gig. 
policzkach. 

— Zdobyliście kwalifikacje. Teraz wła- 
śnie zaczniecie lepiej zarabiać. Zrozum- 
cie, Kajzer, że wam, właśnie wam — nie 
wolno dezerterować Organizacja liczy 
na was. — Kajzer powoli wstaje, waha 
się jeszcze, rozważa w sobie. 

— Wiec?.. Można wasze podanie uznać 
za niebyłe? — pyta łagodnie Pukszta. — 

_No, to idźcie do pracy, bo już druga. 

Uścisk ręki, Kajzer wychcdzi, Wraca 

do pracy. 


c% 


Mlałam pisać o wykonaniu planu, a 
napisalam o ludziach na Stoczni, o młos 


wszystk' 
stancwi= 
dziennej 


Współrzawedniczą ze sobą 
brygady. Wszysty zostają na 
szach aż do skończenia swej 
pracy. 

„Rytmiczności produkcji" zawdzięcza 
stocznia gdyńska wykonanie planu. Ale 
do tego zwycięstwa przyczynił się tak? 
i Ziętara. dawny kompan „czwórki €s7.1= 
stów zegarowych*, z którego dzś orga= 
nizacja uczyniła cennego pracownika, 


i Kinowsk:.. brygsdzista „szturmowej 
brygady“, która zdobyła preporzes prze- 
chodni, a dziś splamił się oszustwem z 
kartami. (Czy organizacja zrezygnuje z 
niego? Nie, wychowa go i zwróci walce 
o plan), 

i Muszyński, któremu Zarząd Zskłaćo 
wy pada ręxę w jego dalszej cdważnej, 
nowatorskiej pracy, 

i Kujawa, 

i dziewczęta spawaczki z Kapitańsk:ci, 

i Czesław Kajzer, uratowany dla fre- 
zerk”. 

Na tym również polega „rylmiczność 
produnceji* na stoczni. Czy nie jest (o 
także przejaw resnącej „rvtmiczneści* 
pracy polityczno-wyjsśniajątej organi- 
zacji zeicmpowskiej z młodzieżą? 

W basenie stoczni im. Komuny Pary+ 
skiej stoją nowe statki. Zielono-czerwo< 
ne tawlery, potężny rudowęglowiec, cały 
jeszcze w rudej bląsze, który tu o:rzyma 
cztatnie wykończenie, srebrzysty lewant 
i inny drobnicowiec ze śnieżno-białym 
cmasztowaniem. 


+ 


Na pochylni wznosi się gotowy już ka= 
dłub nowego statku. Za kilka dni będzie 
wodował Przygotowane są już tzw. ŝa- 
nie, po których, po solidnym ich nasma- 
rowaniu I po usunięciu podpór, statek 
bokiem ześlizgnie sią błyskawicznie na 
wodę. 

Nowa jednostka przybędzie wkrótce na 
polskim morzu. 

Do portu w Gdyni! przybijają liczne 
statki. Po mieście krążą setki marynarzy. 
Czasem przybija tu I statek, który tu- 
dowały ręce pionierów ze stoczni, tych 
samych chłopców i dziewcząt, których 
burzliwy i nielekki los przyprowadził tu 
po pracę — fachową, dumną i piękną, 


dych budowniczych etatków; opisałam 
ich dzieje. Na stoczni gdyńskiej nie ma 
przodowników pracy słynnych na całą 
Polske, jest za to dużc ofiarnie | dobrze 
pracujących chłopców i dziewcząt. Bry- 
gada kowali Świderskiego, „szturmowa“ 
brygada Rybarczyka — z sekcji mentażn 
dna i innl. Wszyscy tu pracują systemem 


Żandarowej: każda odchodząca zmiana 
przygotowuje stanowisko dia następnej. 


—— 


rozma- 
oglą- 


Długo 


ka z chwastami. 


Roboty było 


iej ogniwo 


e zawiętą ... 


wiele, 


Wejdź śmiało na pokład tego statku, 
marynarzu w białej czapce: nie zawie» 
dzie cię rentgen Władka Kujawy, ami 
ręce młodych spawaczek. Otworzy się 
przed tobą bezmiar wodnych przestrzeniy 
zapach dalekich mórz 1 słonego wiatru, 
Nieś w świat sławę polskiej bandery! 

Stocznia 'm. Komuny Paryskiej wyko 
nala planl i 


IRENA OLSIENRIEWICZ 


liczy 15-tu członków. Pracuje 
nieżle. Zebrania odbywaję się 
częzto, robotę organizacyjną 


ale 


kiem pole buraczane, Wśród 
niewielkich jeszcze, ale zdro- 
wych i zielonych roślinek u- 
wija się grupa dziewcząt. 
Wszystkie są młode i wesołe, 
wszystkie przyjaźnią się mię- 
dzy sobą, wszystkie lubią i 
szanują swoją przodowniczkę- 
kierowniczkę ogniwa Włady- 
sławę Dyc, delegatkę młodzie- 
ży zespolu PGR-ów w Boiko- 
wie na IV Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie. 


Wielki zaszczyt spotkał kol. 
Dyc, wielkim zaufaniem obda_ 
rzyła ją młodzież, Ale na to 
zaszczytne wyróżnienie zasłu- 
żyła ona w pełni, zasłużyła 
Swą pracą į postawą. W PGR 
Dobromierz, pow. Jawor, Dy- 
cówna, córka przedwojennego 
wyrobnika, bezrolnego chłopa, 
dziewczyna, która w sanacyj- 
| nej Polsce nie mogła nawet 
| marzyć o nauce, ale za to 
| musiała jeszcze jako dziecko 
ciężko harować u bogaczy, za. 
£zyna pracować w 1947 roku. 

Właśnie w PGR-ze Włady- 
sława Dyc mogła, pomyśleć o 
nauce, o zdobyciu zawodu, o 


| pracy, która przynosi pełne 
| zadowolenie. Tu w PGR-ze 
zdobyła upragniony zawód 


traktorzystki į przez dwa lata 
pracowała na potężnym ciąg- 
, niku. Ale zakres zainteresoweń 
dziewczyny nie skończył się 
na opanowaniu zawodu trak- 
torzystki. Pragnęła ona poznać 
i inne tajniki wiedzy rolni- 
czej, pragnęła opanować me- 
tody hodowli buraka cukro- 
wego, 

Było to latem 1952 roku. Do 
PGR w Dobromierzu dotarła 
wieść, że w sąsiednim gospo- 
darstwie — w Szymanowie — 
| młoda zetempówka Maria Dil- 
dex „czyni cuda“ z burakami, 
| że stara się zebrać z upra- 
| wianego pola niebywale plo- 
| ny. Dycównę wiadomość ta 
| poruszyła do głębi. Przy pier- 
wszej okazji pojechała do 


dała uprawiane pcle, pedzi- 
wiala buraki į pytała. Pytała 
o sposoby urrawy, o nawo- 
żenie, pielęgnację itp. 


Wtedy to właśnie postano- 
wiła pójść drogą Marii Du- 
dek, zastosować jej doświad- 
czenia i zbierać podcbnie wy- 
sokie plony. 


Nadszedł marzec 1953 roku. 
Kierownictwo PGR-u powo- 
łało brygady polowe i cgni- 
wą upraw międzyrzędowych. 
Na prośbę Władysławy Dyc 
zorganizowano ogniwo upra- 
wy buraka, składające się z 
7-miu mlodych dziewcząt. 
Ogniwową została Dycówna. 


Długo radziły między sobą 
dziewczęta, wiele rozmawiała 
Władka z agronomem Zespo“ 
łu i kierownikiem gospodar- 
stwa, aż wreszcie postanowi- 
ła: „pobijemy rekord Marii 
Dudek, wydzielimy pół hck- 
tara zasiewów buraka i bę- 
dziemy o roślinki tax się tro- 


szczyć, tak je  pielęvnować, 
aby zebrać z 50 arów nie 
mniej niż 539 kwintali. Na 


pozostalym obszarze zbierze- 
ray oczywiście mniej — za- 
stanawiały się dziewczęta — 
nie sposób przecież całego a- 
realu tak dobrze obrobić, ale 
zawsze i na tym obszarze a- 
siągniemy większe plony niż 
w ub, roku. Na wezwanie 
dziewcząt do  współzawoćni- 
ctwa przystąciło drugie ogni- 
WO. 


Rozpoczęła się mozolna to- 
dzienna praca, przygotowa- 
nie pola pod uprawę, zasiew 
nawozów itp. Buraki zasiały 
w końcu kwietnia, potem ani 
się obęjrzały, a już trzeba 
było puszczać bronki poprze- 
cznę, potem ręcznie motyka- 
wać, a gdy roślinki wypu- 
ściły drugie listki — dziew- 
częta zaczęły je przerywać. 
Po przerywce znowu nawozy, 
tym razem stosowane pogłów. 


dziewczęta nie poddawajy się. 
Genowefa Olchawa po swej 
normalnej, codziennej pracy 
w kuchni wychodziła również 
do pracy przy burakach, I 
ją porwał zapał į przykład 
młodzieży z ogniwa. I ona po- 
trafiła cbrobić hektar bura- 
ków. A į Pycówna nie żało- 
wała rąk. Rano, skoro świt 
budziła dziewczęta, a potem 
całą grupą ze śpiewem wy- 
ruszała na ich czele do bura- 
ków, Jednakże wiedziała do- 
brze, że choćby najwydaj- 
nieisza praca całego cgn.wa 
nie przyniesie spodziewanyć 
rezultatów, jeżeli nie będzie 
ona cjparta na naukowych 
podstawach, na doświadcze- 
niach znanych radzieckich 1 
polskich hodowcow buraka. 
Wieczorami ogniwo zbierało 
się w świetlicy. Dycówna wy- 
ciągała różne broszury 
książki, które mówiły © upra- 
wie buraka i czytzła je pa 
głos dziewczętom. Radziła się 
ich, jakie metody najlepiej 
byłoby zastesować, jak je- 
szcze lepiej pielęgnować ro- 
śliny. 

Zđawałcby się, że praca 
przy byrəkach pochłania ją 
całkowicie. Tak nie jest. 
Dziewczyna ma jeszcze wiele 
innych zajęć i zainteresowań. 
W roku 1951 zetempowcy wy- 
brali ją ma rprzewcdniczącą 
kola ZMP. Koło liczyło wtedy 
9-ciu niezbyt aktywnych 
członków. Dziewczyna posta- 
nowiła rozbudować organi- 
zację, przyciągnąć do niej naj- 
lepszych j najaktywniejszych. 
Dzięki jej staraniom, dobrze 
prowadzonej pracy politycz- 
nej, do organizacji wstąpiło 
6-ciu nowych członków. W cr- 
ganizacji człowiek szybciej u- 
czy się przecież patrzeć po 
nowemu na Świat, w organiza- 
cji lepiej się żyje i pracuje — 
mówi Dycówna. I rzeczywi- 
ście tak jest. Obecnie kołg 


s 


mlodziez wiąże z pracą zawo- 
dow} A Dycówna w dałszym 
ciągu stara się, aby kilka nie- 
zorgan:zbwanych jesztze 
dziewcząt w PGR-ze przycią- 
gnąć do organizacji, 

Kocheją Władkę dziewczę- 
ta. Darzą ją zaufaniem, zwra- 
cają się do niej ze swymi trc- 
skami i kłopotami. Dycówna 
zawsze coś doradzi, pomoże. 
Gdy przyjechały do gcspodar- 
stwa robotnice sezcnowe 
Dycówna pierwsza zaintere- 
sowała się nimi, Ona to o- 
powiedziała dziewczętom © 
życiu w PGR-ze,o pracy,o za- 
robkach, Ona to zaprowadziła 


dziewczęta do  przygotowa- 
nych mieszkań į pomogła się 
im zadomowić. Dziewczęta 


przyjechały na sezon, ale_ już 
teraz coraz śmielej mówią, że 
w PGR-ze zostaną na stałe. 
Na stałe chce zostać j Geno- 
wefą Olchawa, Ludwika Za- 
reba i inne, którym w kKolex- 
tywie Dycówny żyje się na- 
prawdę dobrze, 


— A wiecie — mówi Dy- 
cówna — ho wybranińu mnie 
deliozażem nA Festiwal, griew_ 
częta zapewniają, że gdy wy- 
jadę, będą troskliwie dbały o 
buraki, plctięgnowały je i chro- 
nily przed chwastami, Wiem, 
że tak będzie, tr tak jak ja, 
dążs. one wstystkimi siłami do 
uzyskania jak  najwięksrych 
zbiorów, wiedzą, że nasze zo- 
bhowiąrvanie  pabicia rekordu 
Marli Dudek muzi być dotrzy- 
mane, wiedzą, że w ten spò- 
sób najlepiej czczą Festiwal. 
Właśnie dlatego cala młodzież 
FRG-u postanowiła jeszcze le- 


plej rracować, hostanowiła 
skrócić akcję Żniwną o 5 
dni. Postanowienia swo- 


ice wykonamy. Moje 
częta nie zawlodą'. 


dziew- 


L. JANUSZEWSKI 


Morski Instytut Rybacki w 
Gdyn: odwiedziłam w skwar- 
ne przedpołudnie. Rozpoczął 
się tam właśnie kurs dla m?o- 
cych biglegów. Przyjechali 
stidenci Uniwersytetu z Kra- 
keowa Poznani Warszawy, 


Vrocławia.. Niewtórzy ze.kn3- 
le Się 50 Fez Mierwszy z mo- 
„xszość z nich to mlo- 


rej dziec ństwo uply- 
> g.2»:nccie bisdniackich 
chat, lub w (trudnych warun- 
kach robotniczego zmagania 
Się o cudzienny chieb. A teraz 
legiliyrrzcja studencka.. otwie- 
ra im coraz to nowe drogi do 
Toznawania świata; toteż są 
pzlni wrażeń, ciekawości, 
wszystko icn interesuje i 
wszycy nie mcgą doczekać się 
pierwszej wyprawy  statxiem 


badawczym. 

— Żnam.. doskonale znam 
ten stan oczekiwania — mówi 
jeden z wykładowców kursu, 


kierownik Działu Ichtiolegi:cz- 
nego!) w Morskim Instytucie 
Rybacisim. dr  Wiadysław 
Mańkowski. — Pamiętam do- 
ekonale tę gorączkę pierwsze- 
62 wyYjazdu na morze. 

Dr Mańkowski cdsuwa się z 
krzesłem od stołu, vezy któ- 
Tym tviko co uważnie cg!ądał 
coś pod mikroskccem i zamy- 
śiony patrzy przez Gxno WV- 
chodzące na szeroxi przestwór 
morza. 

Akurat 15 lat temu ja rów- 
mież przyjechałem na {ski 
Kurs. tylko nie tutaj. ale na 
Eel. Ten kurs zadecydował o 
caim aalszym kierunku me- 


85 życia... 
— 18 lai temu — ciągnie 
dalej dr Mańkowski — bar- 


dzo mizernie wygiadałv te na- 
sze kadry naukowe. Właściwie 
cały naukowy personel skła- 
du się z trzech csób: Bogucki, 
Demel, Dixen. Tvlkoa trzech. A 
dzisiaj mamy w Instytucie kil- 
5udziesięciu naukowców i licz- 
ba ich ciągle wzrasta. 

Jednym z doxtorów  „włas- 
mego instytutowego chowu“ 
jest właśnie mój informator, 
Ibo jax to już łatwo powiązać 
sobie z jego słów — ów kurs... 
związał go na stałe z morzen... 


— Przed wojną — mówi dr 
Mańkowski — nie było wiaści- 
wie badań morza w ścisłym 
znaczeniu tego słowa. Robili- 
śmy sumiennie obserwacje, ale 
wszystko to dosyć po omacku. 
Sanacvjny rząd nie intereso- 
wał się placówką naukową. 
Pozostawieno nas samym s9- 
bie. Nie było żadnych ped- 
ręczników i wskazówek, O in- 
nych morzach. owszem, ale 
jax rorgryżć Bałtyk, trzeba 
bylo uczyć się na własnej skó- 
rze. 

-— Bałtyk jest chyba jednym 
z uboższych mórz, jeśli idzie o 
faunę) morską — wtrącam. 
—Nasi naukowcy nie mają ta- 
kiego ciekawego pola do pra- 
cv, jak na przykład badacze 
mórz południowych. 

Oo. zdaje się. że wydałam 


nazbyt pochopny sąd. W zie- 
Jlonsawych oczach, tuż, bardzo 


«10, widzę płomyki oburze- 
ria. 

— To co, Że uboższy w fau- 
nę? No to uboższy. Nie tylko 
w fauna, ale i we flore. 3) Ale 
jaki ciekawy. Bałtyk w iezy- 
ku nauki nazywany jest „eks- 
perymentem przyrody”. 

w Baiiyku zachodzi ciągły, 
niespotykany w tym stopniu, 
co w innych morzach, proces 
nieustannego ścierania się 
wpiywów wody siodxiej i sło- 
nej. 

Teraz idą w ruch wykresy, 
mapki i ilustracje. Słowom to- 
warzyszy żywa gestykulacja | 
szelest przawracanych kartek 
w książkach, ściaganych jed- 
na po drugiej z półki, 

— O, prosze, stąd... od stro- 
ny Morza Pólinocnego długo- 
trwaie wiatry zachodnie pę- 
dzą wodę bardziej słoną i ta, 
jako cięższa, opada w dolne 
warstwy i już jako przydenna 
dochodzi do Głębi Bornholm- 
sziej. gdzie wypycha wodę 
słodszą do góry. a na skutek 
iego wody powierzchniowe 
małosłone odpływają. 

Ta wymiana wód ma kolo- 
szine znaczenie dla całokształ- 
tu życia morskiego. I teraz 
śledzić te przemiany, obserwo- 
wać. jak te wlewy słonej wo- 
dy działają na wodną florę i 


faunę, jakie powodują następ- 
stwa, jaki to ma wpływ na 
życie gospodarcze, jaxie uko- 
czne zjawiska temu towarzy- 
szą — oto jest praca badacza, 
oto zagadnienia, które nigdy 
nie rużą. Nie ma w nich mo- 
notonii ani z góry określonego 
powtarzania się. 

Każdy wyjazd w morze stat- 
kiem badawczym daje ogrom- 
nie wiele materiału. Staramy 
się też wyjeżdżać jak najczę- 
ściej, 

— Ale pewnie sztormy krzy- 
żują nieraz te zamiary, praw- 
da? Ani wtedy wyjechać na 
połów, ani myśleć o rejsie ba- 
dawczym. 

Ale doktor Mańkowski nie 
podziela tego sądu. Przeciw- 
nie, potrząsa głową z wyraźną 
dezaprobatą. 

— Nie, nie można tak uogól- 
niać. Owszem, rozszalałe fale 
niosą zniszczenie, utrudniają 
żeglugę i połowy, ale są jed- 
nocześnie bardzo pożyteczne, 
wręcz konieczne dla życia w 
morzu. 

Mój rozmówca przez chwilę 
szuka w pamięci odpowiednie- 
go określenia. po czym mówi: 

— Sztosvm można by porów- 
nać do potężnego pluga, który 
przeoruje morze, wydobywa- 
jąc z jego głębin odżywcze so- 
le. Zapewne, że od tego nagłe- 
go wstrząsu wiele istnień gi- 
nie, aie przecież natura jest 
jednym niekończącym się łań- 
cuchem przemian. Ginące or- 
ganizmy opadają na dno i tam 
rozzładają się na substancje 
odżywcze, aby pod wpływem 
gwałiownego [falowania morza 
znowu wydobyć się na po- 
wierzchnię i użyźnić górne 
warstwy wód. Oczywiście, nie 
jest to jedyny czynnik powo- 
dujący tę wymianę. 

Padło słowo „użyźnić". Otóż 
właźnie.., 

— Czy koniecznie trzeba 
czekać na siły natury, aby 
rrzecrały morze, tak jak pług 
orze ziemię. Czy nie można by 
w jakiś sposób... no, czy ja 
wiem... zasilić po prostu wo- 
dy morskie w odpowiednie 
substancje chemiczne? 

— A, owszem — podchwy- 


Czytamy pisma 


= 


popularno 


- naukowe 


W związku z Dniami Morza 
z dużym zainteresowaniem 
przeczytamy artykuły poświęco 
ne sprawora morza, zamiesz- 
czone w ostatnim, 10 numerze 
„Młodego Technika“. 

Szczególnie ciekawy jest ar- 
tykuł mgr inż. Olgierda Tumi- 
łowicza „Nowoczesna technika 
usprawnią nawigację", 


Tak wyglada »* 
na oktato, 


samy dziś 
Kumpas megne- 
tyczny 


Nawigacja — fo umiejętność 
prowadzenia okrętów po mo- 
rzach i oceanach, Technicy tej 
specjalności zwą się nawigaio- 
rumi lub w potocznej mowie 
marynarzy — oficerami pokła- 
dewymi (w odróżnieniu cd 
siużby maszynowej). 

„Jednym z najważniejszych 
przyrządów nawigucyjnych na 


każdym statku — pisze autor 
artykuiu — jest kompas, Jego 
zadaniem jest wskazywanie 


siron Świata. a więc także. i 
kursu (drogi), po którym się 
stutek porusza.. Wskazuje on 
nam również kierunek wiatrów 
i fali. czynników burdzo po- 
ważnie wpływających na pla- 
nowy przebieg rejsu. ; 

Kompas magnetyczny prze- 
szedł swe fazy ewolucyjne. a 
okecnie przybrał on formę 
wskazaną na rysunku 1. Dla 
obserwacji «róży kompasowej* 
— obracającej się tarczy, wska 
zującej kierunki świata — stu- 
ży okienko otwierane w heł- 
mie (pod którym jest kom- 
pas), podczas gdy przykrywa 
jego jest zamknięta. 


MI. 


KRompasów tego rodzaju 
każdy okręt posiada kilka, sta- 
nowią one zespół wzajemnie 
się kontrolujący, gdyż wska- 
zania poszczególnych kompa- 
sów zawsze się między sobą 
różnią“. 


W dalszym clągu swego ar- 
tykułu mgr inż. O. Tumiło- 
zicz zapoznaje nas z tzw. ,aur- 
topilotami*, czyli automatami 
do samoczynnego prowadze- 
nia okrętów. 


Do pomiaru szybkości stat- 
ków używane są tzw. „logi". 
Dawniej stosowano m. in. tzw. 
„log burtowy“. Rzucano do 
wody kawaiek drzewa j mie- 
TZONO czas, w którym odbył on 
określoną drogę wzdłuż od- 
mierzonego odcinka burty w 
czasie przesuwania się statku 
naprzód. 


„Zmaczny postęp przy pomia» 
rze szybkości na morzu wyka- 
zuje leg mechaniczny — pisze 
O. Tumiłowicz. Urządzenie je- 
go oparte jest na zasadzie 
„wiatraka“, który obraca się 
skutkiem szybkości okrętu i 
jest włeczony na lince za stat- 
kiem. Obroty wiatraczka-śruby 
przexazywane są na obroto- 
mierz. posiadający skałę w mi- 
lach morskich. 

Znacznie bardziej udoskona- 
lonym tvnem jest łog elektro- 
mechaniczny, zwany od swego 
konstruktora logiem Czernie- 
kiejewa. 

Pom.ar szybkości to jeszcze 
nie wszystko. Dla mawigatora 
ważna jest również głębokość 
wody, po której płynie statek. 
Mierzenie giębokości morza 
zwane jest sądowaniem. 

Najnowocześniejszym przy- 
rządem jest tu tzw, echosonda. 

Jej dzialanie oparte jest na 
zjawisku odbicia fal ultra- 
dzwickowych, wysyłanych z 
nadajnika na okrccie, odbitych 
oda dna morza i odebranych 
przez odbiornik. 

Nowoczesne echosondy po- 
siadają tak pomyśianą kon- 
strukcje, że odczyt głębokości 


otrzymujemy natychmiast z- 


odwijanej taśmy bębna, na 
której aparat samopiszący do- 
kcnuje wykresu giębokości. 
Chociaż dzięki nowoczesnym 
przyrządom osiągnięto wielką 
dokiadność wszelkich  pomia- 
rów, to jednak bardzo ważna 
pozostała w żegludze bezpo- 
średnia obserwacją morza. 
Dziś obserwacja wzrokowa nie 


Naukowcy Morskiego Instytutu Rybackiego w Gdyni (od pra- 


wej do lewej) mgr Stanisław Łaszczyński, dr WŁ. 


Mańkow- 


ski, inż. Jerzy Filuk i mgr Edmund Kordyt omawiaja ruchy 
wody i jej wpływ na ławice ryb na przykładzie mapy pla- 


stycznej południowego Bałtyku. 


tuje z ożywieniem dr Mań- 
kowski. — Właśnie zamierza- 
łem o tym mówić. 

Próby użyźniania morza 
prowadzone są już od dawna. 
W czasie doświadczeń przeko- 
nano się, że pod wpływem do- 
dania soli fosforowych i azo- 
towych ilość  mikroorganiz- 
mów *) w jednym cen'ymetrze 
sześciennym wody powiększy- 
ła się w ciągu miesiąca z 1600 
do 8.000. No, a wraz z ich roz- 
wojem wzrosła również waga 
ryb. 

Ale nauka nie zadawala się 
jednym czy drugim doświad- 
czeniem. Będziemy dotąd ob- 
serwować, śledzić j zapisywać, 
aż rozgryziemy cały cykl praw, 
rządzących życiem eksploato- 
wanych przez nas obszarów 
Bałtyku. A jeżeli nie zdąży- 
myn 

W dalsze słowa wplótł sie 
tupot kroków poza drzwiami. 
To gromadka mlodych biolo- 
gow skończyła przedpołudnio- 
we wykłady i z wilczymi ape- 
tytąm: wraca na obiad. 


wystarcza, gdyż coraz większe 
Szybkości statków nakładają 
na nawigatorów wymagania 
bardziej zaostrzone, Z pomocą 
przyszedł rozwój radiotechniki, 
przynosząc aparaturę zwaną 
„radarem, 

„Radar* jest odmianą radio- 
aparatu posiadającego nadaj- 
nik i odbiornik. Wysyła on fa- 
le ultrakrótkie za pomocą ob- 
racającej się anteny, umiesz- 
czonej zazwyczaj na najwyżej 
położonych częściach pokłado- 
wych, względnie na maszcie. 
Wygląd tego rodzaju anteny 
umieszczonej na konstrukcji 
rurowej przedstawia rysunek 
2. Górna jej część obra- 
ca się dookoła pionowej osi, 
wysyłając fale. Fale stosowane 
w urządzeniach radarowych 
rozchodzą się prostolinijnie i 
stycznie do horyzontu, tworząc 


Antena radarowa 


niejako paraśol fal, wsparty 
nu antenie okrętowej. 

Gdy fale natrafią na zapo- 
tę (okręt, skaly, góra lodowa) 
zostają one odbite i wracają do 
tej samej anteny, skąd odpro- 
wadzane są poprzez aparatu- 
rę odbiorczą, a następnie. prze- 
kształcene w zjawisko świetl- 
ne, tworzą obraz na fluoryzu- 
Jacym ekranie. Tale nie napo- 
tykające przeszkód rozchodzą 
się w przestrzeni, nie powo- 
aujqc opisanego zjawiska. 

Dzięki „radarowi* nawigata- 
rzy mają możność obserwowa- 
nia wszystkiego, co się wokół 
okrętu dzieje, obserwując ob- 
raz na czarnym ekranie „rada- 
ru“ z pozycji lotu ptaka. Rys. 
3 przedstawią ekran radaru, 
na oxręgu którego znajduje się 
podziałka stopniowa, analo- 
giczna jak na róży zyrokompa- 
su. Punkt w środku przedsta- 


DY FECENIK— miesięcznik dla mi 


wia nasz statek (naszą antene); 
białe. a w rzeczywistości jas- 
nozielenkawe plamy, położone 
lańcuszkowo w górnej (i dol- 
nej) części obrazu przedstawia- 
ją zarys lądu, kreską biala u- 
stawiona w pozycji 85% wyzna- 
cza kurs, którym posuwa się 
statek. Z obrazu widzimy, że 
w pobliżu naszego kursu znaj- 
dują się dwa statki, 

Istnieją dodatkowe ulepsze- 
nia ekranu „radaru“, pozwala- 
jace na szybszy sposób oblicza- 
nia odległości, jaka nas dzieli 
od przeszkody. Tego rodzaju 
ekran posiada szereg kół współ 
środkowych, zaioczonych ze 
środka koła. jakim jest ekran. 
Każde z kół odpowiada innej 
odiegiości... 

Nałeżycie więc działający 
„radar daje nam wielkie n- 
dogodnienia w nawigacji. a że- 
B!ugę czyni bardziej bezpiecz- 
ną Sprawnie pracujące „rada- 
ry“ pozwalają ną wejście ti 
wyjście z portu w czasie mgły, 
nawet gdy cały ruch portowy 
jest wstrzymany. 

Bardzo ważne dla nawigato- 
ra jest wreszcie określenie 
miejsca. w którvm statek się 
zuajduje i wyznaczenie go na 
mapie. Najnowocześniejszy:n 
systemem nawigacyjnym iest 
radionawigacja. Polega nna 
na tym, że lądowe stacje ragjo- 
we (worzą nad morzem siatki 
fal clektromagnotycznych. Wy- 
chwytując te fale specjainym 
odbiornikiem rejestrującyra 
różnice czasu poirzebnego na 
Lrzebycie fal od dwóch ze zna- 
nych stacji do oXretu i mając 
wzajemną  odleglość między 
Siacjami, nawigator bardzo do- 
kiadnie określa położenie stat- 
ku 

W omawianym numerze 
„Młodego Technika* znajduje- 
my nadto jeszcze dwa artyku- 
ły poświęcone  probłeniatwe» 
morskiej — Andrzej Czerski 
pisze w artykule „Młodzież bn- 
duje statki“ o budowaniu stat- 
ków w najmłodszej polskiej 
sioczni w Szczecinie, a msgr 
inż. Kazimierz Bartoszewicz 
zapoznaje nas z budową stat- 
ku towarowego, 


Dumą napawa nas fakt, że 
twórcą najwyższej na świecie 
kGlei jest Poiak inż. Malinow- 
ski. Zbudował on w latach 
1870—1876 w Ameryce Połud- 
niowej, w Peru, linię kolejową, 
która na znacznej przestrzeni 


Fot. Zb. Kosycarz 


Tak. Czego nie zdążą starsze 
Kadry, tego dokonają młodzi. 
A jest z czego wybierać, bo 
studiujących są dzisiaj tysią- 
ce. Otworzono przed nimi sze- 
roxo wszystkie uczelnie kraju. 
Chłoną więc wiedzę podwój- 
nie chciwie, za siebie i swoich 
ojców, którym tej wiedzy 
wzbraniano. Wyłoni się z nich 
nasiępne pokolenie naukow- 
ców, aby wykonywać wielkie 
zadania, jakim służy nauka 
polską, nauką w służbie po- 
stępu ji pokoju 


E. Kochanowska-Wiśniewska 

1) ichtiologia — nauka o rybach 

fauna — organizmy zwierzę- 
ce danego obszaru geograficznego 
lub okresu geologicznego 

* flora — całokształt wszyst- 
kich gatunków roślin jakiegoko!- 
wiek obszaru geograficznego lub 
okresu geologicznego 

4) mikroorganizmy — najmnilej- 
sze organizmy niewidoczne gołym 
okiem, np. bakterie. 


dzieży 


Ekran „radaru“ 


— 4.000 m, a jej najwyższy 
punkt znajduje się na wysu- 
kości 4.768 m. Dla porównania 
warto. podać, że najwyższy 
szczyt górski Europy — Mont 
Bianc — posiada wysokość 
4807 m. W czasie budowy ko- 
lei, w której udział wzieło 
10.000 robotników. wyvbudowa- 
no m. in. 35 tuneli i 50 wyso- 
kich mostów. 

Wiele tego rodzaju interesu- 
lących danych o budowie tej 
wysokogórskiej linii kolejowej 
zawiera zamieszczony w oma- 


wanym numerze „Młodego 
Technika* artykuł dr Józefa 
Bera. zatytułowany „Polak 


twórcą najwyższej na Świecie 
kaiei*. 

„Pamięć o inż. Malinowskim 
— kończy swój artykuł dr J. 
Ber — jest do dziś dnia w da- 
ickim Feru żywa. Jego imic- 
niem nazwano górę, tunel i 
stację na trasie zbudowanej 
przez niego linii kolejowej. 

Jnż. Malinowski zapisał się 
trwale w dziejach techniki fa 
ka pierwszy budowniczy wiel- 
kiej kolei wysokogórskiej, któ- 
rcj rekord wysokości nie został 
dotychczas pobity. 

Przy budowie tej kolei na- 
gromadzono tyle ważnych pod 
względem technicznym do- 
świadczeń. że stały się one 
prawdziwą skarbnicą wiedzy 
dla inych inżynierów buduja- 
cych w późniejszych czasach 
koleje wysokogórskie. 

Inż, Malinowski przez całe 
życie był dobrym Polakiem. 
Należał do polskich stowarzy- 
szeń za granicą, pisywał arty- 
kuly do polskich czasopism, 
był opiekunem i doradcą mlv- 
dych polskich inżynierów. 

Swą twórczą pracą wsławił 
w dalekim kraju imię Polaku. 


© dobra masową książkę 
popułarme-naukową 


Popularyzacja wiedzy jest ważnym zadaniem w walce o naukowy, materialistyczny $ 
topogląd Dobra popularno-naukowa książka, która dotarła do i i 
czytelnika, może rozbudzić te nim ukryte do tej pory pragnienie głębokiego poznania BH 
dy o otaczającym nas świecie przyczyniając się w ogromnym stopniu do ukształtowani 


utrwalenia naukowego poglądu na świat, ig książę 
Dlatego więc ogromna odpowiedzialność spoczywa na ludziach, którzy piszą i wydają K' 


ki popularno-naukowe. 


Napisanie dobrej ksiażki p- 
pularno-naukewej nie jest by- 
naimniej zadaniem łatwym: 
jei utor musi być fachow- 
cem spezjalistą w danej gałę- 
zi wied?v. a 7arazom musi 
umieć pisać językiem litera- 
ckm. 

Weźmy da rąk „Zajmującą 
fizvke" autora radzieckiego, 
Perelmana — iluż wydań do 
czekała sie ta książka. można 
bv powiedzieć, że czytały ją 
całe pokolenia.. A dzieje się 
to dlatego. że autor w prz 
stepny sposób na przykładach 
ciekawych zjawisk, zaznaja- 
mia czytelnika z prawami fi- 


| zyx] a zarazem w zdecydowa- 


ny sposób propaguje naukowy, 


marksistowski pogląd na 
świat. 

Cały szereg instytucji wy- 
dawniczych w naszym kraju 


: wydaje cbecnie książki popu- 
 larno-naukowe. Na ogół sa to 
jednak wydawnictwa przezna- 


| władomości 
Ii), Podobne proporcje już w 


czóne dla czytelnika. który po- 
siada już pewien zasób wiado- 
mości. A tymczasem miliony 
czytelników, przede wszystkim 
na wsi, którzy dawniej pogrą- 
żeni byli w ciemnocie i zaco- 
faniu sanacyjnej Polski, ciagle 
jeszcze czekają na dobrą książ- 


| kę popularno-naukową, 


$ 
Vy ydawnictwem, które w 
p 


ierwszym rzedzie obo- 
wiązane jest dostarezyć czytel- 
nikowi książkę popułarno-nau- 
kową, jest „Wiedza Powszech- 
na“, . 

„Wiedza Powszechna“ do ro- 
ku 1952 była wydawnictwem 
„Czytelnika* i dopiero ne 
dawno przekształciła się w 
Państwowe Wydawnictwo Po- 
pularno-Naukowe. 

Przyjrzyjmy się książkom 
Wiedzy Pewszechnej* z dzie- 
dzinv fizyki. Do roku. 1952 


| „Wiedza Powszechna“ wydała 


cxoło 30 pozycji poruszających 
tematy fizyczne. Książki te w 
ogromnej większości przewia- 
czone były dla czytelnika, któ- 
ry posiada już znaczny zasób 
(na tzw. poziom 


samym swoim założeniu były 
błędne. 

Ale nawet | te książki „Wie- 
dzy Powszechnej“ nie zawsze 
spełniały swe zadania — jeśl: 


| idzie o czytelnika bardziej wy- 


kształconego, dla którego były 
pisane. 

Obok dobrych, interesują- 
cych książek, takich jax 
„Kmergia atomowa“ Brody, 
wprowadzających czytelnika w 
zagadnienia fizyki atomowej 
w sposób przystępny I zrozu- 
miały, ukazywały się również 
pozycje, które nie hardzo zastu- 
giwały na nazwę popularnych. 

Weźmy na przykład książkę 


„izotopy“ Żuka.  Poziomem 
swoim, używanym  słowni- 
ctwem, językiem — jest ona 


zbliżona do podręczników uni- 
wersyteckich, zawiera zupeł- 
nie specjalne i szczegółowe za- 
gadnienia, które w ogóle nie 
nadają się dla szerszej rzeszy 
czytelników. Albo książka Zei- 
dlera „Kinetyczna teoria ga- 
zów*, która wprowadza trudre 
pojęcia fizyczne i to w spo- 
sób zupełnie aostrakcyjny, 2a- 
miast połtazywać zjawiska i w 
przystępny sposób wytłuma- 
czyć ich przyczyny, nie mó- 


wiąc już o tym, że «siążka ta 
w ogóle nie porusza strony 
światopoglądowej teorii kine- 
tycznej, nie pokazuje, że leo- 
Tia kinetyczna zrodziła się w 
walce fizyków material:stów, ta 
kich jak Smoluchowski, z idea- 
listami — siewcami ciemnoty 
i obskurantyzmu w rodzaju 
niemieckiego fizyka i filozofa 
Ernesta Macha. Dotyczy to 
zresztą nie tylko książki Zei- 
lera. 


Książka 
popularno - naukowa 
winna kszteątować 
świałopogłac szerokich 
mas czytelniczych 


Rrok fdostajerznero naświe- 
tlonia światonoglądowego spo- 
tvka silẹ jeszcze, niestety, w 
wielu książkach popularno-na- 
ukowych nisanych przez auto- 
rów polskich. Książka popu- 
larno naukowa powirna kon- 
sekwentnie krzewić zasady na- 
ukowego poglądu na świat i 
stale pokazywać, że osiągnię- 
cia współczesnej nauki naro- 
dzily się w zaciętej walce z 
zabobonem i ciemnota. Książ- 
ka jako całość musi być prze- 
pojona duchem naukowego 
poglądu na świat i nie moż- 
na się tu ograniczać, jak to 
się jeszcze zdarza — do świa- 
topostadowych „wstawek“ sta- 
bo związanych z jej treścią. 

Pewną poprawę pod tym 
wzgledem zauważyć można od 
chwili reorganizacji Wydawni- 
ctwą. 

Weźmy do rak np. książkę 
Złotowskiego „Co nauka za- 
wdzięcza Marii Skłodowskiej- 
Curie*. Książka pokazuje od- 
krycie naszej wielkiej rodacz- 
ki I prace jej kontynuatorów 
— małżonków Joliot-Curie — 
w sposób łatwy i interesujący. 
A co najważniejsze — książka 
ta ma zdecydowane oblicze po- 
lityczne i światopoglądowe. 

Gorzej już przedstawia się 
ta sprawa w książce Twarow- 
skiej „Elektron w świetle ato- 
mów“, Jest ona wprawdzie ła- 
twa, ciekawie napisana, ale 
właściwie niewiele tłumaczy. 
Książka Twarowskiej zawiera 
bardzo bogaty materiał. ale cóż 
z tego, kiedy jej czytelnik nie 
będzie bynajmniej o wiele le- 
piej rozumiał zjawisk przyro- 
dy po jej przeczytaniu. 

Wydawane doeenie książki 
są niewątpliwie lepsze od tych, 
które ukazywały się, powiedz- 
my, trzy lata temu, jednak nie 
są to książki dla najszerszych 
mas, książki na tzw. poziom I. 

Jedynie książka Dońskiego 
„O telewizji“, która zawiera 
we wstępnej części podstawo- 
we pojęcia dotyczące elektry- 
czności, nadaje się dla szero- 
kiego odbiorcy — ale i to ra- 
czej dla czytelnika miejskiego, 
niż na wieś. 

Wieś czeka 

na przystępne książki 

popularno - naukowe 


Na wieś trzeba dostarczyć 
malą, ładnie wydaną książecz= 
kę mówiacą o rzeczach naj- 
prostszych. Akcja popułaryza- 
torska na wst musi być jak 
najściślej związana z przemia- 
nami zachedzącymi na wsi. np. 


1 


przebiega na wysoxości 3.500 (m) 


Kraj radziecki jest od cza- 
su K, Ciołkowskiego ojczyzną 
techniki odrzutowej. Uczeni 
radzieccy prowadzą zakrojone 
na szercką skalę badania nad 
zagadnieniami lotów kosmicz- 
nych. 

Pierwszym statkiem kos- 
micznym będzie rakieta zdol- 
na do wyrwania się ze sfery 
przyciągania ziemskiego i sta- 
nia się w ten sposób sztucz- 
nym satelitą Ziemi. Rakieta 
taka powinna posiadać ideal- 
ną szybkość 9640 m/sek. 

Jednym ze sposobów wypró- 
bowania tego rodzaju rakiety 
w warunkach lotu jest skiero- 
wanie jej do lotu po odpo- 
wiednio dobranym torze w 
„granicach“ Ziemi. 

Jak wykazują obliczenia, 
winna ona przebyć 2405 km, 
tj. np. przesirzeń Moskwą — 
Karaganda, w 14 min. 43 sek. 

Rakieta wylatuje z Moskwy 


En nn nn | 


z przyśpieszeniem siły odrzu- 
towej 50 m/sek.” Jednak na 
skutek oddziaływania siły 
przyciągania Ziemi przyśpie- 
szenie jej ruchu wynosi tylko 
43,2 m/sek.*. Po przeleceniu 
w ciągu 96,4 sek. 200,5 km i 
osiągnięciu 127,5 km wysoko- 
ści — silnik rakiety przestaje 
pracować. W tym momencie 
rakieta posiada szybkość 4161 
m/sek. (w wolrej przestrzeni 
szybkość jej „wynosiłaby 4819 
m/sek.) Poczynając od tej 
chwili leci ona siłą bezwładu 
po łuku elipsy uwidocznionym 
na rysunku, 

Następnie kiedy rakieta 
przejdzie przez szczytowy 
punkt wysokości („pułap“), jej 
szybkość zaczyna znowu wzra- 
stać osiągając na wysokości 
127.8 km 4161 mek, 


W tym momencie 
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- ajea 
ra wytłumaczy np. JaK pat 
moter elektryczny, jax 3 


jak stworzona e 
rówkę elektryczną -—— W. gr 
sób prosty, bez zagłębiania ka 
w szczegóły techniczne. py 
książkę czytelnik na wś! pył 
prawdę przeczyta. „Wiedza ia 
wszechna* wydawała a 
szereg książek dotyczących * 
lektrotechniki, ale są ore 8 
gle jeszcze na wieś za musa 

Z konieczności dostarczen ą 
przede wszystkim książki maż 
sowej „Wiedza Powszechne 
zdaje sobie sprawę — Pad 
czą o tym piany wydawnie” 
na przyszły rok, których 
lizacja przyniesie dalszą 
prawę istniejącego stanu 
czy. 

Będą to już 
książki bliższe 
odbiorcy. 


` . (4 
Niezbędna jest pomo 
naszych wybiinych 
naukowców 


Pisanie o rzeczach N wa 
szych jest rzeczą trudną 1 Die 
zmiernie odpowiedzialną. Rua 
tego wlaśnie w Związku mo 
dzieckim książki apopulami 
naukowe dla mas piszą 0% 


prądnica, 


P 
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niewątpliwie 
masowe 


3 mrp 
ajprost” 


c: ani 
wybitniejsi radzieccy Tepie* 
tacy jak Oparin, czy i 
szyńska. ych 

Tymczasem wśród KB r 
autorów książek POP iomal 


naukowych brak jest nim 
zupełnie nazwisk najwybiwe) 
szych fizyków polskicm. 
Lepiej nieco pod tym — mur 
dem wygląda sprawa W zach” 
działach „Wiedzy POWSL w, 
nej“, ale świadczy t0 Jó „z. 
o tym, że można i trze 
gać najwybitniejszych P 
fizyków do pisania ksią 
wydawnictwa. z 
Kiedy o rzeczach nanko 
bliskich masowerau czył£ 
wi pisać będą łatwym d auk 
stym językiem i 
uczeni — książka do. wy 
prawdę do mas i będzie JE y w 
chowywać w duchu W 
siły poznawcze CZE 
duchu nienawiści do S A 
zabobonu i ciemnoty: ^, 
datną pomocą Wyda jska 
powinna tu przyjść 
Akademia Nauk. 
Pierwszy raz ke 
szego kraju zosta: yo" 
przed oświatą takie mabli b 
ści, jak dziś, Dawniej M „cję 
ło nawet mowy, pr = 
wydawnietwa za RZ te e 
wszechna'* mogły Ż„ą Pó 
gzystować. Dziś „Wiedza ii 
wszechna* wydaje OgF mado 
ści książek ze wszystkić je” 
dzin nauki. Sądzimy, 20 4, jo 
dza Powszechna“ zby ych" 


ws je” 


yh 


czytelnika moeniej niż ja” 
czas i da taką książkó, "ego 
ką czekamy.  Dąząc na“ 
celu „Wiedza POW g czy“ 
winna głęboko analizow popu” 
telnictwo swych książe am ” 
larno-naukowych, Pow jak e 


pelni orientować siz 
książki przyjmowane 5% WATT 
szerszych  rzeszach inno 
czych. Wydawnictwo po w 
również  wykorzysty uiność! 
swojej dalszej w” 


gy SSK! 


ków. 
WOJCIECH STAÑ 


z elektryfikacją. Książka, któ- H SLS e 


silników rakietowych „| „zas 
ono 96,4 sek., tyle Samo 
wzlotu. W 15 minut 
przebędzie odległość Z 
do Karagandy. 
Nastanie również > 
kiedy lotnik znowu kl A 
przy kole sterowym siał pd 
smicznego podobn280 
względem konstrukcj! A 
szej rakiety. Tym Ta OMA 
będzie on już więcci PRE 
szybkości aparatu. lecz" 
ją stale zwiększał. I 
niki przepracują 2 
swoje 193 sek. 
upadnie na Ziemię. 
KE się w sztuczneB? ja” 
litę Ziemi — będzie ME 
ko kosmiczna stacja nau s 
doświadczalna. o 
Nadejdzie czas. Kie 
sze radzieckie statki je 
ne wyruszą na zbadanie 


strzeni kcesmicznej. 


SZEDKOŚĆ LADOWANIA 


» ZWI 
E KARAGANDA o 


T M 


Ckion zobowiązań, długookresowych, 
„0 we Włochach k. Warszawy. 


W wałcowni rur, 


"owej ; ; 
aj wej į warszawscy murarze z Ochoty. Oto ich listy: 
<N 


Bede walczył 
I „chomikarstwem” 


Taki 
je skie zobowiązanie podejmu- 
z IV Festiwalem 


ia azku 
iż 8 
Or "e2y w Bukareszcie nasz 


tje komu należy. 
' „chomikarstwo* inne zakłady pra 


dnościami w wykonaniu swoich 


AMIR zynu J. Mrozowskim postano- 
` Tedakcją współpracuję od 


ty : À wiliśmy przed Światowym Fe- 
NE. aru s, « stiwalem Młodzieży do dnia 30 
By > A é z 

38 korespondencjach spo- SZerwca ujawnić wszystkie nad- 


| wyżki materiałowe 1 przekazać 
je zakładom pracy do wykorzy- 


i gni i uwagami z życia 
Żą,, Zasładu. Apel kolegów z 


ej dów J. Krasickiego wska- | SEN. 
ły. Jako korespondentow' | i 
q 1 ciekawą formę pracy. W najbliższym czasie napiszę 
„„aeuję Ghicdniach Erzej , wam o wynikach naszej pracy“. 
m Wych Zarządu Budowla- 


w fon:zżowezo w Warszawie. 


| Zbudujemy dom „z niczego” 


„NASzym  przedsiębiorstwie 
è uje się bardzo dużo nad- Tow. Magierski, stary do- 
Nek ,świadczony murarz warszawski 
mą rych y H Ę 
thowa terialowych, skrzętnie iz  ZBM - Ochota, wielokrotny 


nych na potem w myśl 


U; a moż eli , przodownik pracy, bardzo lubi 
* „a może się kiedyś przy” 


młodzież. Pod jego ręką powsta- 


(ly 
Piya est to tym bardziej nie- ło już wiele domów stolicy. a z 
tri ne į szkodliwe, bo cho- jego szkoły wyszło wietu przo- 
A Bo cenne wyroby hutnicze, | dujących młodych murarzy. Mło 
ME stało EE. | |dzież również go lubi i ceni. W 
które > t inne urządzenia. | jego brygadzie panuje porządek, 
Wam Podlegają reglamentacji. | dyscyplina, a bumelanci — jak 
b Tównież, że np. Nowa Hu- i mówi tow. Magierski „zniknęli“. 
ty Botrzchu je właśnie te mate- | Może odeszli? — Nie, zostali 
budowłano-butnicze Cioe wychowani na dzielnych ludzi. 


|  Dziesięcioosobowy zespół mło- 
dzieży pod kierownictwem Ma- 
gierskiego przoduje wśród wie- 
llu innych brygad 
Brygadę cechuje, jak to w ZBM 


hominy magazynie naszych 
Rę,_9W*. Przyznaję. że w 
j 1 mierze ponoszę winę Í 
| te mie potrafiłem dotychczas 


H szko 


lnea kilkoma tygodniami na | ków i inżynierów, które niezbę- 


(W ZWIĄZKU Z LISTEM KOL. RYSZARDA 


yyy, JSzarda Uczciwka, który do szkół zawodowych. Na 82 
u się do redakcji z proś- uczniów obu siódmych klas — 
Pomos w wyborze zawodu. '49 idzie do szkół zawodowych". 


p pak ŚR 4 „RK Kol Jan Przewłoka, uczeń II 
a AB pak >. A Ao klasy wydziału tokarskiego z 
SZA © a Zasadniczej Szkoły Zawodowej 


Wie PNekształcącej. W odpo- OR: dek. 
|" "Sadach w Kazimierzu Dolnym również 
91 Na zamieszczony list — AUO y 


Fr akcji nadeszło wiele li- 
ja 1 czytelników. 
en z pierwszych napisal 
dozę akcj kol. Jan Rydłewski 
VII kl. szkoły podstawo- 
el Piotrkowicach w woj. 
Wy, kim, Argumenty. które 
ię Al kol. Uczeiwek wcale go 
tą, ie oonuią. „To nie praw- 
Szkoła zawodowa jest 
od ogólnokształcącej" — 
„kT do redakcji. 
Wira Ryszard Uczciwek chce 
"© dobry zawód. Zawód 
lig, Uka jest ciekawym i ce- 
1% W naszym kraju zawo- 
byo jest on trudny, to nie 
Meha 9 g0 odstraszać. Zawód 
ają ka mnie też bardzo się 
spó — pisze kol. Rydlewski 


nawiał się nad wyborem zawo- 
du. I on interesował się mecha- 
niką. Ale natrafił na trudno- 
ści. Rodzice chcieli koniecznie, 


kształcącą. te tzw. „lepszą 
szkołę“. Jednak kol. Przewłoka 


runkiem swoich zainteresowań 
I dopiął swego. 

„Zastanówcie się dobrze dro- 
gi kolego — pisze on do redak- 
cji, kierując swe słowa do 
kol. Uczciwka — i zapiszcie się 
do szkoły zawodowej, a na pew- 
no będziecie tak jak i ja za- 
dowoleni z wyboru kierunku na- 
uki*. 

Serderczny, zbiorowy "ist na- 
pisali koł. kol. Banaś, Chodyń, 


Mize 


„Nie zważajcie na to co mó- 
wią niektórzy o szkolnictwie za- 
wodowym. Zawód mechanika 
jest pięknym. dającym dużo za- 
dowolenia zawodem į z pew- 
nością go pokochacie. Piszemy 
wam to z własnego doświadcze- 
nia. ponieważ jesteśmy ucznia- 
mi IH klasy Technikum Mecha- 


A * odstawowej 
Mee Pisze już o szkolnie- 
Awodowym jako o całoś- 
jay, PU wości. podobne do 
pakic miał kol. Uczciwek. 
E Be. nauczycielstwo tej 

erbas 3 óre pomogło uczniom 


w 


T wód. W maju odbyły | nicznego nr 2 Ministerstwa 
pica „ady produkcyjne z ro- | Przemysłu Maszynowego we 
tm ° ! gronem nauczyciel- | Wrocławiu. Mamy wspaniale 
Łyła wyposażone warsztaty, w któ- 
U w radach tych — pisze | rych odbywamy zajęcia warszta- 
GOwję ilemberek — _ uczniowie | towe. Mamy piękny park, 
i Rzy”: się o wielkich per- | basen pływacki, salę gimnasty- 
M ath jakie stoją przed |czną i wszelkie warunki sprzyja- 
zh "Atami szkół  zawodo- ļ|jące rozwojowi życia sportowe- 
bne tym, że krajowi są pə- |go. Pomimo, że pracujemy w 
Wan nowe kadry wykwalifi- | warsztatach nie chodzimy usmo- 
ych techni- | leni i nikt nie nazywa nas „smo- 


robotników, 
Pa R" 


Zeczy Stefan Gtamiiski © 


cy borykają się z wielkimi tru- | 


ny, pondent Z Chłodni Prze- Planów produkcyjnych. Obecnie ; 
towski, I w Warszawie J. Kos- wspólnie z kierownikiem maga- 


murarskich. | 


Peblig «Szantaru Młodych" o-|dne są rozbudowującemu sie 
vy PAW został list ucznia | przemysłowi. I były wyniki tej | 
kal ‘lasy szkoły podstawowej | pracy. Większość uezniów idzie 


pə ukończeniu VII klasy zasta- | 


by syn skończył szkołę ogólno- | 


chciał uczyć się zgodnie z kie- 


„A rady; A . 
A BA R a A! ,Nizielski, Goszkowski i Kraw- 
1 ają mu i gtd, paco iezyk — uczniowie Technikum 
dy R As nm mecha- Mechanicznego nr 2 we Wrocła- | 
Sinipi „RP EPK wiu. 


|wykryć tych zapasów i wskazać | niektórzy określają, 
Przez nasze | NY tryb żyeła. Coraz to mają oni 


WEJ list z Zakładów im. J. Krasickiego, a następnie meldunek z punktu kontrolnego 
gna dentów, rozbudził wśród tamtejszej młodzieży szlachetną walkę o przodowanie we 
List jg ctwie między działami. 


klubu korespondentów w hucie im. B. Bieruta w Częstochowie donosi o pracy młodzłe- 


kie. cimy dziennie półtorej godziny czasu. Utrudnia to wykonanie podjętych zobowiązań. 


tów g"ictwo powinno pomóc usunąć nasze trudności“ = pisali członkowie klubu koresponden- 
Zoho Nmwej Hucie, którzy równie? nwłączyli się do akcji. 0. i À 

0 mię Mazanie długookresowe młodzieży ze Stoczni Szczecińskiej zapowiada przyśpieszenie 
Na stae wodowania jednostki. 


apel odpowiada dziś młodzież Warszawy. Korespondenci —- pracownicy Chłodni Przemy- 


niespokoj- 


jakieś nowe pomysły racjonali- 
zatorskie. 


Przed podjęciem cennego 70-. 


bowiązania długookresowego 
tow. Magierski naradzał się z 
calą brygadą. Na początku opo- 
wiedział im o tym co przeczy- 
tał w gazecie; o radzieckich mu-, 
rarzach. ich nowych pomysłach. 
Zwłaszcza spodobał mu się mu- 


rarz Szyszniłow i Zawirow, któ- | 


rzy postanowili 


budową dom 
„Zz niczego”. 


Chłopcy zrozumieli e co cho- 
dzi. Na kolanie, podkładając ka- 
wałek cegły, napisali zobowiąza- 
nie, które wszyscy podpisali. 


| „Zbudujemy dom z niczego* — 
itak można by je nazwać. Cho- 


dzi o to, że brygada zaoszczędzi 


| na 1000 m. sześc. muru — 6.000 


sztuk cegieł.  Gospodarska o- 


szczędność bije również i z dru- 


giej części zobowiązania: „nie 
pozostawimy po sobie ani jed- 
nego odpadku — wszystkie po- 


łówki, kawałki będą powtórnie | 


zużyte w budowie“, 
Było to 8 kwietnia. Jest czer- 


: wiee i do tej pory brygada za- 


oszczędziła 4.006 cegieł, zaś miłej- 
sce budowy Isni czystością. Gru- 
zu nie ma. Jest za to nowy mur. 

O dalszym przebiegu walki o 
oszczędność brygady tow. Ma- 
gierskiego napiszę następnym 
razem. 


E. Flur z ZBM - Ochota 


le zawodowej zdobyć można ciekawy i ceniony zawód 


UCZCIWKA) 


luchami"* jak mówią wasi kole- 
dzy. Praca naszą i nauka daje 


nam pełne zadowolenie, zdoby- | 


wamy piękny, ciekawy zawód, 
przeświadczeni, że po ukończe- 
niu szkoły przystąpimv do pra- 
cy w potężnym przemyśle na- 


szego idącego do socjalizmu kra- ; 


ju. Radzimy wam kol. Uczci- 
wek jeżeli tylko podoba 
gię zawód mechanika, wstąpcie 


do szkoły zawodowej”, 


*k 


Nie możemy 
wszystkich listów, jakie nadesz- 
ły w odpowiedzi na wątpliwości 
kol. Uczciwka. Ale jesteśmy 
przekonani, że i te 
nają go i wielu jego kole- 
gów, kończących obecnie szkoły 
podstawowe, którzy być może 
mają podobne wątpliwości. 

Cenimy dziś i poważamy za- 
wód górnika, 
nika, tokarza i wiele, wiele in- 
nych zawodów. Każdy. kto nie 
szczędzi sił dla rozkwitu Oj- 
czyzny — staje w pierwszych 
szeregach budowniczych socja- 
lizmu w naszym kraju i ich wła- 
śnie pracę wysoko ocenia nasza 
Partia, Rząd i cały naród. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa. 


|państwo budujące socjalizm, ©- 


tacza opieką i szacunkiem swych 
budowniczych, dba o stały do- 
pływ nowych kadr do wszyst- 
kich dziedzin gospodarki i dla- 
tego wielką troską i opieką ota- 
czą szkolnietwo zawodowe, waż- 
ny czynnik naszego budownic- 
twa. Otwiera ono przed młodzie- 
żą wielkie możliwości zdobycia 
ciekawego i cenionego zawodu. 


Zawodów tych jest wiele. 
Wspaniałe budowle naszej Oj- 
czyzny potrzebują potężnej ar- 
mii wykwalifikowanych specja- 
listów, którą przygotowuje 
szkolnictwo zawodowe. Każdy z 
Was powinien pomyśleć, w ja- 
kim zawodzie najlepiej, zgod- 
nie ze swymi zainteresowaniami, 
będzie mógł służyć Ojczyźnie. 


JERZY RAKOWSKI 


warn | 


opublikować 


przeko- | 


hutnika, mecha- | 


„Więcej stali dla Ojczyzny“ 
Korespondent ze Stalowni No- | 
'wej w hucie im. B. Bieruta 
(Z. Jasiński podaje wyniki za 
|maj osiągnięte przez brygady 
obsługujące piec młodzieżowy 
inne: | 

„Najlepsze wyniki spośród in- | 
inych pieców martenowskich o- 
|siągnęła młodzież pieca nr. 2. | 
: Zaloga pieca nr 2 dała 303 tony | 
| ponad plan. Plan został wyko- 
i nany w 118,2 proc. | 

Do esiasnięcia tych wyników : 
przyczyniła się ofiarność wszy- 
|stkich członków brygad mło- 
jdzieżowych: Wiekiery, Czmo- 
|chowskiego i Szelugi. Od 1 do 
!20 maja najwiekszą ilość szyb- 
kościowych wytopów w nowej, 
| stalowni wykonali wytapiacze | 
pieca młodzieżowego. Wspólnie 
dali oni 13 wytopów. Najlepszą 
j zmianą okazała się zmiana kol. | 
,Wiekiery. Zmiana kol. Czmo- 
chowskiego i Szelugi walczy z | 


i dużymi trudnościami — zły| 
zlom“, 


Kalendarz sukcesów 
| W Stalowni Starej huty im.| 
B. Bieruta pracuje brygada zet- | 
| cmpowska J. Malickiego. Po- | 
wstała ona w dniu 25 stycznia í 
br. Kalendarz esiągnięć produk- | 
cyjnych tej brygady wygląda w 
|ten sposób: | 
L u ty — duże trudności w do | 
| stawie złomu, brak pewnych su- | 
| rowców był przyczyną. że Sta- | 
|lownia Stara planu nie wyko- j 
nała. Brygada młodzieżowa zaś | 
nie tylko wykonała, ale i prze- | 
kroczyła swój plan dając 101) 
| proe. produkcji i osiem wytopów 
jszybkościowych. Chłopaki wal- | 
czyli o wykorzystanie każdej | 
minuty czasu. | 

Marzec— brygada przystą- | 


| 
| 
| 
| 


W Dobrodzieniu w pow. 
Lubliniec, woj. stalinogrodz- 
kie jest wiele młodzieży 
niezorganizowanej, z którą 
nasza organizacja nie pra- 
cuje, mimo że istnieje na 
tym terenie. mimo że jest 
tu nawet Zarząd Miejski 
ZMP. 

Zarząd Miejski ZMP nie 
troszczy się o rozwój szko- 
lenia w kołach zetempow- 
skich, nie pomaga w założe- 
niu zespołów szkoleniowych, 
a praca tow. Pęczaka, prze- 
wodniczącego Zarządu Miej 
skiega ogranicza się w za- 
sadzie do przyjścia raz na 
trzy dni do ZM ZMP. Wie- 
lu członków ZM ZMP w o- 
góle nie przejawia żadnej 
działalności. Przy takim 
pojmowaniu swoich obowiąz 
ków przez niektórych ak- 
tywistów ZMP odprawy w 
Zarządzie Miejskim ZMP 
odbywają się  zazwycaaj 
przy 50 proc. obecności. Nie 
też dziwnego, że organizacja 

SĂ. 


232... M. R 010020 


W odpowiedzi na apel korespondentów z ZWPP im. J. Krasickiego we Włochach 


ykorzystanie materiałów i surowców | 
Ee 00: 


HUTY IM:B- BIERUTA 


piła do współzawodnictwa dłu- 
gofalowego dla zapewnienia ryt- 
miczneso wykonania planu. 
Młodzież postanowiła dać 
końca roku 63 wytopy szybko- 
Ścłowe. Marzec to miesiąc suk- 
cesów. Brygada wykonuje plan 
w 113 proc., dając ojczyźnie 14 
wytopów szybkościowych. 
Kwiecień — święto klasv 
robotniczej 


plan i postanowieniem skróce- 
nia średniego czasu wytopu o 9 
minut. 

Maj — druga dekada: mło 
dzież nadal przoduje. 
dekady maja: 7 wytopów szyb- 
kościowych, plan wykonany w 
100.3 proc. 

Meldunki za czerwiec podam 
w 
że  muoadzieżowe zobowiązanie 
długofalowe będzie wykonane 
przed terminem. 


Przodluiący w pracy — 

przodujący w organizacji 

Meldunek Odlewni Staliwa, w 
której pracuje formierska bry- 
gada młodzieżowa kol. Synora- 
ckiego jest krótki: plan za kwie- 
cień wykonany w 225 proc. Zo- 
bowiązanie mówiące o 6 dodat- 


kowych odiłewach przekroczone | 
i — wykonano 9 odlewów. 


Źró- 
dłem tych wyników jest dobra 
organizacja pracy, systematycz- 
ne pogłębianie wiedzy zawodo- 


wej. Kol. Synoracki i jego bry- 


gada przodują w pracy zet- 
empowskiej. Ocenia to cała 
załoga. Dowodem jest wysu- 


nięcie Synorackiego i Koman- 
derskiego przez wszystkich ro- 
botników Odilewni Staliwa do 
odznaczeń przodowników pracy. 
Korespondent 
A. LESZCZYŃSKI 


Więcej uwagi przygotowaniom do IV Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w Bukareszcie 
— towarzysze z Zarządu Miejskiego ZMP w Dobrodzieniu 


zetempowska w Dobrodzie- 
niu nie wykonuje spoczy- 
wających na niej zadań. 


Cała młodzież polska przy 
gotowuje się obecnie do 
IV Światowego Festiwalu 
Mlodzieży i Studentów w 
Bukareszcie. I w tej dzie- 
dzinie organizacja zetem- 
powska w  Dobrodzieniu 
zrobiła bardzo mało, by za- 
poznać młodzież z celami 
Festiwalu, by kierować mło- 
dzieżą w jej przygotowa- 
niach do tego wielkiego 
spotkania. Ograniczono się 
tylko do przeprowadzenia 
zebrań na kołach (i to nie 
na wszystkich), na których 


mówiono o Festiwalu. Nie 
zorganizowano żadnej im- 
prezy artystycznej, sporto- 


wej czy wycieczki pod ha- 
słami Festiwalu. Toteż wie- 
lu zetempowców nie wie, co 
to jest Festiwal, nie wie, 
kiedy i gdzie się on odbę- 
dzie. « 
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do , 


całego świata czci | 
brygada 150 tonami stali ponad | 


Za dwie | 


następnym liście. Chcę dodać, | 


| 


BR 


W każdą niedzielę podczas pięknej, słonecznej pogody — rzeka, stawy ł jeziora same zaprqa 
szają do przyjemnej, orzeźwiającej kąpieli i wypoczynku. 


Na zdjęciu: sportowcy z 


Do Sobótki po sio 


Co niedzielę wrocławski mło- 
dzieżowy Dom Kultury organi- 
| zuje wycieczki. Młodzi robotnicy 
|z Pafawagu, M-5, FUM i innych 
| zakładów pracy oraz szkół chęt- 
! nie biorą w nich udział, Sobót- 
jka — stare prasłowiańskie o- 


jsiedle, jest ulubionym miejscem | 


| wypoczynku młodzieży, 


Pociąg obładowany wycieczko- 
| wiczami 
| bótki. Teczki i plecaki podróż- 


Nie zapomniano także o sprzęcie 
sportowym. Wszyscy w wagonie 
śpiewają. Wśród wycieczkowi- 
czów znajdują się grupy arty- 
styczne — chóralna i taneczna, 


wana 


Coraz mniej dni dzieli 
nas od otwarcia w Buka- 
reszcie wielkiego spotkania 
młodzieży całego świata. W 
meldunku delegacji polskiej, 
który złożony zostanie w 
Bukareszcie, o wzmożonej 
pracy młodzieży naszego 
kraju w okresie jej przygo- 
towań do Festiwalu, nie 
może zabraknąć meldunku 
młodzieży z Dobrodzienia. 
O tym powinien stałe pa- 
miętać Zarząd Miejski ZME 
w Dobrodzieniu. Powinien 
zerwać z dotychczasowym 
brakiem  odpowiedzialności 
za młodzież, winien zmienić 
dotychczasowy styl pracy, 
winien rozpocząć wreszcie 
wśród całej młodzieży oży- 
wioną działalność w związ- 
ku z przygotowaniami do 
Festiwalu w Bukareszcie, 


Koresp. 


STANISŁAW STĘPIEŃ 
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Stalinogród A 


Strażackie 
„konflikty” 


w  Nagórzycach pow. Piotrków | 
Trybunalski znajduje się Dom Lu- | 
dowy. 


Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby... Dom Ludowy mlali gospo- 
darza. 


Bo w Nagórzycach do .zarządza- 
nla“ domem rości pretensje koło 
gromadzkie ZMP ! Ochotnicza Straż 
Pożarna. Ostatnio strażacy zapowie- 
dzieli nawet, że... nie wpuszczą do 
Domu Ludowego zetempowców. Do 
„Zzarządzania* więc domem i ko- 
rzystania z niego jest dwóch chęt- 
nych. Nie ma natomiast żadnego 
do... utrzymania porządku i dlate- 
go też Dom Ludowy w Nagórzy- 
cach wygląda dziś tak, jak na za- 
łączonym rysunku. Prosimy Prezy- 
dium PRN i Zarząd Powiatowy ZMP 
w Piotrkowie Trybunalskim o za. 
jęcie się sprawą Domu Ludowego 
w Nagórzycach. 


Na podstawie listu korespondenta 
Zblgniewa Pawelca z Sulejowa 


szybko mknie do So- 


nych są .wypchane prowiantem. | 


ńce i wypoczynek | 
„które wystąpią z festiwalowym ' 
| repertuarem. s | 

Po przyjeździe na _ miejsce: 
chłopcy i dziewczęta rozpoczęli 
spinaczkę na szczyt górski. i 
Przez dwie godziny pnie gię w 
górę długa kolumna młodzieży, 
by wreszcie ze szczytu podzi- 
wiać piękny krajobraz okolicy. 

Na dole zaś zaczyna się zaba- ` 
| wa — Bolesław Kucharczyk wy- ` 
ciągnął z futerału akordeon i za 
chwilę cała zielóna polana za- į 
roiła się od tanecznych par. 
Danielewski i Tapek, młodzi zet- 
empowcy z Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych tańczą z kole-| 
żankami melodyjnego walczyka., 

Obok młodzież gra w siatków | 
|kę. Tutaj rej wodzi Borkowski | 
i Krystyna Nowicka, l 


| 


i 
t 


W niedzielę już od godziny! 
|8 rano ciągną grupki miodzieży. | 
| starszych i dzieci nad olsztyń- | 
skie jezioro Krzywe. Pogoda | 
| wspaniała, słońce dopieka — za- 
| powiada się dobry dzień na wy- 
poczynek po tygodniowej pracy. 

Na jeziorze pełno już kaja- 
ków, żaglówek,  motorówek, i 
różnego rodzaju łodzi. 

Zbliża się godziną 14, Za 
chwilę rozpoczną się zawody 
pływackie. Sędzia tow. Gadziń- 
ski podaje ostatnie szczegóły do- 
tyczące zawodów — na pływalni 
stają młodzi zawodnicy—chłop- 
cy i dziewczęta. Wśród nich nie 
brakuje studentów z WSR. 


PROGRAM 


na dzień 25 czerwca 135% r. 


(czwartek) 
Program I — na fall 1322 m. 
Program dnia: 6.06. 15.25, 
wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 


7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
5.10 Audycja dla wsi., 
Koncert poranny, 6.10 Muzyka 
poranna, 6.20 Wszechnica Ra- 
diowa — kurs II, 4.40 Friml — 
Wiązanka z komedii muzycz- 
nej „Król włóczęgów, 6.50 Gim- 
nastyka. 7.20 Muzyka popular- 
na. 7.50 Kalendarz Radiowy, 
8.09 Koncert poranny, 8.55 Fra- 
gment powieści „Wraki“ Janu- 
sza Meissnera, 9.10 Muzyka 
rozrywkowa, 49.25 Mozaika z 
płyt, 9.50 Przerwa. 10.55 Aud. 
dla dzieci młodszych, 11.15 Mu- 
zyka i aktualności, 11.45 Głos 
mają kobiety, 12,15 Melodie 
ludowe, 12.45 Audycja dła wsi, 
13.00 Koncert Ork. Rozgt Łódz- 
kiej PR p. d. Henryka Debi- 
cha, 13.40 Utwory konipozyto- 
rów rosyjskich I radzieckich w 
wyk. Maksymiliana Zimoląga— 
róg, i Ireny Kozłowskiej — for- 
tepian, 13.55 Przerwa, 15,30 Au- 
dycja dla dzieci, 16.1U Muzyka, 
16.20 Muzyka ludowa w wyk. 
Kapeli Ludowej Rozgł. Śląskiej 


3.20 


d. K. 


oczy do nieba. 


Nie słucha gorączkowych tłumaczeń 
Gandery i szybko się oddala wznosząc 


Wychodzą w milczeniu. Dopiero gdy 


PR oraz Chóru p. d. Karola 


zakładów im. K. Świerczewskiego w czasie zabawy w wodzie. 


W niedzielę organizujemy jednodniowe wczasy 


Po wypoczynku i obiedzie næ 
trawie, chłopcy i dziewczęta u< 
dają się do Domu Ludowego 
Zebrali się tu mieszkańcy osie+ 
dla, aby podziwiać występy ars 
tystyczne wyróżnionego w woje« 
wódzkich eliminacjach zespołu 
pieśni i tańca. Bogaty jest festis 
walowy repertuar zespołu. 

Zebrani chłopi z okolicznych 
wsi i spółdzielni produkcyjnych, 
młodzież z PGR-ów, — serdecz* 
nie oklaskują polkę śląska wy- 
konaną przez ariysiów - amatos 
rów. 

Podobają się także zebranym 
rumuńskie pieśni ludowe. 

Po występie nowa zabawą 
przyciągnęła setki mieszkańców 
Sobótki i Wrocławia, 


T. FLISTUK 
Wrocław 


Młodzież olsztyńska dzień wolny od pracy 
spędza nad jeziorem 


Zawody pływackie kończą się 
o godzinie 15. Brało w nich 
udział dziesiątki osób. 

Słońce kieruje się ku zacho4 
dowi. Na jezioro spływają dzie* 
siątki kajaków 1 żaglówek by 
wziąć udział w regatach. 


Wieczorem wokół jeziora pły 
nie melodia tanga, to znów wal. 
ca młodzi ludzie są rozba< 
wieni I rozśpiewani. Dzień wol- 
ny od pracy został dobrze wys 
korzystany na przyjemny i pos 
żyteczny wypoczynek. 


R. SOBCZAK 
Olsztyn 


RADIOWY 


Stryjl, 16.48 „Ze Śplewników 
Moniuszki“, 17.05 Aud. dla na- 
uczycieli, 17.20 Koncert roz- 
Jywkowy w wyk. Ork. Rozgł. 
£zczecińskiej PR p. d, Włady- 
slawa Górzyńsk ego, 18.00 „Mi= 
krofonem po kraju“, 18.15 „Mu- 


zyka dla wszystkich“ — audy- 
cja słowno - muzyczna, 18.45 
„Na fali humoru ł satyry“, 


19.00 Meicdie o Morzu w wyk. 
Zespołu Mandulinistów Fabry= 
cznego Domu Kultury Stoczni 
Gdańskiej, 19.5 „Na młlodzie- 
żowej antenie“, 19.45 Audycja 
dla wsi, 20.23 Wiadomości spor- 
towe, 20.45 „Faraon“ ode. 
pow. Bolesława Prusa, 21.03 
Muzyka radziecka — Zespoły 
Chóreine ZSRR — aud. słow- 
no - muzyczna w oprac. dr Z. 
Lissa, 21.55 Polska muzyka ba- 
letowa, w progr.: Maklakiewicz 
i Kiesewetter, 22.20 Audycja o 
książce Iwana Gonczarowa pt. 
„Urwisko'', 22,40 Z cyklu: „So- 
naty Dawnych Mistrzów“ na 
dwale skrzypiec i fortepian, 
w progr. utwory Williama Boy- 
se'a i Luigi Boecherini'ego. 


a 


W pokoju W 
niem: 


m 010400 AM 1133. AA M M a 


iśniewski wita ich pyta- 


— Co się stało? 


Właśnie, co się stało... Gandera tlu- 


a TT 0 M0 00002 M M A m w w M M M W TA M M 


~ Wałach! 
i Na wyciągniętym bezwładnie, wskazu- 
Acym przeciwległy chodnik ramieniu 
g, acha widniał nad  łakciem biały 
EL wygnieciony przez samochodowe 
pad Danikowsk; i Dietrich wybału- 
(Fil w milczeniu oczy, gdy w wąskie 


oawiczki Skody wpychano bezwładne 
"ało, 


Gandera nie słyszał bladoleń szofera 
py iewnych odpowiedzi Sapińsktego. 
„ Yciska? do siedzenia samochodu cią- 
g0 ku przodowi Wałacha i starał się 
gnić konsekwencje wypadku... Wszy- 
#0 odbyło się tak szybko! 

Sre Nie przejmuj się, Gandera... Miał 
Dr scie. A gdyby mu to koło przeszło 

ZEZ szyję? 

ana Sapińskiemu dobrze mówić. 
dziajiSż on właśnie zachował się naj- 


s 


taj pei! Nie czuje się odpowiedzialny 
jak Gandera... 
tale Mmochód zatrzymuje się przed szpi- 
m.” Jest po dziewiątej; obaj czekają 
Wynik badania. 
wa, A jeżeli trzeba mu będzie amputo- 
ać rękę? 


Sapińste: A ; 
to PiŃski wzrusza ramionami, śmieje 


A może mu wstyd, bo przecież wysiady- 
wał kiedyś w barze z Jarskim zasadziw- 
szy Ganderę do referatów... 

— To bydło — złości się. — I ty 
chcesz z nimi rozmawiać? Czy oni ro» 
zumieją po ludzku? 


Gandera zbyt jest przygnębiony, by 
móc się oburzać. 

— Czego chclelij od Wałacha? Ciąg- 
neli go na wódkę... Co on dla nich za 
kompan? 

— Ee, Gandera, naiwny jesteś. Na 
pewno chcieli się zemścić za ten zespół! 
Spić Wałacha dła kawału, rozumiesz? 


— Nie rozumiem takich kawałów — 
protestuje Gandera, choć domysły Sa- 
pińskiego przemawiają mu do przeko- 
nania. — Doigrali się.. Chyba wylecą 
z akademii? 


— A ty co byś z nimi zrobił? 

Trudne pytanie... Czy przez usunięcie 
z akademii nie postawiono by na nich 
krzyżyka? Taki Dietrich... Wymyka się 
z rąk... Nie ma właściwie żadnych po- 
glądów. Chce płynąć przez życie. niczym 
jaskółka ślizgająca się po sprzyjających 
prądach powietrza. Tak nie można. Gan- 


wi, wytrwałości, pracy. I możliwościom 
awansu społecznego. Dietrich pochodzi 
z przedwojennej inteligencji, jego ojciec 
jest inżynierem. Pewno w ogóle nie po- 
trafi zrozumieć, jakim szczęściem jest 
możność studiowania na Akademii Me- 
dycznej. Może już u jego kołyski mó- 
wili rodzice: „Będzie lekarzem“, U ko 
łyski Gandery mówiono pewno: „Macie 
syna! Będzie tęgi parobek!* Parobek na 
swoim albo na pańskim, bo jeszcze wte- 
dy tak było. 

A Danikowski? Właśnie w Danikow- 
skim wietrzy Gandera wroga. Od pier- 
wszego dnia, od chwili przekroczenia 
bramy akademii, kiedy ujrzał go u wej- 
ścia do sali wykładowej. Od tego czasu 
zmieniło się wiele. Gandera już nie mie- 
sza się pod jego spojrzeniem i spojrze- 
nie to stało się inne. Nie wyraża teraz 
drwiny.. Ale co wyraża? Gandera go- 
tów jest przypuszczać. że we wzroku 
Danikowskiego jest nienawiść. 

— Widzisz, Gandera, to nie jest ta- 
kie proste... 

Mimo zdenerwowania Gandera śledzi 
jego myśl z zajęciem. Zapomina na 
chwilę o Wałachu. o Dietrichu i Dani- 
kowskim, pod wpływem napływającej 


— Idzie — mówi spokojnie, 


Sanitariuszka wzrusza 
przygląda im się badawczo. 

= Idźcie spać. Nie strasznego: złama- 
na ręka. Gdzieście go tak spoili? Jest 
tak nasiąknięty alkoholem, że chyba 
prędzej ręka się zrośnie, niż on wytrzeź- 
wieje! 

I odchodząc dodaje: 

— Studenci... Wstyd! A wyglądacie na 


ramionami, 


mijają zamknięty już bar, Sapiński prze- 
rywa ciszę: 


— Tak, Gandera, Nie łatwo wycho- 
wywać ludzi, co? 

Rzeczywiście, teraz jego kolej do- 
świadczeń, Nie mogł przewidzieć. że 
Wałach taki glupi.. A tak się cieszył 
z tego zespołu, wydawało mu się, że za- 
łatwił sprawę tych dwóch łobuzów... 
Wstyd! I to właśnie w jego grupie przy- 
darzył się wypadek, o którym będą 
wszyscy opowiadać, który mogą roz- 
dmuchać do Bóg wie jakich rozmiarów. 
Sam popchnął Wałacha w objęcia tam- 
tych. A niech to! 


Spogląda bezmyślnie na zabytkowy 
cekhauz, niedawno gruntownie odno- 
wiony, jak gdyby spodziewał się stam- 
tąd pomocy. Ale cekhauz jest biały, mil- 
czący i pusty, a na wieżyczce od wielu 
lat nie ma strażaka. 

— Nie przejmuj się — powtarza Sa- 
piński. — Powinni sobie teraz uświado- 
mić, co warta jest ich postawa. Prze- 
cież to sztandarowy wypadek! Na- 
daje się na afisz do walki z bu- 
melanctwem. Cztery obrazki. Na pierw- 
$zym: wychodzą z sali, w której inni 
się uczą. Na drugim: zasiadają w knaj- 
pie wokół wielkiej butli, Na trzecim: 
wychodzą zataczając się... 

— Daj spokój, nie czas ne żarty... 


enąłby jakoś okazać 


maczy. Trochę się zacina. Gdy opowia- 
da o przytomności umysłu Sapińskiego, 
Wiśniewski przenosi na mgnienie oka 
wzrok na tamtego . Po chwili znów 
wpatruje się w usta Gandery, wyrzu- 
cające z trudnością wyrazy: 

— Teraz rozumiem, czego chciał Die- 
trich.. Przyszedł tutaj pijany i uwziął 
się, że będzie czekał na ciebie. Bełkotał 
coś o Wałachu... Trzeba go było siłą po- 
łożyć do łóżka. 

— Sumienie go tknęło — uśmiecha 
się Sapiński, i 

— Co z nimi będzie? — pyta Gan- 
dera. 

Ale Wiśniewski nie zdradza ochoty 
do dalszej rozmowy. 

— Późno już.. Porozmawiamy jutro 
rano. 

Ganderze jest przykro: Sapiński sia- 
da ciężko na łóżku. Na pewno domyśla 
się, że Wiśniewski nie chce mówić ze 
względu na jego obecność. 

Nieprzyjemna sytuacja... Nie wic- 
dzieć, czy się będzie członkiem organi- 
zacji! 

Gandera mu współczuje, lecz wstydzi 
się Wiśniewskiego. Nowe uczucie ma- 
skuje starannie. Nie chce narażać się 
na śmieszność. Z drugiej strony pra- 
Wiśniewskiemu, 
że zdobył sobie kolegę — przecież opo- 
wiadal mu zawsze o swych osiągnię: 
ciach, 
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tj; Z Gandery. Lecz ceglaste rumieńce dera o tym wie. On sam zawdzięcza sympatii do tego dzielnego kolegi. Ale porządnych chłopców... Co to się wypra- Sapiński klepie go przyjaźnie po raą 
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ców zamieszek. 


Wielkie manifestacje ludowe i wiece 
protestacyjne we Francji i Włoszech 
przeciwko st:aceniu Rosenhergów 


W tysiącach zakładów pracy 
w Paryzu robotnicy odpowia- 
dając na apel organizacji związ- 
kowych dokonali krótkotrwa- 
łych przerw w pracy, aby minu- 
tą ciszy uczcić pamięć Rosen- 
bergów. Rozdano tysiące ulotek 
Pię:nujących ohydną zbrodnie 
„sprawiedliwosci“ 
SRiICJ. 

Do ambasady Stanów Ziedno- 
czonych udały się nowe deiega- 
cje wielu fabryk paryskich. Ma- 


amerykan-. 


rynarze statków rybackich Fi- 
nistere opuścili fiagi do połowy 
masztu na znak żałoby 

22 bm. we Włoszech odbyły 


się manifestacje ludowe na znak | 


protestu przeciwka  stracaniu 
Rosenbergów. W Mediolanie od- 
był się wielki wiec, na którym 
przemawiali senator - komunista 
Antonio Banfi j b. ksiądz An- 
dro Daggera. Wiece i demonstra- 
cje odbyły się również w Tury- 
nie i Wenccji. 


USA winny spowodować powrót jeńców zatrzymanych 
przez Li Syn Mana 


Agencja Nowych Chin zamie- że wojska lisynmanowskie pod- 


Ściła komentarz fa temat 
oświadczenia gen. Clarka w 
związku ze „zwolnieniem“ przeź 
Li Syn Mana jeńców wojen- 
nych. W komentarzu tym czyta- 
my m. in.: 

Pod naciskiem opinii publicz- 
nej, która potępiła zatrzymanie 
przez Li Syn Mana przemocą 


26.000 jeńców wojennych — 
stwierdza agencja — dowódca 
naczelny  amervkańskich sił 


zbrojnych w Korei, Marx Clark, 
złożył 21 czerwca oświadczenie. 
tsiłując zrzucić z dowództwa sił 
zorojnych USA odpowiedzial- 
ność za ten czyn, Clerk oświad- 
czył, że cała odpowieńzielność 
spada na kiikę Li Syn Mana. 
Wyn:katoby stąd, że marionet- 
kowe wojska Li Syn Mana nie 
zńajdują się rzekomo pod do- 
wództwem Clarka. Jednakże w 
swym Hście z 19 czerwca br. do 
Li Syn Mana Clark stwierdził, 


Przewodniczący Zgromadzenia NZ 
ostro potępia prowokacje Li Syn Mana 


Przewcdniczący Zgromadzenia | cy Zgromadzenia Narodów Zjed- 


Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych Lester Pearson wystosował 
do Li Syn Mana depeszę, w któ- 
rej stwierdza, że jego postepo- 


wanie „zagraża  pokojowemu 
rozwiązaniu problemu koreań- 
skiego". 


W zakończeniu przewodniczą= 


legają jego dowództwu. 


Ponieważ marionetkowe woj- 
ską lisyamanowskie całkowicie 
podlegają Clarkowi. przeto stro- 
na amerykańska w żaden spo- 
sób nie może zrzucić z siebie 
odpowiedzialności za zbrodnię | 
kliki lisynmarowskiej, pozosta- Í 
jącej pod jej kontrolą. 


Dzisiaj — kończy agencja No- 
wych Chin — skoro Clark po- | 
twierdza fakt, że „posiada pełnię | 
władzy nal wszystkimi lądowy- 


mi, morskimi i powietrznymi 
silami republiki koreańskiej" 


i kałegorycznie 
zawarł „tajny 


zaprzecza, że 
układ“ z klika 


lisynmanowską — nie ma on; 
żadnych podstaw, aby nie u- 
żyć swej władzy w ceu 


spowodowania powrotu wszyst- 
kich jeńców wojennych, którzy 
zostali przymusowo rzymani 
przez klikę Li Syn Mana. 


st 
zai 


noczonych zwraca uwagę, że po- 
stępowanie Li Syn Mana w tej; 
Sprawie stanowi pogwałcenie ' 
podpisanego w dniu 8 czerwca | 
w Panmundżonie porozumienia | 
w sprawie repatriacji jeńców | 
wojennych, i stwierdza, że z wi- 
nv Li Syn Mana „sytuacja sta- 
ła się bardzo poważna“, 


| 


| 


| Jak podaje agencja ADN, K 


pienum odbytym 21 czerwca 1953 r. 


Oświadczenie KC SED 


Niemieckiej S 
omówił sytuację w Niemiec 


omitet Centralny 


1 powziął uchwałę, która głosi: 


Wydarzenia w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej są 
bezpośrednio związane z sytua- 
cią międzynarodowa i narodo- 
wą. Decydującą cechą charak- 
terystyczną sytuscji międzyna- 
rodc'vaj jest potężny rozwój sił 
światowego obozu pokoju w 
ciągu ostatnich miesiecy. Korea 
znajduje się w przededniu ro- 
mu. We Włoszech lud odniósł 
wielkie zwycięstwo nad reak- 
cią. W Anglii i Francji wzra- 
sta opór przeciwko udziałcwi w 
amerykańskiej „polityce wojny. 
w Niemczech zachodnich potę- 
guje się ruch patriotyczny ra 
rzecz zjednoczenia Niemiec. Z 
inicjatywy Światowego Obczu 
Pokoju rozpoczyna się ogarnia- 
jacy cały świat ruch narcdów 
ną rzecz rozwiązania wszystkich 
spornych problemów w drodze 
pokojowych rokowań. W każ- 
dym kraju wyraźnie wzmaga 
się wpływ pokojowej po!ityki 
Związku Radzieckiego, Chin, 
Niemieckiej Republiki Demo- 
«ratycznej i innych krajów 
Światowego Obozu Pokoju. gdyż 
polityka ta całkowicie edpowia- 
da interesem ńarodów. 

Amerykańscy i niemieccy pod 
żegacze wojenni znaleźli się 
wskutek tego w cieżkiej sytua- 
cji. Widzą oni. iż plany ich za- 
łamują się. Trzecia wojna świa- 
towa. którą usiłują jak najszyb- 
ciej rozpętać, odsuwa się na 
dalszy p'an. Zaniepokojeni. ima- 
ja się cni awanturniczych środ- 
ków. Jednym z nich jest wyzna- 
czenie na 17 czerwca dnia w 
którym z Berlina miał być za- 
dany ciężki cios Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 

Jest to próba przerzucenia z 
przyczółka zachodnio - berliń- 
skiego na Niemcy pożogi wojen- 
nej, którą narody świata likwi- 
dują w Korei. Próba ta nie uda 
się. 


Dlaczego podżegacze wojenni 
w tych właśnie dniach zdecydo- 
wali się na faszystowską prowo- 
kację przeciwko Niemieckiej 
Repubiice Demckratycznej? 
Rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej wydał 11 czerw- 
ca zarządzenia, które donrowa- 
dzą do dalszego umocnienia 
NRD i w dużej mierze sprzyjać 
bedą waice o zjednoczenie Niz- 
miec į porozumienie między 
Niemcami. W celu zdecydowa- 
nego podniesienia stepy życio- 
i wej mas przcujących, przede 
wszystkim rokotników NRD — 
stwierdza dexlaracja KC SED 
—rząd powziął szereg uchwał. 
m. in. w sprawie zwiększenia 
produkcji artykułów  konstun- 
cyinych, w dziedzinie ubezpie- 
czeń społecznych, szkolnictwa 
oraz złagodzenia przepisów w 
ruchu międzysiferowym. 

Wpiyw uchwał Biura Polity- 
cznego i rządu w całych Niem- 
czech jeszcze bardziej utrudnił 
sytuację podżegaczy wojennych 
i skłonił ich do natychmiasto- 
wego sprowokowania dawno 
już przygotowywanego „Dnia 


wu" 
* . 


Partia i rzad przystąpiły do 
korektury realizowanej dotych- 
czas w NRD linii politycznej, 
linia ta bowiem nie prowadziła 
do szybkiego podnies'enia sta- 
py życiowej ludności NRD i nie 
odpowiadała ocególnoniemieckiej 
walce o jedność i pokój. Biuro 
Polityczne stwierdziło. że ogól- 
na sytuacia ukazała w nowym 
świetle linię polityczną. uzna- 
waną dotychczas za słuszną. 
Biuro Poiityczne, jaxo kierow- 
nictwo partii marksistowsko- 
leninowskiej, podało do wiado- 
mości swoje wnioski, wskazało 
na popełnione w ubiegłym ro- 
ku błędy j załeciło rządowi pod- 
jęcie pierwszych kroków w ce- 
lu naprawienia biędów. Biura 


acjalistyeznej Partii Jedności na 
kiej Republice Demokratycznej 


Rozwój wydarzeń 


Polityczne zajmowały się już 
opracowaniem 
pcprawy warunków bytu ludzi 
pracy w celu przedstawienia go 
Komitetowi Centra!nemu do za- 
twierdzenia. W tym momencie 
zgenlury zachodnie zdecydowa- 
iv się na przeprowadzenie „Dnia 
X“, aby pokrzyżować zapocząt- 
'kowany zwrot w kierunku po- 
(prawy warunków bytu w NRD. 

O przygotowaniach do .Dnia 
X“ wrogowie ludu mówili o- 
twarcie. Jakub Kaiser oświad- 
czył: „Jest możliwe, że Dzień 
X nadejdzie szybciej... Nasze za- 
danie polega na tym. abyśmy 
byli przygotowani możliwie jak 
najlepiej do rozwiązania wszy- 
stkich problemów. Plan gene- 
|ralny jest gotów! 

W Niemczech zachodnich 
znajdowały się i znajdują agen- 
| tury amerykańskie, które zgod- 
|nie z dyrektywami z Waszynę- 
tonu opracowują plany wojny 


i wojny domowej. W Niemczecn | 


zachodnich i w Berlinie zachod- 
| nim Adenauer, Ollenhzuer, Kai- 
ser i Reuter organizowali bez- 
pośrednio przygotowania do 
„Dnia X“. Tak np. w minister- 
stwie Jakuba Kaisera przy 
czynnym poparciu 
skim utworzono pod zamasko- 
waną nazwą „Rady badań“ 
specjalny sztab dla dokonywu- 
nia aktów dywersji i aktów 
wojny domowej, który otrzymał 
«wiele milionów marek z tajnego 
funduszu imperialistów obeych 
„i rodzimych. W Berlinie za- 
chodnim Kaiser i Reuter syste- 
'matycznie szkolili i uzbrajałi 
zbrodniarzy wojennych, milita- 
„rystów i kryminalistów w arga- 
nizacjach terrorystycznych. Sta- 
re doświadczenie morderców fa- 
szystowskich zostało uzupełnio- 
|ne metodami gangsterów ame- 
|rykańskich, w ten sposób po- 
nownie wyhodowano szumowi- 


fiasko awantury okcych najmitów w 


Artykuł wstępny dziennika „Prawda“ 


Dziennik „Prawda“ zamieścił 23 hm. 


eias 


W ostatnich dniach 


krajach świata  zaalarmowana 
została doniesieniami o avwan- 
turze  rozncianej w 
przez najmitów obcych i pro- 
wokacyjnych poczynaniach kli- 
ki Li Syn Mana w Korei po- 
łudniowej. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że między tymi wydarzenia- 
mi na różnych kontynentach 
istnieje nierozerwalny związek. 
Chodzi o zbrodnicze knowania 
wrogów pokoju, o knowania 
tych Kó: reakeyjnych, które bo- 
ją Się pokoju, nie choą pokoju, 
€zrnią wszystko, aby nie copu- 
ścić do odprężenia 1aiądzyna- 
rodowego. 

Prasa reakeyjoa USA, Arn- 
gli. wiemiec zachodnich i nie- 
kiGrych innych krajów rozv- 
ngela w tych dniach szeroką 
kampanię propagandową, 
Jacę na celu zniekształcenie isto- 
tnego sensu wydarzeń, które za- 
szły i7 czerwca w Berlinie. Te 
organy prasy duxzładają wszei- 
kich wysiłków, aby przes:ko- 
dzić szerokim masom w zrczu- 


kə awantury obeych najmiitów w Berlinie". Artyku! ten 
podajemy z nieznaczaymi skcó tami. 


szeroka : amerykańskich władz 
opinia publiczna we wszystkich 


Beriinie | 


l 


i 


ma- 


1 


mieniu wydarzeń, a jednocześ- | 


nie ukryć przed opinią publi 
ną prowwukatorską  dziatalność 


tych sił. które byty inspiratora- | 


mi i organizatwami zbredniczej 
awaeniury w Berlinie. 

Fakty dowodzą, że prowokac- 
ła rczpętana 17 czerwca w Ber- 
linie była starannie przygotow; - 
wana przez te reakcyjne koła 
mocaisstw zachodnich oraz ich 
popiezzników spośród wieikich 
moncpolisiów zachodnio-niemie- 
ckich, którzy w imię swych 
egoistycznych, antyrarodowych 
inicresów usiłują udaremnić 
dzieło pokoju, zaostrzyć: stosun- 
ki między krajami, = wzniecić 
waśń między narodami, 

Sily wrogie narodowi niemie- 
chiemu, które usadowiły sie w 
zachodnien sektorach Berlina. 
przeważnie w sektorze amery- 


a 


kańskim, już od dłuższego czasu : 


aly się da svodema cicsu 
Niemieckiej Republice Derin- 
Kratvcznej vwWeńlng doniesień 
pisma zachodnio-niemieckiego 
„Dor Spiegel‘, bońsui minister 
Ruiscz, który jest prawą ręką 
Adenauera i który osobiści> k'e- 
rował prowokacjami w Berlinie, 
już w marcu ub. roku chełpil 
się, że „plan generalny jest, m.oż 
na powiedzieć gotów“ i że wy- 
znaczóny dzień „nadejdzie prę- 
dzej, niż spodzitwają się stepty- 
cv". 

Są wszelkie 


szy Kos 


podsiawv do 
przypuszczenia, że angielskie i 
francuskie wadze okupacyjne 
były również poinformowane n 


przygotowaniach do zbrodniczej 


awantury w Eerl'nie. p 

Jak wynika z zeznań spraw- 
zatrzymanych 
przygotowenia do 
odbywały sie pod 


WZ czerwwa, 
prowokacji 
bszpcśredn:m 
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| Berlinie 17 czerwca, jako .wy- 


artykuł 


wstępry pt. 


wojsko- 
wych. Oficerowie amerykańscy 
uzbroili bojówkarzy wynajętych 
za dolary, udzielili ım mstruk- 
cji, wskszali im Gbiekty podpa- 
leń i napaści. Jeden z takich 
najmitów, Werrer  Kalkowski, 
zatrzymany w eniu prowckacji, 
przerzuczony byi w składzie li- 
cznej bandy faszystowskiej z 
amerykańskiego do demokraty- 
cznego sektora Berlina dla zor- 
ganizowania buntu. Zeznał on 
podczas przesłuchania: „Po!eco- 
no nam atakować gmaachy rzą- 
ttowe, wzniecać pożary, rabo» 
wać sklepy, napastować poli- 
cjartów luiowzch i w ogóle 
wysiępować przeciwko organom 
wladzy, używając również bro- 
ri. Usiłując zatrzeć ślady zbra- 
dni organizatorzy prowokacji 
berlińskiej próbują przedstawić 
reruchy. do których doszło w 


raz urzuć Niernców*, Niech jed- 
nax będzie wolno zapytać tych 
panów: co wspolnego z „uczu- 
ciami Niemców* ma okolicz- 
ność, że w chwili. gdy miały ro- 
apocząć się zamieszki, amery- 
kańskie samochody ciężarowe. 
naładewane butelkami z ben- 
zyną do podpalania gmachów. | 
znaitazły się nad granicą sekto- 
ra radzieckiego w Berlinie? Czyż 
nie w celu podjudzenia do bun- | 
tu zamstuiowano tam również 
megafony amerykańskie? Czyż 
nie w tym samym celu oficer>- 
wie amerykańscy znaleźli się w 
centrum bojówek  faszystow- 
skich awanturujących siq we 
wschodnim Berlinie? Czyż (19 
nie samaloty amerykańskie zrzu- 
tały nad sektorem demokraty- 
sznym przygotewane zawczasu 
ulotki. wzywające do dalszego za- 
klócana pracy w przedsiębicr- 
stwach? Czyż to nie policja a- 
merykańska brala bezpośredni 
udział w porwamu wicepremie- 
ra N.emieckiej Republiki Da- 
m'”kratycznej Otto Nusehkego? 
Organizatorom prowcxacj; w 
demokratycznytn sektorze Berli- 
na nie uda się zatrzeć śladów 
Fakty jaż znane światowej opi- 
nii publicznej i ujawnione w 
teku badania wydarzeń z dnia 
17 czerwca, nięshicie dow rdzą. 
że w dniu tym wrogowie pako 
ju urządzili na ulicach stolicy 
Niemiec prewokacje na szero- 
ką skuls, wymierzeną przeciwka 
Żywoinym interesom narodu | 
niemieckiego, przeciwko  spra-| 
wie pokoju na całym świecie. 
Okazaio się obecnie z całą 
wyrazisłiością, że awantura roz- 
petana przez najmitów obcych 
w Berlinie byla od dawna przy- 
gvotowywana : była finarsowa- 
na przecz wywiad amerykański 
z funduszu wyasygnow nego już 
w 1951 r. przez Kongres USA 
w sumie stu milionów dolarów 
na działalność dywersyjną prze- 
tiwko Związkowi Radzieckiemu 
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| krajom obozu demokratyczne- 
go. Właśnie utrzymywani z tych 
pieniędzy agenci mocarstw za- 
chodnich usiłowali wywoiać 
bunt faszystowski w Berlinie 
Nawet angielska prasa burżua- 
zyjna przyzraje, że prowokacja 


ta byla wynikiem intersywrych ' 


wysiśków mocarstw zachodnich. 

„W danym wypadku o- 
świadcza psmo angielsk e „Keo- 
nomist'* chodzi oczywiście o swe- 


go rodzaju punkt kulminacyjny.) 
do którego osiągnięcia przyczy- | 


niala się w ciągu wielu lat pro- 
paganda BBC. „Głosu Amery- 
ki" i „Rozgłośni Wolnej Euro- 
pyt Inne pismo angielskie — 
„Now Statesman and Nation“ 
przyznaje: „Twierdzenia mə- 
carstw zariodnich, jakoby roz- 
ruchy miały charakter żywio!o- 
wy, rozpatrywać należy w świe- 
tle faktu, że — jak wszystkim 
wiadomo — wydano miliony 
dolarów na agentów i na pro 
pagancdę radiowa w dążeniu do 
wywołania takicgo właśnie efek 
baz 

Podobne wyznania znajduje- 
my nie lylko w pwasie angiel- 
skiej. lecz i amerykańsk'ej. Tak 
więc, według doniesień agencji 
United Press z dnia 18 czerwca. 
niektórzy ezłonkow e Kongresu 
USA „skłonni byli przyp'sać 
„zemieszki w Berlinie" wysił 
kom propagandowym USA j 
dyskreinemu użyciu tajnych 
funduszów rządowych. Sena- 
tor Potter cznajmit. że zamiesz- 
ki w demr ycznym selstorze 
Berlina, podobn:e jak awantury 
wszczęte w swoim czasie przez 
obcych agentów w Czechosło- 
wacji. „nie były przypadkiem* 


|lcrz że bodźcem do tych zaniie- 


szek i awantur byłą działalność 
USA. 

Nie ulega wątpliwości. że gdy- 
by nie było obcych inspiratorów 
awantury w Berlinie. gdyby o- 
| kreślone Koi po Grugiej stronie 
Oceanu nie zacpatrzyły awan- 
Lurnixów faszystowskich w wie- 


szłoby do awantury. W związ- 
ku z tym zwraca uwagę fakt, że 
co załamaniu się uknutej prowo 


i Kacji, prezydent Eisenhower u- 


znał za możiiwe oświadczyć 18 
czerwca, że Stany Zjednoczone 
udzielą Berlinowi zachodniemu 
tzw. dodatkowej pomocy w sumi? 
59 milionów dolarów. Oficjalnym 


celem tych kredytów jest „dal- 
sze umcenienie gospodarki za-| 
chodniego Berlina" Nin bez 


podstaw jednak uważa się w ko- 
łach berlińskich to wsparcie do- 
larowe za próhy dodania oti- 
thy nieforiunnvm agentom ame- 
rykańskim w Berlinie. 
Zamicszek wywolanych w de- 
mokratycznym sektorze Berlina 
brzez agenturę morarstw ob- 
cych nie można trakilować jako 
zjawiska icolowanego. Awantu- 
ra rozpętanąa przez obcych naj- 
| mitów w Berlinie pozostaje w 


" bezpośrednim awiązku z prowo-` 


'Kkaeja Li Syn Mara w Korei po- 
łudniowej. 

Nie jest przypadkiem, że a- 
wanturę spiskowców faszystow- 
skich w Berlinie i awanturę Li 
5vn Mana w Korei 
"właśnie wtedy. gdy dzieki po- 
lityce sił miłujacych pokój po- 
*awiiy się oznaki odvreżenia w 
syvtnącji międzynarodowej. 

W wyniku rokowań w Pan- 
mundżonie podpisane zostalo 
porozumienie w sprawie renz- 


triacji jeńców wojennych. Ro-: 


zejm w Korei mógł 
skutku już w 
dniach. Jednakże 


dajść do 
najbliższych 
zakończenie 


przeciwnikom pokoju, 


le mlonów dolarów — n'e do- | 


wszezęta . 


| stawiają na kartę wojny. Aby 
| zapobiec podpisaniu porozumie- 
| nia w sprawie rozejmu w Korei, 
i to skrajne elementy uciekły się 
do zbrodniczej prowokacji. W 
nocy na 18 czerwca, na rozkaz 
Li Syn Mana, w Masanie. Pu- 
sanie i innych obozach jeniec- 
kich, znajdujących się pod kon- 
trolą dowództwa amerykańskie- 
go, dokonano masowego „zwol- 
nieri“ jeńców — żołnierzy ko- 
reańskiej armii ludowej, którzy 


kę komisji krajów neutralnych. 
Szerckie koła opinii publicznej 


niają tę prowokację kliki lisyn- 
manowskiej jako 
próbę storpedowania porozumie- 
nia w sprawie rozejmu w Ko- 
rel Odzwierciedlając poglądy 
szerokich kó społeczeństwa 
konferencja ambasadorów hin- 
duskich w krajach europejskich. 
która odbywała się pod prze- 
wodnielwem Nchru. oceniła po- 
czynania Li Syn Mana. jako „u- 
myślną próbę zerwania osiągnię- 
tych już niemal porozumień“, 

Nie trudno zrozumieć, że pro- 
wokacje w Berlinie 4 w Korei 
| południowej mają ten sam cel 
| — przeszkodzić rosnącym coraz 
| bardziej siłom pokoju w zlago- 
i dzeniu napięcia międzynarodo- 
wego i jednocześnie rozpętać si- 
ły reakcji, siły wojny. 

Nie jest przypadkiem, że koła 
skrajnic agresywne wybrały do 
„tych prowokacji właśnie obecną 
chwilę, 

Wiadcma powszechnie, że rząd 
Niemieckiej Republiki Demo- 
| kratycznej, popierając wysiłki 
Państw milujących pokój, które 
dążą do odprężenia międzyna- 
rodowego. podjął ostatnio sze- 
reg doniosłych kreków, które 
przyczyniają się do zbliżenia 
mięczy wschodnią a zachodnią 
częścią Niemiec. Jednocześnie 
rząd Niemieckiej Republiki De. 
kratycznej powziął szeres uch- 


podniesienia dobro 
i Republiki. Te. posunięcia rządu 
NRD ocenione zostały słusznie 
przez cpinię publiczną w są- 
mych Niemczech i za ich grani- 
cami jako poważny krok na dro- 
|dze do stworzenia czólnej pod- 
stawy zjednoczenią rozezłonko- 
I wanych Niemiec w państwo jed- 
/nalite. demokratyczne i miłują- 
|ce pokój. 
Klika 


a 


Adenauera ! jej pro- 
| tektorzy ujrzeu w tych posunie- 
[clach rządu NRD kemkretne za- 
grożenie swej polityki zmierza- 
Jącej do tego, bv wszelkimi sp9- 
sobami przeszkodzić zjednocze- 
|niu Niemiec, przeszkodzić u- 
trwaleniu pokoju w Europie, 
Prowokatorzy cudzcziemscy 
pchają Niemcy na drogę wojny. 
Dla nięh Niemcy si ziemią ob- 
cą, a narod niemiecki — naroa 
dem obeym Starają się w 
oni wyzyskać Niemców 
prowadzenia wszelkich 
zamierzen, nie licząc się 
sekwencjami, jakie pociąga to 
za sobą dla ludności Niemiec. 
Na szczęście dla narodu nie 
mieckiego, 
w Eurcpie, zbrodniczą 
„obcych najmitów 
, Wydarzenia w 
tdły 


do prze- 
Swoich 


próba 
doznała fiaska. 
Berlinie dowio- 
trwałości ustroju demokra- 
i tycznego w Niemieckiej 

|blice Demokratycznej, dowiodły 
iże jej rząd popierany jest przez 
iszerokie masy ludowe. Prowo- 
katorem nie udało się pociąg- 
nąć za sobą nieco choćby znacz- 
.niejszej części ludności Berli- 
na. Siły 


mieli być przekazani pod opie-, 


na całym świec'e słusznie oce- | 


bezpośrednią | 


, wal prowadzących do znacznego, 
bytu ludności; 


ięc. 


z kon- 


dla sprawy pokoju | 


Repus i 


ludowe Niemieckiej Re-' 
wojny w Korei nie cdpowiada i publiki Demokratycznej udzie!i- ; 
którzy ły stanowczej odprawy prowo-! 


į Katorom faszystowskim d ich 
mocodawcom zagranicznym. 
Fiasko awantury 
obcych w Berlinie otworzyło o- 
czy wielu spośród tych, którzy 
wierzyli kłamliwym twierdze- 
niom propagandystów—wragów 
pokoju. Szerokie koła narodu 
niemieckiego piętnują zbrodni- 
cze poczynania awanturniczych 


spiskowców. Masy pracujace 
Niernieckiej Republiki Demo- 
; kratycznej popierają zorządze- 


via swego rządu zmierzające do 
zapobieżenia wypadom wroga. 
Aprobują ©ome kroki podjęte 
przez rząd Republiki dla zde- 
cydowanego podmies'enia stopy 
życiowej ludności. Miliony Niem 
tów meumieją, że zarządzenia 


rozwiązanie głównego zadania 
stojącego przed narodem nie- 
mieckim — ziednzenia Nie- 
|miee na pokojowych. demosra- 
jtycznych zasadach. Naród nie- 
miecki, żywotnie zaialeresowa- 
| ay w zlikwidowaniu rozbicia 
ojczystego kraju, nie pójdzie za 
tymi, którzy usilują wtrącić ga 
w otchiań nowych nieszczęść i 
niedoli. Pójdzie on dvog4ą poko- 
ju, demokracji, jedności. 

W swym oświadczeniu „O sy- 
| tuaeji i najbliższych zadaniach 
| partii“ uchwalonym 21 czerwca. 
olenum Komitetu Centralnego 
| Niemieckiej Socjalistycznej Par- 
tii feGności, po zjemakowaniu 
| prawdziwych inspiratorów i wi- 
|n airo awantury faszystow- 
| skiej w Berlinie, nakreśliło kon- 
'kretne drog: dalszego umocnie- 


jnia ustroju demcekratycznego 
| NRD. podniesienia  dcbrobytu 


| materialnego mas pracujących 


podkreślono zasadniczą różnicę 
między dwoma ku politv- 
cznymi: polityką k Adenau- 


icra, zmierzającą do rozpętania 


wojny. a polityką Niemieck'ej 
Socjasistycznej Partii Jedności 
i rządu NRD. zmierzającą do u- 
trwalenia pokoju. Oświadczenie 
głosi: 

„Adenauer, Ollerhsuer. Kai- 

zer i Reuter obrali drogę woj- 
„ny. błaiego też sizżrają się w 
nas isgodzić. Dlatego Niemcy za- 
| chodnie przekształcane są w o- 
gnisko faszyzmu i reakcii. 
, Nasza partia i nasz rzad są 
ià pokojem, Dlatego też obrali- 
Émy drogę wzorowej gospodarki 
pokojowej. Nasz nowy kurs jest 
,najostrzejszym orężem w reku 
| wszystkich Niemców przeciwko 
wszelkiej prowokacji wojennej 
ńa ziemi niemieckiej”. 

Wydarzenia w Berlinie i w 
Korei południowej dowodzą, 
że wrogowie pokoju nie cofają 
się przed użyciem najskrajniej- 
szych środków, aby  przeszkn- 
dzić odprężeniu międzynarodo- 
wemi, aby słtorbedować dzie'o 
zacieśnienia wspólpracy między 
narodami. Wydarzenia te daws- 
dzą jednocześnie, że siły naro- 
dów w walce o pokój rosną i 
krzepną, że udzielają one odpra- 
wy knowaniom wrogów pokoju. 
| Awantura obcych najmitów 
iw Berlinie doznała fiaska. 
Zwartość i zorzanizewanie sił 
miłujących pokój, jedność ich 
jakcji jest rękejmią tego, że doz- 
(na również bankructwa prowo- 
|kacja kliki Li Syn Mana i jego 
protektorów, 

Ci wszyscy, którym droga 
| jest sprawa pokoju, wyciagną 
z tych wvdarzeń 
wnioski, wzmagać będą nieu- 
stannie swą czujność, demassko- 
wać knowanta kól reakcyjnych. 
potęgować jeszcze bardziej wal- 
kę o uUlrzymanie ij utrwalenie 
pokoju, c 


I 


ogólnego planu | 


amerykań- : 


_M MP 


naimitów ' 


te ułatwiają w istotny sposob | 


| Republiki. W oświadczeniu tyn | 


niezbędne | 


ny faszystowskie. Na równi 
z zagranicznymi  podżegaczami 
wojennymi, Adenauer, Ollen- 


hauer, Kaiser i Reuter ponoszą 
leałkowiią odpowiedzialność za 
krew przelaną w czasie tłumie- 
|nia awantury faszystowskiej. 


Wróg wykorzystał w celu do- 
konania swej prowokacji nieza- 
,dowolenie pewnej części ludno- 
ści. które wywołane zostało 
skutkami naszej polityki w ro- 
iku ubiegłym. Dnia 13 czerwca 
br. w czasie wycieczki stat» 
kiem robotników uspołecznio- 
nego przedsiębiorstwa  „Indu- 
|siriebau Berlin", w której wzięli 
udział agenci wroga z poszcze- 
gólnych wielkich przedsię- 
| biorstw. opracowano plan straj- 
lku robotników budowlanych 1 
wyznaczono wtorek -—— 16 czer- 
'wca br. jako dzień prowokacji. 


Wróg przerzucił jednocześnie 
przez granieq sektorów kolumny 
bandytów zaopatrzonych w bu- 
telki z benzyną oraz broń w ce- 
lu przekształcenia w sposób o- 


W Republice panuje spokój 
Praca toczy się normalnie. Wie- 
lu prowokatorów zostało aresz- 
towanych. Pozostała część nie 
ośmieija się obecnie  występo- 
wać. Ale spokój nie jest jeszcze 
.bynajmniej ostatecznie zapew- 
'nionv. Wróg kontynuuje swa 
krecią robotę. Samoloty obce 
jzrzucają na spadochronach. jak 
miało miejsce w ubiegłych 
dniach nad Turyngią, nad Sach- 
sen-Anhalt itp., zaopatrzone w 
broń i aparaty nadawczo-od- 
biorcze grupy bandytów. Na 
autostradzie Lipsk — Berlin za- 
trzymano ciężarówkę z bronią 
przeznaczoną dla niewykrytych 
jeszcze grup. Przeciwnik prze- 


asza partia a klasa robotnicza 


Do tego jest potrzebne prze- 
de wszystkim. aby te elementiy 
klasy robotniczej, które daly się 
wprowadzić w błąd przez wro- 
ga, zostały wyrwane ze stanu 
zamieszania, aby ci, którzy nie- 
(świadomie i wbrew swej chęci 
znaleźli 


się. pod wpływam: 
swych zaciekłych wrogów — 
monopolistycznych kapitalistów 


i faszystów — wyzwolili się spod 
tych wpływów, aby przywróco- 
ne zostało zaufanie między kia- 
są robotniczą, partią i rządem. 
Jak się przedstawia sytuacja 
i obecnie? 
Przytłaczająca 
„przedsiębiorstw Republiki nie 
(brała udziaiu w strajkach. W 
i wielu wypadkach robotnicy wy- 
pędzili przybywające grupy. któ 
re nawoływały do strajku, i 
kontynuowali pracę. W wielu 
wypadkach załogi spontańicznie 
podejmowały zobowiązania na 
rzecz zwiększenia preaukcji., aby 
dowieść w ten sposób swej wier- 
ności wobec naszej partii i Re- 
| publiki i powetować stratv. Aje 
iw wielu przedsiębiorstwach, w 
| których odbyły się strajki i w 
| których kontynuowana jest. > 
| bacnie pracą, cześć robotników 
|jest rozgoryczona. Rebotnicy ci 
(sądzą, że partia i rząd cpuściły 
ich. Nie są oni jeszcze świado- 
mi tego, że rozgremienie pro- 
wakacji faszystowskiej jest ko 
rzystne również dla nich. że jest 
on> podstawą dalszej ich egzy- 
stenchi, Nie rozumieją oni jesz- 
cze związku między tymi wyda- 
rzeniami, ponieważ widzą on: 
jedynie swoje lokalne lub też 
zakładowe postulaty. Prowoka- 
cja faszystowska nastąpiła z te- 
go wlaśnie powodu i w tej wła- 
śnie chwili, gdy rzad wydał sze- 
reg zarządzeń zmierzających nie 
tylko do zaspokojenia słusznych 
postulatów mas pracujących, 
lecz również do stworzenia — 
i to jest nowym kursem! — ta- 
kich warunków życia gospodar- 
czego i takich stosunków w za- 
kładach pracy i w calej Nie- 


większość 


mieckiej Repuldice Demokraly- 
cznej, które nic pozwolą, aby po 
raz drugi słuszne żądania zosta- 
ły przeoczone, Rebotnicy ci nie 
rozumieją przede wszystkim, że 
ich 


naigorszym wrogiem są 
lcy kapitaliści amerykańscy 
i niemieccy, którzy depcą robot- 
ników. wyrzucają miliony ro- 
botników na bruk, skazują 


Najbliższe zadania 


Żadne nikczemne próby inre- 
rencji ze strony obcych i nie- 
mieckich podżegaczy wojennych 
rie zdołają cGdwieść Komitetu 
Centralnego od realizacji nowe- 
ko kursu. 

Próby te są dła Komitetu Cen- 
,trałmego jedynie 


„wiska. Będzie en planowo kon- 


tynuował realizację nowego 
kursu. 
Uchwała Biura Politycznego 


KC z 9 czerwca oraz uchwała 
rządu z 11 czerwca sprecyzowały 
pierwsze zarządzenia, podykto- 
wane nowym kursem, którego 
główny cel polega na tym, aby 
w związku z korekturą planp- 
wych zadań w przemyśle cięż- 
kim polepszyć warunki bytu ro- 
boiników, chlopoów, inteligencji, 
rzemieślników i innych pośred- 
nich warstw ludności. 

Komitet Centralny SED w o- 
świadczeniu swym oglasza sze- 
rea dalszych zarządzeń zmierza= 
jących do realizacji nowego kur- 
su. Zarządzenia te dotyczą prze- 
de wszystkim usprawnienia Sy- 


stemu ubezpieczeń społecznych, ; 
zwiększenia budownictwa miesz- ` 
,kaniowego dla robotników oraz 


: podniesienia stanu sanitarnego i 
i polepszenia ochrony pracy w 
'przedsiębiorstwach  uspołecznio- 
nych. I tak. oświadczenie KC 
(SED przewiduje uchylenie obo- 
| Wiazującej dotychczas zasady, 
że urlop zdrowotny zaliczuno na 
jpoczet urlopu wypoczynkowego 
loraz przywrócenie dobrowolnego 
ubezpieczenia w ramach ubez- 
pieczeń społecznych. KC SED 
j przewiduje wyasygnowanie do- 
datkowych kredytów na zwię- 


dodatkowym . 
dowodem słuszności jego stano- | 


o sytuacji i najbliższych zadaniach 


szukańczy przy pomocy podju- 
dzających haseł strajku w de- 
monstrację przeciwko rządowi 
oraz nadania tej demonstracji 
poprzez podpałanie. 
nie i strzelaninę charakteru po- 
wstania. Jednocześnie wróg po- 
lecił grupom swych agentów w 
kilku innych miejscowościach 
republiki by nazajutrz — a w 


niektórych miejscowościach na. 
dzień — zorganizowały i 


' trzeci 
podobne akcje. Szumowiny fa- 
szystowskie, przerzucone z Ber- 
lina zachodniego i dyrygowane 
stamtąd.. organizowały napady 
na składy żywności, młodzieżo- 
we hotele robotnicze, sklepy. 
kluby. jak również usiłowa- 
ły zamordować poszczególnych 
lunkcjonariuszy partii, organi- 
zacji masowych i aparatu pań- 
stwowego. którzy mężnie bronili 
naszego ustrcju demokratyczne- 
go. Na podstawie list sporzą- 
dzonych w  zachodnio-berliń- 
skich ośrodkach agenturowych. 


Obeena syluacja 


chodzi do poważnej akcji sabo- 
tażowej. W celu ponownego oży- 
wienia tej awantury, która spa- 
liła na panewce, pracują pełną 
parą  szczekaczki RIAS-u z 
| udziałem Adenauera, Ollen- 


haucra, Kaisera i Reutera, któ- | 


rzy osobiście inspirują bandy- 
I tów. 

Dają się przy tym zaobserwo- 
wać zmiany w taktyce przec'- 
(wnika. Pozestałej jeszcze częśc. 
i swej agentury dał on rozkaz u- 
krycia się i zamaskowania. Jed- 
i nocześnie uprawia on propasan- 
dę szeptaną i usiłuje sprowoko- 
"wać nowe zamieszki. Wohec te- 
; go. że szerokie masy zcbotników 
„rozumieją obecn'e, w jakim ce- 


Ina głód i demoralizują ich, wy- 
'korzystują ich żądania dla swo- 
lich celów, których realizacja 
niechybnie musi doprowadzić do 
tego, że bezpieczeństwo i życie 
robotników w Niemieckiej Re- 


,publice Demokratycznej okaże 
się zagrożone. Dla cgromnej 
(większości robotników, którzy 


dali się otumanić przez prowo- 
(katorów, stało się to jasne w 
chwili, gdy zobaczyli, że prowo- 
katorzy podpalili przy pomocy 
benzyny i fosforu, zbudowane 
wysiłkiem robotników ich klu- 
by, hotele, stołówki — te osią- 
gnięcia zdobyte w pecie czola. 
Nie chcieliśmy tego! — wołali 
oni. „esteśmy na błędnej dro- 
dze! 

| Chwila obecna wymaga czy- 
'nów, i partia nie pójdzie na rę- 
kę wrogowi, nie będzie trwoniła 
| sił na dysputy, w jaki sposób 
mogło dojść do takich nieporo- 
zumień wsród części robotników. 
|, Dziś chodzi przede wszystkim o 
czyny. Dlatego też Komitet Cen- 
tralny oświadcza w tej decydu- 
jącej chwili jedno tylko: jeżeli 
masy robotnicze nie rozumieją 
partii, to winna jest partia, a nie 
robotnicy! 

Wszyscy członkowie i funkcjo- 
nariusze naszej partii powinni z 
tej zasadniczej tezy wyciągnąć 
wniosek o konieczności jak naj- 
skrupulatniejszego rozróżnienia 
między uczciwymi, troszczącymi 
się o swe interesy ludźmi pracy, 
którzy dali czasowo posłuch pro- 
wokatorom, a samymi prowoka- 
torami. Uczciwi robotnicy, któ- 
rzy chwilowo dali się wprowa- 
|dzić w błąd, nie przestali być 
wskutek tego uczciwymi robot- 
(nikami i winni być traktowani 
jako tacy. Również uczciwi ro- 
botnicy, którzy jeszcze sobie 
nie uświadomiji swego błędu. 
nie przestali być tym samym 
| uczciwymi robotnikami, i należy 
ich jako takich traktować. Wta- 
snie oni potrzebują obecnie naj- 
| większej pomocy i wyrozumienia 


dziś najbardziej potrzebna Nie- 
miecka Socjalistyczna Partia 
| Jedności, nawet jeżeli dlą nich 
(samych nie jest to jeszcze jas- 
ne. Komitet Centralny oczekuje, 
że wszyscy członkowie i aktywi- 
| ści partyjni wykażą obecnie swą 
| dojrzałość i -oddanie 


, kszenie w roku bieżącym 
budownictwa mieszkaniowego, 
zwłaszcza w miastach i ośrod- 
„kach przemysłowych oraz, 30 mi- 
'llonów marek na poprawę wa- 
„runków sanitarnych w przedsię- 
| biorstwach uspólecznionych. 


Odpowiednie wnioski w tej 
"sprawie kierownictwa związków 


'zawodowych za pośrednictwem | 


swych central powinny przesy- 
„lać do właściwych ministerstw. 


się dodatkowo na rozbudowę w 
I roku 1953 sieci instytucji kul- 
.turalno - społecznych, jak np. 
| sanatoriów związkowych, jed- 
i nodniowych demów wypoczyn- 
kowych, przedszkoli i żłobków. 


/40 milionów marek przeznacza ! 
| 
| 


= Komifet Centralny zbierze się 
i ponownie w najbliższym czd- 
| sie. aby — po opracowaniu dal- 


„szych nieodzownych zarządzeń 


informować 
publiczną o 


wyczerpująco 
: partię i opinię 


,nych z nowymi zadaniami poli- 
,tycznymi i gospodarczymi. Ko- 
 mitet Centralny "juz dzisiaj 
zwraca uwagę na ten podstawo- 
wy fakt, że inicjatywa partii i 
rządu, zmierzajaca do pzlepsze- 
nia warunków bytu wszystkich 
| warstw ludności, może być po- 
,myślnie zrealizowana tylko w 
, tym wypadku, jeśli masy pracu- 
jące, przekonane o konieczno- 
ści stałego podnoszenia wydaj- 
ności pracy. jeszcze bardziej 
|, wzmogą współzawodnictwo, na 
jeszcze szerszą skalę stosować 
| będą metody nowatorów i pod- 
niosą na należyty poziom kie- 
rownietwo i organizację przed- 
siębiorstw przemysłu uspołecz- 


plądrowa- . 


ze strony partii, wiaśnie im jest | 


| wszystkich problemach. związa- ! 


partii 


 nvnijdi 
w szeregu miejscowości il) 
|szczono z więzień przede c 
faszystowskich i kry ro kra 
'jak np. skazaną prze* wości 
'tyczne organy  5prawied Pao 
‘za bestialskie zbrodnie Rg ko” 
ludzkości komendantkę nego 
'biecego obozu koncentras] 

w Ravensbrück Ernę Dori m. 
i więc. w Niemieckiej Rer 
' Demokratycznej chciano M 
wadzić władzę faszystów = 
zagrodzie Niemcom drogę 
jedności i pokoju. 


; cil 
Dzięki podjętej w PTE ak 
szerokich rzesz ludność, 
tych bohatersko przez j 
ludową. jak również dziż 
.ertwercji radzieckich 
okupacyjnych. które M 
stan wyjatkowy. ten nike 
zamach na Niemiecką 
kę Demokraty 
na pokój na ym 
łamał sie haniebnie W 
godzin. Dzięki ma 2 p 
no przelewowi  krwit. 
| ofiarą padłoby wieu ludzie 


polit 
ki in” 


zemný 
a 


i 
ilu chciano wykorzystać „8 he 
zadowolenie. przeciwniś ; j 
dokonywać prowokacji a ak” 
Podjudza on do sabotowa n miek 
cji zaopatrywania ludność skać 
skiej. by w ten sposób „wolan'ā 
nowy argument dla WY opotni* 
| niezadowolenia wśród 1 

ków. 

Dlatego zadanie polega 
inie na tym, aby pobitee o ozni 
l ciwnika rozgromić CH 
bez reszty zlikwidować, 
faszystowskie, wlasny™i 
| oprzeć porządek na 
| podstawach oraz zape » 
| lizację nowego kursu ER kot 
rządu. Co jest w tym © 
i nieczne? 


sa rer” 
wnić © I 


. cze 
} Komitet Centralny 97 zion 


| jednocześnie, że wszys A bedi 
!kowie i aktywiści partyj u prze” 
| jeszcze ostrze) występowa kato” 
|eiwko rzeczywistym a h Y 
|rom, będą demaskowa iz jes? 
oczach ludu pracujące? „, zom 
ipomocą przekazywali a en“ 
| bezpieczeństwa. Komit nié żeś 
jtralny, zdecydowany, pr bot” 
lazną dłonią interesów *"easzy* 
(ków przed prowokacją gdrocze* 
lstowską, zdaje sobie usi 09” 
śnie sprawę, że partia 19 gjściu 
;konać zwrotu w swoim o od dnia 


ido klasy robotniczej i t : 
| dzisiejszego! i 

Że i rot ten jest koniec 
(wykazuje postawa wielu 
cjonariuszy i członków „a 
ostatnich dniach. Sy ki 
„dziesiątki tysięcy naszy” magi 
Polański is y i członków Pa a” 
i jak najściślej były i RAS 
|ne z masami, inne dzieść, 
jsięcy siedzą w swoich | 
piszą jakieś tam papie! 
; czekują. 

EA każdej chw 
"szczególności w takich 
winna być z masami! 
, koniecznie zmobilizować ķi 
|parlię do cierpliwego P' i 
wania mas pracujących seto 40 
tet Centralny oczekuje jı 5ZCZE 
„aktywiści na wszystkici Ga 
llach, aktyw aparztu era 
komitetów dzielnicowy”. p 
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